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Kończymy nasz , cykl. Wśród portretów ,ludzi bog?.fych i bie~-:_ 
nych nie może zabraknąć tych żyjących tylko z pens/I. Bez rodzi­
ny na wsi, bez szans wyjazdu ,,za wodę''. ·Jak sobie radzą? Czy 
można wyżyć z rodziną jedynie z poborów? Na jakim poziomie? 
Są uczciwi, czego się dorobili? Jakich wartości wewnę.f rznych i ~e­
wn_ętrznych? Co myślą o swoim życiu bez cwąn1acfwa? 
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WARTOŚCI MOJ.EGO ŻYCIA .. 

z tej·.-ziemi 
DZIEDZICZKA LUTOSŁAW­

SKA spowita w koronki i sza­
le szła jak zwykle z podnie-

sioną głową, stąpając dostojnym 
krokiem po głównej drozdowskiej 
drodze. Gdy tylko pojawiła się na 
niej, chłopskie dzieci rzucały się 
natychmiast w jej stronę, aby u­
całować ręce pani dziedziczki, ob­
leczone w białe rękawiczki Wielce 
więc zdumiała się ich właścicielka, 
gdy wysuną wszy ręce do całowa­
nia spostrzegła . dziewc~nkę pat­
rzącą ze wsttętem na za-chowanie 
nieletnich ziomków 

- A czyja ty jesteś? .;_ zapy­
tała wskazując ją palcem. · 

. - Bronowicza Jana - odparła 
kilkuletnia Maria. - I całować pani 
dziedziczki nie będę! 

J ak się to wszystko skończyło. 
pani Maria dokładnie nie pąmi~ta, 
w każdym razie bez lanla. Ojciec 

CIĄG DALSZY NA STR. ł 
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TO SIĘ W GŁOWIE NIE MIEŚCI 
-

POWROTY . ~ 

Z ŁĄK ZAPOMNIENIA 
BRUNO JASJERSKI: 
,,To jakaś 
straszno pomyłka, 
Io nie moie 

. być prawda. 
Ble · 
jestem 
zdr~Jcq'' 

/ 

Jak ~óżk!ł w swoją kulę, ,tak ja . wpatruję się w sporą 
bryłkę gorsk1ego kryształu, ktora od lat leży na moim biur­
ku. Jest moim starym druhem. 

~ołys~liwy kryształ. Prezent od tadżyckiego poety Mir­
sa1da M1rszakara; otrzymany po długich godzinach rozmo­
. wy ~a _jed~n właściwie temat: osoby Polaka, który przez 
Paryz 1 Moskwę· najniespodziewaniej dotarł do dalekieao 
Duszanbe. b 

TYm Polakiem był Bruno Jasieński. _ 
Kamień, który leży na moim biurku, podarune~ Mirsaida, 

po~hodzl z góry w · pamirskim paśmie, noszącej imię pol­
s~1eg~ poety. Przywołuje przeszłość, która jest już tylko 
h1stor1ą. ~ · 
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w-następnym 
numerze: 

ŻNJWA W ŁOMżYŃSKIEM mi­
nęły półmetek. Rolnicy pracują 
spokojniej niż w latach poprzednich. 
gdyż pogoda - jak dotąd - im 
sprzyja, a zaplecze techniczne lepiej 
jest zaopatrzone w części zamienne 
do sprzętu. W tym tygodniu na po­
lach masowo pojawiły się kombaj­
ny, a więc należy spodziewać się 
gorączki w magazynach .PZZ-ów. 
Zbiory zapowiadają się gorsze pd 
ubiegłorocznych (żyto szacuje się na 
22-23 kwintale z hektara). 

SEZON URLOPOWY W PEł:.NI. 
Pr-c1.cow .... icy ł:.ZPB „Narew". wypo­
czywają w ośrodkach wczasowych 
w Lebie, Międzyzdrojach, Rowach i 
Szczyrku; stale zapełniony jest za­
kładowy ośrodek w Balikach. Ok. 
800 osób skorzystało z tzw. wcza­
sów turystycznych; przedsiębiorstwo 
utrzymuje również pole namiotowe 
w Niedźwiedzim Rogu na Mazurach. 
Dla dz!eci zorganizowało kolonie w 
kraju i za granicą (w Poniewieżu 
na Litwie). „Narew" refunduje zna­
czną część kosztów wypoczynku z 
tzw. funduszów socjalnych (za skie­
rowanie na wczasy pracownik płaci 
mniej niż połowę, za kolonie - ok. 
10 proc. ceny). 

Kierunki wakacyjnych wędrówek 
załogi Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Spożywczego to Sarbinowo i Sliw­
no Bałtyckie oraz Polanica Zdrój. 
Dzieci zo.stały wysłane na kolonie do 
Suwna ' aUyckiego, Michałowic i 
Sejn. Dopłaty z funduszu- socjalne­
go sta~owią ok. 80 proc. ceny skie­
rowania na wczasy; do kolonii za­
kład dopłą.ca jeszcze więcej. W tej 
chwili brakUje w pracy ok. 200 o­
sób, ale - jak nam powiedziano -
absencja taka utrzymuje się w zasa­
dzie przez cały rok; łatem przyczy­
ną są urlopy, w pozostałych miesią­
cach - zwolnienia lekarskie. 

~ 

W zambrowskiej „Bawełnie" 
tak Jak w latach ubiegh h - naj­
w~kszą att'akcją urlopu jest wy­
jazd na wczasy do ośrodków zaprzy­
jaźnionych zakładów z Czechosło­
wacji i Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej; w zamian ZZPB po­
dejmują w swoich ośrodkach w 
Broku i Gda.ńsku gości z tych za­
kładów. Dzieci wyjechały na kolo­
nie do Czechosłowacji, ZSRR, Gdań­
ska i Suchej Beskidzkiej oraz na o­
bozy. Mimo że zakłady refundują 
większość kosztów, chętnych do ko­
rzystania z ·tej formy wypoczynku 
nie ma w nadmiarze. Załogę zam- -
browskiej „Bawełny" stanowią w 
wiekszości mieszkańcy okolicznych 
w si, kt6rzy latem mają na głowie 
żniwa i inne prace. 

Już wczesną wiosną rozpoczął 

przygotowania do wakacyjny ch ur­
lopów dział socjalny grajewskich 
Zakładów Płyt Wiórowych. Pozy;. 
t ywnie zostały załatwione w szystkie 
podania o wczasy i kolonie, nawet 
z uwzględnieniem życzeń co do 
miejsca i w arunków wypoczynku. 
J ednak od 1989 r. w przedsiębior­

stwie obowią.z~wać będzie zasada 
dofinan ..;owania urlopu t ylko co 
drugi rok. · Warunki dofinansowy­
w a nia są barą~o korz_ystn·e: pracow­
nicy, u których dochód na członka 
r odziQy nie przekracza 7 tys. zł, 
otrzym ali skierowania na wczasy 
bezpłatne (w przypadku · kolonii -
Pc:tniżej .9 t~s. zł bezpłatnie); naj­
wyższa odpłatność. (przy zarobkach 
powyżej 17 tys. zł na członka ro­
dziny) wynosi 30 proc. ceny skiero­
wania na wczasy I %5 proc. ceny 
skierowania na kolonie. 

W ZLOCIE ZWIĄZKU HARCER­
STW A POLSKIEGO na Poiach 

-

·• CIENIE NAD EKSMISJĄ: Niestety, rezonans społeczny jej nie­
wykonania był - jeśli wierzyć opinii wiceprezydenta - fatalny. 
e SZEŚĆDZIESIĄT PROCENT ODPOWIEDZIALNOśCI: Dziś, po 
pięciu latach, większość osadników klnie w żywy kamień tego 
(tych?), co dał im z iemię bez gwarancji dalszych świadczeń . • 
WEJŚĆ W SKÓRĘ POLAKA: Dorabiali całe życie 'nad siły. 

Grunwaldu wzięło udział 10 najlep­
szych drużyn (211.J osó l.>J z t..01nzyn­
skiego. Nasi harcerze obozowali nad 
Jeziorem Tymawskim, ok. 8 km od 
Grunwaldu. Aktywnie uczestniczyli 
w programie zlotu; pracowali m.iµ. 
przy budowie Drogi Zawiszy. Tytuł 
„Drużyny grunwaldzkiej" zdobyła 31 
Drużyna Harcerska „Wędrownicy" 
z Hufca Zambrów. 

NA OBOZIE w Wiśniowej Górze 
koło Lodzi przebywała uzdolniona 
młodzież szkół średnich wojewódz­
twa łomżyńskiego (100 osób). Ucz­
niowie rozwijali swoje zaintereso­
wania w czterech grupach: kompu­
terowej, sportowej, dzienniliarskiej 
i politycznej. Dziennikarskie próby 
młodych ludzi (m.in. sondy: „Czy 
można bez miłości?", „Mieć czy być", 
„Nie lubię i już") były bardzo nda­
ne;1 wkrótce część prac opubliku­
jemy w specjalnym dodatku do 
„Kontaktów". U czcstnicy obozu 
spotkali się również z pracownika­
mi naukowymi łódzkich uczelni, 
zwiedzili m.in. studio telewizyjne i 
wytwórnię filmową. 

TEGOROCZNY SPIS ROLNY wy­
kazał, że rolnicy z województwa 
łomżyńskiego wykorzystują pr:•eszło 
641 tys. ba l{runtów, z czego 450 tys. 
ha - to użytki rolne; w rękach pry­
watnych znajduje się -525 tys. ha 
(431 tys. ba użytków rolnych). Po­
głowie krów utrzymuje się na po­
ziomie 1986 r . (99,4 proc.), "~zrosło 
natomiast pogłowie trzody chlewnej 
(o 5,1 proc.). Zmniejszył się areał 
zasiewów żyta (o 10 proc.) i rzepa­
ku (o 46 procJ, wzrósł - pszenicy 
(o 7 proc.) i pszenżyta (o 34.4 proc.). 

BUDOWNICZOWIE SZPITALA 
Wojewódzkiego w t.om:iy w tym ro­
ku zakończyli kot.łownię, hyclrofor­
nię, pralnię, warsztaty, laboi-atoriuin 
doświadczalne i magazyn interułen­
ta; w trakcie ostatnich przygotowań 
do przekazania znajduj~ się: stacja 
trafo i pierwszy blok łóżkowy. Po­
zostałe tegoroczne terntiny są. po­
ważnie- zagrożone, ponieważ general­
ny wykonawca - piski .,Budopol" 
- nie może utrzymać odpowiednio 
licznej załogi. Przedsiębiorstwa bu­
dowlane Łomżyńskiego zgod7.iły się 

• oddelegować na budowe szpitala 
własnych pracowników. 

WYJĄTKOWY URODZAJ OGOR­
KOW (znawcy twierdzą, że najlep­
szy po wojnic) przysparza kłopotów 
zarówno plantatorom, jak i zakła-

"Wom przetwórczym. W ubiegłym ty­
godniu np. wstrzymały skup Bia-' 
łostockie Zakłady Przemysłu Owo­
cowo-Warzywnego w Wysokiem 
Maz. Powód: wyczerpanie się „mo­
cy" przetwórczych, mimo że do ki­
sźenia ściągnięto, skąd się dało, 
beczki, a nawet wanny serowarskie. 
Kierownik zakładu obiecuje planta­
torom, że reszt«: zakontraktowanych 
ogórków odbierze pod koniec sezo­
nu. 

STOISKO NABIAŁOW~ w skle ­
pie nr 27 PSS „Społem" przy ul. 
Bema w Łomży zdobyło I nagrodę 
w konkursie spółdzielczości mleczar­
skiej" i handlu - ,,Mlccz~a stokrot­
ka" (za podnoszenie jakości handlu 
w yrobami mleczar skim i). II Jlliejsce 
zdobyło stoisko w s.k.epic nr .8 „Spo­
łem" p rzy ul. Wojs~a Pol ki_ęgo w 
Łomż:y, III - · stoisko w sklenie nr 3 

. „Społc.m~' w Zambr owie. w kon­
kursie wzięlo udział 12 sklepów . 
Warto dodać, że laureat pierwszej 
nagrody - stoisko ~kiepu nr 27 w 
Łomży - znalazł się· w pierwszej 
piątce nagrod~onych na szczęblu 
centralnym konkursu. Zaopatruje j e 
Okręgowa · Spółdzielnia MJecza rska 
w Piątnicy. 

„GINĄCE ZA WODY" - to tytuł 
wystawy, którą do . ko;ńca sierpnia 
oglądać można w Muzeum Okręgo­
wym w Eomży. Zgroma dzone na 

meJ ~ksponaty, pochodzące z pół­
nocno-wschodniej Polski, obrazują 
pracę w zawodach rzemieślniczych, 
które już w zasadzie nie istnieją 
(m.in. ciesielstwo, kołodziejstwo, 
bednarstwo, rymarstwo, garncar­
stwo. kotlarstwo, strycharstwo). U­

.zupelniają je archiwalia, dotyczące 
rzemiosła łomżyńskiego głównie z 
przełomu XIX i XX w. oraz okre­
su międzywojennego. Rarytasem jest 
pergamin zawierający zapis przywi­
leju cechowego, wydanego przez 
Zygmunta Ul Wazę dla mieszczan 
łomżyńskich. 

TRZY PLENERY RZEŻBIARZY 
amatorów. odbyły się ju:i tego lata 
w Ciechanowcu, Rajgrodzie i Wy­
sokiem Maz. Ich sponsorami były 
spółdzielnie mieszkaniowe i Woje­
wódzki Dom Kultury. Rzeźby, które 
tam powstały, przyozdobiły spół­
dzielcze osiedla w Rajgrodzie i 
\Vysokiem Maz. oraz Ciechanow iec. 

JESZCZE \V SIERPNIU i w rze­
śniu Ośrodek Oświatowo-Wydawni­
czy „Ritmo" Polskiego Związku Es­
perantystów ...._(Warszawa, ul. Krucza 
38/42, tel. 21 ... 10-11, w. 259) pr- w a­
dzić będzie wakacyjny kurs języka 
esperanto dla początkujących. Zain­
teresowani otrzymują bezpłatnie in­
formator oraz gramatykę języka 
esperanto. 

NA DŁUŻSZY CZAS zablokował 
ulicę Swierczewskiego w ł:.omży 
kondukt pogrzebowy, który prze­
ciągnął 28 lipca jej środkiem w go­
dzinie -szczytu w stronę nowego 
cmentarza . . Łomżyński zwyczaj cho­
d~cnia konduktów pogrzebowych 
głównymi arteriami, aczkolwiek 
piękny, musi zostać poddany kon­
troli, bowiem stanowi wielkie u­
trudnienie dla ruchu ulicznego. 

TARG W CIECHANOWCU: żyto 
- 4000 zł za kwintal, pszenica -
5000, Jęczmień - 4501, owies - 4100, 
mieszanki bożowe - 4000, ziemnia­
ki młode. - 60' zł za kilogram, o­
górki - 10--40 zł- pomidory - 100-
-120, kapuśta. - 120-200 za głów­
kę, para prosiąt - 12-20 tys., war­
chlaków - 22--23 tys., tucznik .:. 
320 zł za kilogram, krowa młoda z 
przychówkiem - 120-200 tys., kro­
wa starsza - 100-150 tys., cielę -
450 zł za kilogram, · koń ro boczy -
500-750 tys., kurczak - 1100, jajo 
- 30 zł, wełna przędzona - 9000 
za kilogram. 

DZIEŃ UEZ „KONTAKTOWEJ'' 
jest dniem straconym! Nagrody w 
postaci kolorowych i czarno-białych 
telewizorów, odbiorników radio­
w ych, magnetofonów, gramofonów, 
odkurzaczy, młynków do kawy, ro­
werów, sprz~tu wedkarskiego itp. -
sypią się jak z rękawa! Do wygra.­
nia jeszcze wiele cennych fantów , ~ 
wśród nich: pralki automat yczne, 
telewizory kolorowe, rowery i samo­
chody. 

· SKĄD DO l{C PZPR nadchodzi 
najwięcej listów? W przeliczeniu na 
10 tys. mieszkańców - z w oje­
wództw: chełmskiego, stQłecznego, 
'ciecha.nqwskiego i ostrołę<?ki:ęo. 

.· ~~jmpi~j .. ~ z kat~wickicgo, ~iel­
skiego, ouols~icgo 1 tarnowskiego. 
Z 21 województw do KC na.de~łano 
więcej listów ńiż do wła~ciwego 
komitetu w9jewódzkiego. W tym 

· wzglę~zie przoduj~ wojewó~~h':ra: 
ostrołęckie, tarńowskie, sk ier n1ew1c­
kie i łomżyńskie. 

SIEDMI U NA CZELNTKÓW (na 
2402 rad y na rodowe stopnia. pod­
stawowego) nie uzyskało w t ym ro­
ku absoluto.,.ium. Odwołano naczel­
ników: w Żninie (bydgoskie), Soś­
nicow icach (katowii:ikie), K owalach 
(radomskie), Sadown~m (siedleckie), 
Brzoziu (tornńskiel, Szeza.wnie Zdr o­
ju (wałbrzyskie), Tamowatcc (zamoj­
skie). 

- Wejście w dialog ze społe.czeństwem wyma-. 
go uz.Dania jego prawa do samoorganizacji - fe~ 
go nie zastąpią iadtte instytucje fasadowe. 

Prof. Bronisław Geremek . 

, „Stalin doprowadził do sytuacji, w której czło· 
wiek nie mógł przejawić ~wej woli." . ' 

Nikita Chruszczow na XX Zjeidzie KPZR 

NA GORĄCO 

PIERWSZY ODDEC 
Z niecierpUwościq czekali „de~ 

denci" od gospodarki na GUS-o 
ską informację o sytuacji spoleczn 
- ekonomiczne3 kraju w pier w szy 
półroczu 1988 T. To niezwykle 24 
in ter esow anie wynika z faktu, 
roku ubiegłego w żaden sposób · 
można traktować jako przejściOWf 
go, co miało m iejsce z Latami 
przednimi. Jest on bow iem pier 
szym rokiem obowiązywania - · 
bez żadnych ogranwzeń - pr og1 
mu zwanego 11 etapem reformy go 
podar~zej. Poza tym nadarza 
świetna okaz3a, ab11 oceniq. ja · 
skutki na rynku i w budżetach d 
mowych· wywołała lutowa - Tad 
kalna - operacja cenowo-płaco 
Podekscytowani e cen.traLnych pla · 
t ów przypomina więc napięcie li 
karza, który czeka na pierwszy 
dech pacjenta budzącego się z OJ>E 
racy jnej narkozy. 

Niestety, zarówno komuni 
GUS-u, jak i inne anaiizy dowod 
iż rację mi eli raczej sceptycy n 
optymiści: żadnych bowiem jako 
ciiow ych zmian w pożądanym k' 
r unku nie widać. Wprawdzie Pni 
dukcja przemysłowa w zrosla bar 
dziej, niż się spod„d ewano, bo o 6 
proc. w porównaniu z I półrocze 
1987 (planowano w zrost o 4 proc 
Lecz - p o pierwsze - produkcja 
rynek powiększyła si~ tylko o 
proc., a po drugie : i tak wszyst 
zepsuł niekontrol owany wyp! 
„pustych'' pieniędzy. Ceny w zros 
przeciętnie o 50,9 proc., a dochod 
obywateli - o 63,7 proc. W tak' 
sytuacji nawet znacznie więks 
dostawy na Tynek ~ie zostaly za 
ważone. 

W województwie lomżyńskim t 
razem ódbici e znalazly wszyst 
kra jowe zjawiska. Dochody ludno 
rosły szybciej niż wydatki (dotych 
czas u nas było o·dwrotnie). W ciq 
sześciu miesięcy tego roku. mies 
kaficy Łomi!yńs!dego zarobili 57 
liardów zlotych (o 73,5 proc. więc 
niż przed rokiem), wydali za~ 
miliardów (o 55 proc. więcej). Z 
zostalych 10 mi liardów - 5,5 tr 
filo na bankowe konta. Decydują 
wpływ na tak znaczny skok dech 
dów m i al wzrost płac. W przemy 
województwa przeciętne wynagr 
dzenie miesięcznie w p ierwszym płK 
TOCZU wynostló 40 888 złotych (WZT 
o 68 proc.), w budownictwie • 
38 886 (o 58 proc.), transporcie 
38 872 (66 proc.), handlu. - 33 2 
(65 proc.). I w przemyśle, i w budo 
nictwie vlace Tosły szy bciej niż w 
da,jnc~ć pracy. 

"'.j'ięk.szo~ć wydatków (38 miliar 
dów) przeznaczona zostaia na zalc 
towarów, przy czym najwyżs 
wzrost zakupów dot yczyl alkoholu. 
prawie o 60 proc. Wynika t o ze st 
sunkowo najwyższego skoku c 
w ódki w porównaniu ~ · innymi t 
w ar ami. Z całą pewnością obywat 
ie ni e mieli kłopotqw z w ydawanie 
dodatkowych złotówek: wzrost c 
„pożarł" większość- ponadplanowy 
zarobków. W skle'J)(l.Ch towarów · 
przybywało; k omuntkat Wojewó 
k iego Urzędu Sitatystyczn ego preze 
tu je dług4 listę artykulów, który 
w sklepach praw ie nie oglądaliśm1 
Przytaczanie je j m i ja się z celem 
i tak w szyscy znamy ją na pami 
nie zmienia się bowiem od k i l ku la 

(jo 

·z prz tJ tazn il~ ch 
W „ Prawie i Zyciu" (nr 31) Danuta 

Aleksander Wr oniszewscy piszą o pr• 
cesle, wyt oczonym kierownictwu ~ol 
WódzJ.Uej Spółd~ielni Ogrodńiczo-Pszci 
Ia r sktej w Łomży, o niegospodaTno 
(art.ykuł „Uszlach etnianie, czyli obr yw 
nie _ z pleśnl"): . 
„Odpowted~taLność za ntegospodarn 

byŁy prezes Dzwon ecki zrzucił na 
cepre.zesa i{":uszewsld_ego, ten zaś -
znacznej mierze - na gLowę księgo 

g o. Razem natomiast wztęci 

nadzorczą, która przecież, 

kontrotujqce pracę zarządu, 

ta wszystlde ich decyz3e. 
N temal o kontrowers jt budziła równi 

1candydatura kotejnego pTezesa, J erze 
Pttsldego. J edni powtadaLł, że u pra 
on gospodarcze kar ate, drudzy, że 

zawd'dow ego pecha. Je go specjatnot 
bylo szefowani e. Dyrektorował w 
ktad ach p rzemys?u bawełnianego or 
spożywczego Po głośnej awar tt w 10 
ży11s1ctm Przedsiębtorstwte PrzemY5 

Spożywczego w 1979 r oku, dyrektor 
skt r ok. przested.%tał w aresicte; P 
«:ZapzępU się» w spóldzte Lczośct m tesz 
nłowe; ł ogrodniczej , gd z-!e specjaln 
dla ni.ego stworzono. funkcje wlcepret 
sów d o spraw inwestycji. Na pr ez 
WSOP awa.nsowal 1 kwtetnkt 1985 r okU· 

• 



W łomżyńskim bu?ownictwie · .o­
zon o alarm. W pierwszym poł­

g!~~u 198g r. budowlani przekazali 
~o użytku zaledwie 30 p:oc. ro ... czne­

Ianu czyli 367 m1.eszkan na 
f~15 P pla~owanych. w. z_~sadzie n!e 

'
,·nno to nikogo dznv1c: stało się 

pO\ 1 . b d . t 
·uż regułą, że nasze u own1c ... wo 
J rzeź trzy czwarte roku J?racu~ s!a· 
~azarnie, aby w ostatmch m1cs1ą-

ch a zwłaszcza w grudniu, zdo­
ca , t ·1 k . b ć się na fantas yczny wys1 e . 1 

!robić zaległości. Tak się zresztą 
oa k . T d · eje w całym raJU. ym razem 
• zdi nak opóźnienie jest tak znaczne, 
Je t . . . d. u'' : e nawet osta. nie „miesiące cu o\i„ 
z og~ okazać się nieskuteczne. A 
m~ b •• d · mamY się czego ~ aw~ac: o _nie-
dawna okres· oczekiwania na miesz­
kanie w Łomży wy~nosił 5-;:-7. la_t, 
d 'ś J'uż 10-12; kazde opoznienie 
Zł ... • l t 
może dorzucie Jeszcze parę a . 

al·armowy 
w pierwszej chwili trudno zro­

zumieć dlaczego dzieje się tak źle. 
Tegoro~zna zima była wyjątkowo 
łagodna; nie przerwano pracy na 
budowach ani na jeclen dzień. Przy­
gotowanie terenów i dokumentacji 
- przedmiot ciągłych sporów spół­
dzielczości mieszkaniowej z wy­
kona.wcami - wyraźnie się popra­
wHo. co przyznali nawet, .kontrole­
rzy NIK-u. Gdzie zatem leży pro­
blem? 

Na pewno w samych przedsiębior­
stwach budowlanych, a w naszym · 
przypadku zwłaszcza · w Łomżyń­
skim Przed iębiorshYie Budowla­
nym. które buduje · trzy czwarte 
mie. zkań. Wykonało ono w ciągu 
sześciu miesięcy zaled\Vie 35,5 proc. 
plann; PBRol. z Grajewa jeszcze 
mnjej, bo 14,8 proc. Wynika z te­
go, że w tych firmach nie dzieje 
się najlepiej. Na ile jest to wina 
prz:vczyn obiektywnych, a _na ile 
zależnych od pr21edsiębiorstw - tru­
<lno okreśUć, o trudnej ytuacji 
prz~dsiębiorstw bndo"·Janych ły­
szymy od dawna. Na clomiar zł~go 
w osta tnich miesią-c.,.ach doszedł je­
szcze chroniczny, nie pot.ykany do­
tąd w takich · rozmiarach. brak do­
słownie \.rszystkiego: cementu, wap­
na. 5:tali. blachy, kuchni elektrycz­
nych itp. \Vo.icwoda interweniował 
nawet u premiera. Coś tam w l\oń­
cu udało się wydrzeć, ale jest to 
zaledwie część rzeczywistych - po­
trzeb; w przypadku cementu - po­
łowa. Jed~n z dyrektorów nazwał 
pracę w takich " ·•uunkach mordo­
waniem - w odróżnienie od bu­
dowania. 

Oczywiście. trudności trudnościa­
mi, ale przecież trzeba rouić, co się 
da. W województwie łomżyń kim 
polega to przede w zy· tkim na szu­
kaniu wykonawców poza granica­
mi. Udaje si~ to zresztą coraz le­
piej, o ·czym świadczą przykłady 
Ełckiego Przed~i~biorstwa Bude­
właucgo, firmy z Pisza. i innych. 
s~ jeszcze pr6by zmiaa organłza­
cyjnych: spółdzicJczoŚć mieszka­
niowa i niektóre przed ic:blorstwa 
budo'"·Iane dpmagają się wyłączenia 
~abryki Domów .z ŁPB. UwahJą, 
ze w ten sposób uzyskaj<\ łatwiej­
SZ:Y dost~p do materiałów. a sam 
-:Fadom'' lepiej wykorzy ta swo­
Je możthvości produkcyjne. Tego 
amego zdania je t także organ za­
łożyciel ·ki. Wojewoda zlecił nawet 
branżowemu instytutowi z \Varsza­
'~Y opraco\"\'anie odpowiedniej ana­
lizy (za 1,5 miliona zł). OkazaJo się, 
że - zdaniem fachowców z in ·ty­
tutu - wszy ·tko jest w naj!.epszym 
Porządku. łomi~·ń~ ki „Fa dom" na­
leży do najfopszy<'h w kraju i nie 
Potrzeba ni<'z~go zmieniać. chyba że 
na gorsze. 

Jak Widać trudno ię '~ tym w zy­
, tkim połapać. B~1dowlani twierdzą, 
iż Wciąż i tnieją szanse na wybu­
dowanie zaplanowanych 1215 mie­
szkań, pod warunkiem, że nic zda­

n~ się jakiś material°'''Y kataklizm. 
(jon) 

O „darze serca" - z Danutą Pieńkowską, specjalistą 
wojewódzkim do spraw krwiodawstwa oraz wiceprezesem 
Zarządu Wojewódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża -
rozmawia Maria Kączyńska. 

HONOROWI 
.MARIA KACZYRSKA: - Honorowe 

krwiodawstwo vl Polsce Istnieje już 30 
lat. Co w trm czasie osiągnęllście? 

DANUTA PIE~KOWSKA: - Spo­
łeczną akcep~ację i -poparcie,_ k~óre 
wyrażają najlepiej . następuJą~e 
wskaźniki: do 1957 roku prawie 
wszystka krew„ potrzebna dla ra­
towania życia ludzkiego, była prze­
kazywana przez dawców odpłatnie; 
gdy w 1958 r.oku Polski Czerwony 
Krzyż zaczął propagować ideę ho­
norowego krwiodawstwa, od hono­
rowych dawców pochodziło 2,5 proc. 
krwl; dziś - 95 proc.; w naszym 
województwie wskaźnik ten wyno­
si aż 98 proc. 

- Ile kr wi potrzebują szpitale w na­
szym ~vojewództ.wie'! 

- Największy, w Łomży, ok. 800 
litrów rocznie. Łomżyński punkt 

~ krwiodawstwa pobrał w ub. roku 
1200 litrów. Nadwyżki przekazaliś­
my innym placówkom oraz stacji 
krwiodawstwa w Białymstoku .. Na 
dgół nasze szpitale nie mają kło­
potów, za wyjątkiem Wysokiego 
Mazowieckiego. Bazą ruchu hono­
rowego krwiodawstwa są duże za­
kłady pracy, szkoły. W rejonie Wy­
sokiego n ie ma takich skupisk, 
skąd te trudności. 

- Ile nazwisk zawierają wasze kar­
toteki? 

- W województwie działa 35 
klubów honorowych dawców krwi, 
skupiających 3180 członków. Wa-

e WISZOWATE (gm .. Trzcian-
ne). Od kilku lat wlecze się budo­
wa drogi łączącej wieś z gminą . 

. Przyczyną jes t brak funduszy. · W 
· tym rolni naczelnik może przezna· 
· czyć na ten cel tylko 1 mln zl 
. e BAJKI STARE (gm. Trzcian­

ne). Rolnicy chcą wybudować na­
wierzchnię asfaltową na wiecmie 
rozjeżdżonej żwirówce. Zwrócilf się 

. do Dyrekcj-i · Okręgowej Dróg Pu­
blicznych w Białymstoku o przy­
dział asfaltu, ale otrzymali ódpo­
wiedź odmowną. 

i e BOGUSZKI (gm. Trzcianne). 
Przeplywająca obok wsi· rzeczka 

· wymaga regulacji. Jeśli rolnicy o­
. trzymają fachową pomoc, gotowi są 
własnoręcznie wykonać część prac. 

. Wojewódzki Zakład Inwestycji Rol­
~ niczych ma jednak inną koncepcję: 
i twierdzi, że należy prowadzić me­
l lioracje kompleksowo, a nie etapa-
1 mi. 
l e LASKOWIEC (gm. Trzcianne). 
'. Rolnicy mają utr udniony dojazd do 
' Grajewa, gd zie mieści się wiele in­
' s tytucji rejonowych. Postulują, by 
! skomunikować autobus relacji Łom­
~ ża-Białosuknia z autobusem Trzcian­
l ne-Grajewo. Łomżyński Oddział 
i PKS odrzucił jednak ten wniosek. 

runkiem przynależności do klubu 
jest zobowiązanie się do co najmniej 
dwukrotnego oddania krwi w ciągu 
roku. Najliczniejsze i najprQżniej 
działające kluby są przy Zarządzie 
Miejskim PCK w Łomży, w ŁZPB 
„Narew'', „Fadomie"; bardzo dobry 
klub mają strażacy w Kisielnicy. 

- Na czym polega ta działalność'? 

- Na propagowaniu idei krwio-
dawstwa. Prowadzą też działalność 
kulturalną -i towarzyską. 

- Honorowi dawcy krwi mają pewne 
przy\\ileje. Jakie? 

- Po oddaniu pierwszych 600 mi­
Hlitrów dawca otrzymuje odznakę 
honorową III stopnia, 1,5 1 - Il i 
3 1 - I stopnia; od 6 do 18 litrów 
przysługuje im. tytuł „Zasłużonych" 
z odpowiednim stopniem. Odznaka 
upoważnia Gzlowieka do zwolnie­
nia z pracy i bezpłatne~o posiłku 
w dniu, w którym oddaje krew, 
oraz korzystania bez kolejki ze 
świadczeń służby zdrowia; tytuł 

Z \slużonego" - do bezpłatnych 
leków i 4-kilogramowe) kartki 
mięsnej. Po oddaniu 20 Htrów mo­
gą liczyć na odznaczenia państwo­
we, a po 25 - na medal ( .. chle­
bowy'') „Zasłużony dla zdrowia na­
rodu!'. 

.._ Z jakich ~-rodowisk wywodzą się 

członkowie klubów? 

- · W większości są to robotni­
cy, również studenci i uczniowie. 
Najtrudniej pozyskać inteligentów. 

• ZUBOLE (gm. Trzcianne). 
Wspólne korzystanie ze żwirowni 
pr'zez rolników i zakład p-rodukcji 
betonów stałe się. przyczyną czę­
stych konfliktów. Niewiele pomógł 
podział żwirowni na dwie części. 
Lepszym rozwiązaniem byłoby wy­
znaczenie nowej żwirowni dla zu­
bolan. Jeden z roln1k6w jest gotów 
odstąpić część swego gruntu z po­
kladam1 żwiru. .. -
~~~tI~.:ł%f~l~\·ł·f· :'.z t== .. i•„ .. u .. : :::::: . . „ .. 
t.~:i~:::.:;::~::~;::::Jl:1;:::::~:~::il~l:::::~:::;:::)f::·::~:::::~~::::::::;:;:::::: 

e SZAFRANKI (gm. Trzcianne). 
Ta ńiewielka wieś jest zagubiona 
wśród lasów tak, że nie można do 
nie3 trafić. Rejon drogowy powinien 
zatroszczyć si~ o drogowskazy. 

e l{RAMKOWKA MAŁA (gm. 
Goniądz). Po pożarze, który strawił 
wnętrze }t1ubu, konieczny jest tam 
remont. Niestety, nie ma nikogo, 
kto by się tym zajął. 

e OSOWIEC (gm. Gon lądz). Pil­
nego remontu wymaga szkoła i 
punkt lekarski. Zdaniem mieszkań­
ców wsi najwłaściwszym rozwiąza­
niem byłaby budowa nowego ośrod­
ka zdrowia. 

- l"akie motywy I<ierują ludźmi, któ-

5zy decydują się na oddanie kn-.·i? 

- Duża grupa styka się z krwio­
dawstwem podczas służby _wojsko-:­
wej. W wojsku oddawanie krwi 
premiowane jest dwudniowym u.r­
lopem. Ludzie ci przekonawszy się., 
że nie jest to szkodlhve d_la zdro­
wia pozostają w naszym ru~hu 
ró~ież po przejściu do cyw~la. 
Inna duża grupa to osoby, ktore 
po raz pierwszy oddały krew dla 
ratowania życia swoich najbliższych. 
W wielu zakładach pracy prakty­
kowana jest piękna postawa: gdy 
ktoś ulegnie wypadkowi i potrze­
buje pomocy, koledzy udają się do 
punktu krwiodawst~a. Również ci 
ludzię, którzy ocaleli dzięki t~mu, 
że ktoś szybko podjął decyzJę o 
oddaniu krwi, po wyzdrowieniu 
czują się w obowiązku spłacić 
„dług", stają się krwiodawcami. 

- A kim są cl, którzy sprzedają 

swoją· krew? 

- Jest ich niewielu. Są to daw­
cy wyselekcjonowani: albo z bardzo 
rzadkimi grupam.i, albo szczepieni 
w celu wyprodukowania surowic 
testowych; również dawcy osocza. 

- Jaka jest cena krwi? 

- 8 OOO złotych za 400 mililit-
rów. 

- Czy pral!:t) ka ta nie wzbudza wąt-

pliwości natury etycznej? 

- Moim zdaniem: nie. Ludzie 
ci muszą być d yspozycyjni. przy­
jeżdżać do nas na nasze wezwania, 
poddawać się dodatkowym ·bada­
niom itp. Te pieniądze to drobna 
rekompensata za związane z t ym 
uciążliwości. Zresztą, jest to nie­
wielki margines; u nas ok. 2 prac. 
PamiGtam czasy, kiedy znacznie 
więcej ludzi sprzedawało krew. I 
wtedy, i teraz, nie widzę w tym 
niczego sprzecznego z etyką. Zna-

„łam kiedyś małżeństwo, które za 
uzyskane w ten sp9sób pieniądze 
kupowało w~giel na zimę i ubra­
nia dla dzieci... 

PIS 
-po r~z 
czwarly 

W IV Ogólnopolskim Spływie Ka­
jakowym „Pisa" im. Adama Chętni­
k:a, zorganizowanym przez łomżyń­
ski Oddział PTTK, udział wzięło 88 
wodniaków. Przez cztery dni płynęli 
oni z Pisza do Morgownik zakola­
mi Pisy, zwiedzając i podziwiając 
Ziemię Kurpiowską. Na koniec u­
czestniczyli w konkurencjach spraw­
nościowych kajakiem. Jak co ro­
ku nie zawiedli kajakarze z Lubli­
na, a uczestnictwo wodniaka z 
Francji upoważniało organizatorów 
do nadania imprezie nazwy „mię­
dzy narodowa". Kto wie, czy tak się 
nie stanie w przyszłym roku... Póki 
co, czyniąc zadość kronikarskim o­
bowiązkom informujemy, że najle­
piej na trasie spisała się drużyna 
klubu „Canoe'' z Wiz.ny. Gratuluje-
my! Cor) 

Fot. GABOR LORINCZY (jak i wszyst• 

kie nie podpisane ,zdjęcia w numerze). 

e WROCE~ (gm. Goniądz). Od 
roku trwa tu budowa szkoły, ale 
tempo prac nie jest rewelacyjne . 
Konieczne jest większe zaangażo­
wanie mieszkańców. 

e OWIECZKI (gm. Goniądz). We 
wsi jest tylko jeden aparat telefo­
niczny, czynny do godz. 15.00. Przez 
lata nikt na to nie zwracał uwagl 
Teraz rolnicy zaczynają · sobie u­
świadamiać, ie po południu są od­
cięci od Ś\viata. 

e KRAMKO\VKA (gm .. Goniądz). 
Rolnicy oczekują, że na okres żniw 
Gminna Spółdzielnia - wzorem lat 
poprzednich - otworzy we wsi 
punkt sprzeda~y pieczywa. 

e KLEWIANKA (gm. Goniądz). 
Są tu opuszczone budynki, w któ­
rych miała być tuczarnia trzody. 
Interesują siE: nimi Włosi, którzy 
chcą założyć wytwórni~ artykułów 
sanitarnych. Czy uda iln się poko­
nać biurokratyezne przeszkody? 

e ZABORO\VO (gm. Graje,~:o). 
Rolnicy już dziś martwią się, kto 
zimą będzie odśnież~! drog~ do Su­
lewa. Problem polega na tym, te 
część owej drogi przebiega przez 
teren gminy Wąsosz, nie zaintere-. 
sowanej odśnieżaniem. 
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piłkarski lament 
Przypuszczam, że zapadlem na 

chorobę objawia3ącą się stopniowym 
zanikiem uczuć wyższych. Wpraw­
dzie wzrusza mnie ;eszcze los sie­
rot„ a także bezdomnego pieska, 
jednak nijak nie mogę w sobie roz­
budzić współczucia dla piłkarzy 
Łomżyńskiego Klubu Sporto_wego, 
na których spadły w tvm roku sa­
me nieszczęścia. Nie dość, że awan­
sowali do III ligi, to ;eszcze do 
tego mają na swój dalszy Tozwój 
jedynie 8 milionów zlotych rocznie. 

Ta śmieszna suma odpowiada ce­
nie gieldowej jednego poloneza, a 
wiadomo, że w drużynie pilki noż­
nej zawodników ;est co najmniej 
jedenastu. 

Dysproporcja między potrzebami 
a możliwościami jest więc rażąca, 
a rozgoryczenie piłkarzy i trenera 
(patrz artykul Macieja Gryguca w 
,,Kontaktach,, nr 28 z 17.07.88 r.) 
powinno być dla wszystkich zroz'lL­
miale. 

Pretensje skierowane są glównie 
pod adresem zakładów pracy, któ­
f'e nie śpieszą się z otwarciem swo­
kh kas przed dzielnymi sportowca­
mi. 

Có-ż, widocznie wbrew pozorom 
czasy .się zmieniają. Być może do­
azlo już nawet do takiej anarchii, 
ie za.logi mają wplyw na to, co sta­
nie się z wypracowanymi przez 
nie pieniędzmi. 
Placąc z wlasnej kieszeni latwiej 

jest zapewne spostrzec, że piłkarze 
to nie istoty bezbronne i kalekie, 
a mlodzi mężczyźni mający zdro­
we ręce, a przynajmniej zdrowe no­
gi, którzy mogą zarobić na siebie 
sami. 
Żyje jeszcze do dziś wielu sta­

f'ych „dinozaurów", którzy ki.edyś 
też kopali piłkę i nie oczekiwali naon­
czas na jakiekolwiek datki. W ra­
zie skrajnego ubóstwa ich druży­
ny szyly sobie piłki ·ze szmat. 

Nie jest to oczywiście argumenta­
cja, która przekona wszystkich. 
Można nawet sprawę odwrócić i 
twierdzić, że to wlaśnie ta cherla­
wa, wyrosła bez dotacji młodzież, 
objąwszy ster rządów, doprowadzi­
la gospodarkę do ruiny i jest bez-

1 
pośrednią przyczyną obecnych klo­

. pqtów lomżyńskiej drużyny. 

PToblem pozostawiam otwarty. 
Nie można jednak tTacić nadziei. 
Powszechnie uważa s~, że piłka 
łł.ożna cieszy si-ę w Polsce szaloną 
popularnością. 

Należy się więc spodziewać, iż po 
podjęciu przez prasę tego tematu, 
przed siedzibą l..KS utworzą się nie­
bawem kolejki zagorzalych kibiców 
oddających swe rodzinne precjoza, 
biżuterię i dewizy, zrzekających się 
na rzecz piłkarzy pensji, premii, 
ekwiwaleńtów drożyźnianych, kar­
tek benzynowych ·i mięsnych. 

Tylko bez tloku, panowie! 

WIESŁAW WENDERLICH 
Łomża 

kto ma zdjęcie 

generała Suryno? 
Zbierając materialy do monografii 

poświęconej wyższym dowódcom 
Wojska Polskiego w latach 1918-
- ·1939 natknąlem sU: na trudno-
3cł z odnalezieniem zdjęcia gene­
rala Suryna, który po przejściu w 
stan spoczynku (w 1921 roku} za­
mieszkal w Lomży. ZmaTl tu 11 
lutego 1928 r. i jako jedyny polski 
general spoczywa na łomżyńskim 
-cmentarzu. 

Zwracam s~ z apelem do osób, 
które ma;ą jakiekolwiek zdjęcie ge­
fte1'4la Sur11na (ch-Ociażby grupowe), 
~ w1111o.i11cienie tego zdj~cia do re­
produkcji tub w311t .onanie· reproduk­
cji u m6j koszt i J>TZllSlanłe pod 
pofł#.szu adtes: -

. . 

2DZ1SUW NICMAN 
, · -.i. 1 A'flł~ił 9 m. J 13 
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nigdy nie stosował tego środka 
wychowawczego, nie krzyczał, a 
miał autorytet zarówno w rodzinie, 
jak i we wsi (sołtysował jej przez 
jedenaście przedwojennych lat). 
Matka, kobieta łagodna i wielkiej 
dobroci, od najmłodszych lat sta­
rała się wpoić swojej czwórce kil­
ka życiowych prawd, z których ta 
najważniejsza brzmiała: nie jesteś 
na świecie sam, więc żyj tak, by 
innym było z tobą dobrze; byś wie­
dział, że jesteś ludziom potrzebny. 
Sama swoim zachowaniem dawała 
tego najlepszy przykład, m.in. za­
kładając przed wojną w Drozdowie 
koło gospodyń wiejskich. Rodzicom 
zawdzięcza pani Maria „wychowa­
nie na prawdziwą Polkę", której 
nigdy nie wolno było zapomnieć o 
miejscu uTodzenia: i tym „najmniej­
szym" ze znajomymi dróżkami, i 
tym, które na politycznej mapie 
świata pojawiło się znowu z woli 
i siły narodu. 

PANI MARIA PAMIĘTA szcze­
gólnie dzień 21 stycznia. gdy 
r~szył front, a ludzie rato-

wali się ucieczką do lasu na We­
sterplatte. Z grupą Polaków przez 
pewien czas ukrywała się w ja­
kimś bunkrze. I wreszcie zwycięs­
two. - Nigdy nie zapomnę tego 
widoku. Nie wiadomo, skąd poja­
wili się ludzie - wspomina. 
Wydawało się nam, że oprócz nas 
nikogo tu nie ma, a tymczasem 
zaroiło się jak na odpuście. Jedni 
śmieli się ze szczęścia, inni pła­
kali. Wygłodzeni, wycieńczeni woj­
ną, całowali ziemię, rzucali si~ so­
bie w ramiona. 
Zupełnie przez przypadek pani 

Maria znalazła rower. Dało się nim 
jechać. Bez mapy i planów wraca­
ła przez Olsztyn i Toruń. Przygod­
ni towarzysze wędrówki okazali się 
pr.awie ziomkami, więc było raźniej 
i -bezpieczniej. I tak dotarli do Wy­
gody. - A wiosna była piękna. 
Ptaki śpiewały jak oszalałe i wte­
dy zdałam sobie sprawę, że pąkój 

WARTOŚCI MOJEGO ŻYCIA 

To „najmniejsze" tp także dziad­
kowy dom, szkoła (budowana też 

• przez ojca pani Marii), każdy ka­
myk, drzewa, które do dzisiaj ros­
ną, i miejsce, na którym kończą 
się wszystkie drogi - cmentarz z 
„aleją Bronowiczów" Znajome 
twarze, wspomnienia, plik pożółk­
_łych fotografii. To .. drugie" zawsze 
oznacza dla pani Marii tęsknotę 
i świadomość, że gdy traci si~ oj­
czyznę, traci się wszystko. Tego 
zmienić nie można. 

Wrzesień 1939 przyniósł pierwszą 
rodzinną tragedię : śmierć brata na 
morzu. Po kolejnej -do dziś pozos­
tały pani Marii „dowody rzeczowe": 
kawałek szarego płótna z literą 

· „P", pożółkły dokument („Niniejsza 
karta pracy uprawnia do pracy 
tylko u wymięnionego pracodawcy 
I traci ważność po -0pustczeniu te­
go miejsca pracy") sporządzony w 
1943. Z 'lbierali ją z . Piątn$y. Mia-

-1a' ~Y· dwad~ieśc~ lat. Kierune~: 
Pratzn\en; ,..· Piętnaście marek na 

· .młelłąc r.a >iar6wkę . na Żiemi a- · 
borcy. 

' , 

jest wart-ością najwyższą. że , musi­
my o niego walczyć tak, żeby właś­
nie słychać było ptaki, a nie świst 
kul i odgłosy wybuchów, żeby zie­
mia, na której się urodziliśmy, 
przyjmowała ziarno, a nie miny i 
ślady czołgów. 

I wreszcie nadszedł 20 maja 1945 
r., gdy stanęła na progu rodzinne­
go domu w Drozdowie. Ocalał, choć 
był bez podłogi i okien. Z całego 
gospodarstwa rodziców pozostał też _ 
jeden koń, a całości dopełniała spa­
lona stodoła. Nie wiadomo było, 
co się dzieje z drugim bratem. 
Pozostawało więc_ pełne niepokoju 
oczekiwanie. 

BUDOWANIE NOWEGO życia 
nie obyło się bez trudności. 
Trzeba było zaczynać wszyst-

ko od jednej śrubki, wiecznego la­
tania, wzajemnej pomocy sąsiedz­
kiej. - Gdy czasem opadały ręce 
z wyczerpania i bezsilności, mó­
wiłam sobie: przecież już jesteśmy 
na swoim i musi być coraz lepiej. 
Nigdy nie traciłam nadziei, bo wie­
działam, że tylko człowiek może 
wytrzymać każdy wiatr w oczy i 
tej nadziei nigdy nie dałam sobie 
odebrać. 

W 1947 roku stanęła na ślubnym 
kobiercu z Zygmuntem Cwaliną, 
kawalerem z pobliskich Olszyn. ·I 
znowu nowy etap życia, i znowu 
wszystko od początku. By był dob­
ry - dostali od ciotki prosię, po­
dobno symbol powodzenia w gos­
podarstwie. 

Nowe formy gospodarowania do­
tarły ,wkrótce do Drozdovrn. Trzy-· 
nastu rolników (w tym Zygmunt 
Cwalina) założyło kółko rolnicze 
Ciekawą postacią był w tym cza­
sie miejscowy proboszcz, ksiądz Ka­
zimierz Cwalina, żyjący sprawami 
mieszkańców. Pożyczył wtedy pie­
niędzy członkom kółka na zakup 
młynka do mielenia paszy, żeby 
rolnicy nie musieli jeździć w tym 
celu do Łomży. W ogóle był to 
ba rdzo dobry człowre-it, o szeroktich 
zainteresowaniach i zdolnościach ar­
tystycznych. Wiele jego pieśni do­
żynkowych przetrwało do dzisiaj . 
Pod koniec lat czterdziestych Zofia 
Borawska założyła koło gospodyń 
wiejskich (należało potem do naj­
lepszych w kraju). Halina Żochow­
ska była skarbnikiem, zaś pani 
Maria sekretarzem. Czego te! ko­
biety tam się nie uczyły! Kroju i 
siycia, zachowania zasad higieny 
przy dojeniu krów, bielenia obór, 
gotowania, robienia przetworów. 
Ponadto przygotowywały program 
uroczystołd dożynkowych, 'wlęto­
w.ały 8 marca, organizowały kon­
kursy ~ tym naJpiękniejs%ym: przy-

, domowYcll Olriclk6w. - Muszę 
pn7~; te bardao to Wszystko 

\ 

gospodynie inobil1zowalo - wspo. 
mina pani ~farm . - Prze-:ścigały się 
w doborze r o ~ lin. czystości ścieżek: 
malowaniu płotów, nie oglądają~ 
się pod tym względem na swoich 
mężów. Widać było , że ludziom po 
prostu zaieży na tym) żeby miejs. 
ce ich życia 1 na co dzień, i od 
święta zaskakiwało n ie tylko obcych 
ale także swo~ch. ' 

Na pewno nie przypadkiem swój 
jubileusz obchodziła tu „Gr omada". 

Droz<lowskie gospodynie święto­
wały doż.r nki nie tylko na włas-

, nym podwórku. Tradycją stały się 

ich wy jazdy ,, ""' Połskę", w pięk~ 
nych strojach, haftowanych pod o-
kiem P l· :.. "' ;,::.1 ·.-;sk.ego. 
Nic tak nic potrafi cieszyć jak o­
woc wspolnego trudu - twierdzi 
pani Maria. - Zapomina się wte­
dy o ·rn w11 "ch u1•ałąch , mokrych 
jesieniach, wie~znej krzątaninie od 
świtu do n ot-.Y. .ltemia jest skar­
bem i nikogo n e można zwolnić 
z troski o n i<) Z ,vvsze mówię: je. 
żeli coś robisz uia niej, robisz dla 
siebie i innych ludzi, • więc rób to 
najlepiej jak potrafisz.. 
\A t· S POLECZNIKOSTWO „wpa. 
V '/ dłan pani Maria nie wiado-

. mo kiedy, ale na pewno 
wcześniej niż 17 lat temu, od kie­
dy jest radną Gminnej Rady Na­
rodo ... vej. - Rada musi wiedzieć, po 
co istnieje, a ludzie ci; którzy ją 
wybiera li, winni być przekonani, 
że problemy do rozwiązania są 
wspólną sprawą. Nie można ze­
pchnąć na radnych tego, co utrudnia 
życie, i wymagać, by natychmiast 
-od ręki zmienili rzeczywistość. 
Wszyscy muszą być za nią odpowie­
dzialni, bo przecież miesz.kają o­
bok siebie. Czasem słyszę, jak lu­
dzie mówią, że rada dba o inn" 
\\(eś , a n ie np o Drozdowo. Sta­
ram się tłumaczyć, że jest radą 
gminną, czyli „ma na głowie" 42 
wsie z najróżniejszymi kłopotami, 
choć z drugiej strony takie ocze· 
kiwania wyborców od swoich rad­
nych podnoszą na duchu i utwier­
dzają w przekonaniu, że radny mu­
si mieć tę siłę przebicia, że coś 
znaczy. 

Tak było z przystankiem auto­
busowym, o którym pani Maria 
przypominała na · każdym posiedze­
niu. Udało się. Podobnie rozbudo­
wa szkoły. Cegła ze starego bro­
waru poszła na jej mury. Pomaga­
ło wojsko i jeszcze orkiestra, przy­
grywająca na zabawie, z której 
dochód przekazano na konto roz­
budowy. Ludzi przyszło dużo. 
Wszyscy drozdowianie, bez ogląda­
nia się na sąsiada, za brali się ostro 
do roboty. Dziś są efekty. A tele­
f on? Rada postawiła na swoim I 
otrzymał go inseminator z poblis­
kiego Niewodowa ku pożytkowi 
gospodarzy z kilku wsi. Inna burz­
liwa sprawa dotyczyła cmentarzys­
ka zwierząt na piątnickich fortach. 
Argumenty GRN-u dotyczące o­
chrony środowiska zwyciężyły; wy­
starczy, że forty „uszczęśliwiła" sa­
ma Łomża wysypiskiem śmieci. Pa· 
ni Maria pamięta też burzliwe po­
siedzenia komisji rozpatrującej 

. przydział maszyn rolniczych. Nie­
raz wyjeżdżała z domu rano, a 
wracała wieczorem. - Radny zaw­
sze jest między ~łotem a kowad­
łem - mówi. - Pomożesz jednym, I 
to drudzy gotowi zarzucić ci, że 
też cię wybierali> a ty nic dla nich 
nie robisz. No, ale Już takie są 
dobre i złe strony pracy społecz­
nej. J eśłi już się cz.łowiek podjął, 
musi się z tym liczyć i nie narze­
kać, lecz robić wszystko, by się u­
dało. 

Z A WIADOMIENIE o posiedze­
niu Rady zmienia „program" 
dnia w · gospodarstwie. Mąż 

pani Marii mówi żartobliwie, że 
rozliciy ją potem z każdej minuty 
pobytu w Piątnicy. Sama zaś przy­
znaje. że tylko tam potrafi oderwać 
się od własnych kłopetów. - Inte­
resują mnie problemy całej gminy, 
choć nie znam wszystkich ludzi. 
Chciałabym, żebyśmy nie musieli 
zastanawiać się nad lokalrtymi kon· 
fliktami typu „kura w ogródku są· 
siada", które nieraz potrafią skł6· 
cić całą wieś nawet z radą sołec· 
ką i bywa, że wstrzymać budowę 
np. drogi. Stare porzekadło „zgo­
da „ buduje" powinno przyświecać 
wszystkim, gdy chodzi o społeczne 
dobro. 

- Praca społeczna łączy ludzi, 
lecz chyba najbardziej wtędy, gdy 
widać jej efekty - mówi. Tym, 
którzy czekają na nie z założony­
mi rękami, . chciałaby - powiedzief: 
przeciet wszy~cy z . tej demi jes­
teśMY~ 
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W ŁomżY ceny biletów w auto­
busach miejskich wzrosły z 15 do 
?O złotych (ulgowe do 10). Okazało 
"'·ę że w budżecie wojewódzkim 
si brakło 51 milionów, aby zrówno­
~ażyć doc~ody. i. w.y~atki Zakładu 
KomunikacJi M1eJsk1e~ ~ra~ zapew-
.ć 111u przepisowy dz1es1ęc1oprocen-:;wY zysk. Właściwie nie ma w 

o 

-PODWYZKA 
tym nic zaskakującego: dyrekcja 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Komunalnej i . Mieszkanio­
wej proponowała to j!łż w grud­
niu ubiegłego roku. Wow~zas wo- ~ 
jewoda nie zde.cydo~ał się na tak ; 
znaczną podwyzkę, hcząc zapewne, 
iż jakoś brakujące środki zdobę­
dzie. Nie zdobył. 
Pisaliśmy już kilka razy o ta­

niości naszej miejskiej komunika- ' 
cji... i niczego ni~ ·odwolujem_y. 
Rzeczywiście, od kilku lat Łomza 
utrzymuje się w pierwszej trójce 
województw pod . względem kosztu 
(niskiego) jednego kilometra prze­
jechanego przez · ąiiejski autobus. 
Według danych za ·. pierwsze pięć 
miesięcy tego roku. kilometr jazd1 
„empekiem" kosztował firmę 115 zł, 

Łomżyńskie forty wciąż stoją otworem. Widać czekają, aż 
zdarzy się wypadek, który wstrząśnie opinią publiczną. Wynika 
z tego, że kalectwo lub śmierć mniej kosztują od solidnych 
drzwi przy wejściu do lochów. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

SŁODKIE ŻYCIE 

TAKIE GO M ·IAS TA 

NIE MA 

z czego na płace przypadało 40 zł, 
na paliwo - 27, na amortyzację -
15, na remonty - 25. Możliwości 
obniżenia kosztów właściwie nie 
ma: łderowcom wypłat nie można 
ograniczyć (i tak pracują 250-300 
godzin, zamiast ustawowych - 176). 
nie ma technicznych możliwości o ... 
graniczenia zużycia paliwa poniżej 
22 litrów na 100 kilometrów (jed ... 
na z najniższych średnich w kraju), 
amortyzacja zależy od ceń autobu­
sów, a te stale rosną, remonty 
prowadzą własne zespoły gospo­
darcze„ a większość części tra­
fia do regeneracji. Słowem: cudów 
nie ma - trzeba płacić. ~Po naj­
nowszej poclwyżce dochody ZKM 
pokrywać będą. 54 proc. kosztów 
(poprzednio 41) i wiedzieć trzeba, że 
niczego to nie zmieni, po prostu 
budżet wojewódzki załata kolejną 
dziurę. Na pewno nikt nic może o­
biecać, że była to podwyżka ostat­
nia. (jQn) 

Nie mialam widać klopotów, sko­
ro zachcialo mi się jechać na wcza ... 
sy do Krynicy Morskiej. W tele­

~{ wizji powiedzieli, że to kurort, pa­
~ ni z socjalnego potwierdzila. No 
~ więc dobrze, jadę. Ale jak? Dzwo­
\ nię na stację PKP w Lomży i py-

Bidula w okienku, choć uwija się jak 
w ukropie, niewiele może zwojo­
wać. Racja, urlopy! Zostawili ją i 
'J10jechali plażować do Krynicy Mor­
skiej, bo chociaż „Orbis" zarabia 
na cudzych urlopach, też mu się 
wypoczynek należy! 

Po godzinie dotarlam do okienka 
i zamówilam kuszetki do Gdańska. 
„A z Gdańska do Krynicy autobu­
sem" - mówię do panienki. „PKS 
nie korzysta ·z naszych uslug. Nie 
mamy nawet rozkładu jazdy" -
slyszę w odpowiedzi. No tak. Te­
go się należalo spodziewać. Dzwo­
nię do PKS-u. Wojewódzki rozkład 
jazdy mają, ale na calą Polskę nie. 
Rezerwacja z Gdańska do Krynicy? 
„Czy pani sobie żartuje?" - do­
pytuje się męski glos. „Panie, ja do 
«Kontaktów» napiszę'' - straszę fa­
ceta. „A pisz pani, może dadzą ten 
rozklad." 

SZEWC Z HERCEM 
K ~ 1majątlcu Przeździeckich kolo zaręb 
c.::. c ~lnych zdarzyła się rzecz nlesły­
w ana. córka dziedzica zakochała się 
~llo~o~nalu. Rodzina wyrzekła się jej. 
sne z . ł pobrali się i. choć zdani na wła­
z 

0 
s1 Y, wbrew przewidywaniom ż:vll 

r g dnie. Szlachcianka Franciszka jut fo .. 
n~~ą K;zlkowska, zost.a!a dwors~ klucz­
rnu · 0 latach dorobili się własnego do­
dzteci 8~ie zamleszltall z pięciorgiem 
stał · ajstarszemu z synów, który ro­
Wlerz~ewcem. mattca-szlachclanka po­
Wyryty a opiekę nad złotym. sygnetem, z 
Dol m na C7erwonym polu her-hem 
I>a~i~~k On z kolet nrzekazał rodzinn~ 
sz ę swojc1 br-atanicy, Zofii KUle·­
s.y~~e~zlękl czemu mogliśmy podziwiać 
Wystawt wraz z innymi pamiątkamJ na 
ł.ornży e w Mu~eum Okręgowym w 

Franclszk K . dziecka a ~7tkowska z <l. Pr.zet-• 
nął w 'uf~ tmłerct .. fornala, który zgl­
rnąż za -· rok.u , wys-µa ponownie za 
Warszaw byłego tra"1waja'rza konnego z 
sagu" . Yl MalinowsklP.~o. któ"ry w ;.po­
ci. ~'t'law~d~sł . ie1 plecioro własnych. dzie.-
. · .. „ę~i~ ~. s~e~c . l< a.zlkowski). 
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tam kulturalnie: „Jak do Krynicy?". 
W odpowiedzi sly~zę: „Takiego 
miasta nie ma". Koniec świata. za­
owz.li czy co? Po dluższej wymia ... 
nie zdań dowiaduję się, że dla PKP 
„ nie ma" oznacza: „nie dociera tam 
pociąg~·. Uff! Odetchnęlam z ulgą. 
Dobre i to. Ale jak tam dotrzeć? 
„ A bd ja wiem?" - mruczy glos 
w sluchawce. Trzymając w prawicy 
sluchawkę. lewicą sięgam po atlas. 
W jakim kierunku jechać? Może 
do Elbląga? Albo do Gdańskci? „To 
nie od nas, to z Warszaw1t• - na­
reszcie coś konkretnego. „A z Bia ... 
legostoku nie można?', - sugeruję 
nieśmialo? „Nie, trzeba wsiąść w 
pociąg da Szczecina." Przez Gdańsk? 
„Tak". Stosując metodę dedukc;ł. 
już po godzinie wykombinowałam, 
że trzeba dostać si( do T1'6jmiasta. 

Teraz szybko do „Orbisu',! W-cho­
dzę i oczom nie wierzę: żlobek to 
czy przedszkole? Gromada- dziecill­
kótv biega z piskiem, a ich mamu­
sie klębią !ię w potężnym ogonku 
przed jedynym czynnym okienkiem. 

Co robić? W domu zabralam się 
do przerzucania wyblaklych fotogra­
fii. Jest! Z boku numer telefonu w 
Gdańsku. N ie wiem tylko, czy d9-
tyczy on blondyna z prawe;, czy 
łysego z tylu. Dzwonię: „Kochanie, , 
trzy bilety do K ryni_cy ... " Po czte­
rech dniac;_h facet przysyla mi te 
bilety listem poleconym ..• . 

OSA 

, o kulisach wakacy:nei laby - z Zygmu.n łem 

Cichockim, nauczycie'em wf z· Zespołu Szkół 

Budowlanych, pracuiqcym iako · zastępca kie­

rownika wokocyinego ośrodka wycieczkowego 

TPD dla dzieci wieisk ich w Łomży - rozmawia 

Maria Kaczyńska. 

wukucje bez nudy 
~RIA KACZYŃSKA: - .,Zaliczył" 

Pan jut dwa turnusy w Warszawie, 
przed Panem dwa w Lomiy. Czy u­
wsze tak pracowicie spędza Paa waka· 
eJe: 

ZYGMUNT CICHOCKI: - Co .ro-­
ku ie-st to samo: najpierw- sobfo 
ob~ecuję, że tym razem ·cale wa­
~acje będę miał . dla siebie,_ a ·po­
tem daj~ się namówić paniom z 
Zarządu Wojewódzkiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzi.eci, które ciąg­
le maią kłopoty z iatrudnieniem 
kadry do. wakacyjnych ośrodków. 
~ Dlaczegot , . 

. ~ :Pla.cą nieY.llele .. Wlaśtj~e ~est. 

to praca społeczna. 
- Jakl jest prog_ram ośrodków wy­

cieczkowych dla dzieci wiejskich? 

- Umożliwienie tym dzieciom 
kontaktu z „,miejską" cywilizacją. 

- Co miasto h:n ore~uje? . 
- To zal-ezy od miasta. Przed 

rozpoczęciem pracy tutaj byłem z 
dziećmi z województwa łomżyńskie­
go w Warszawie. Tam nie mieliś,.. 
my problemu i. „zagospodarowa.:.. 
ni~m" ~za~ą. Było wiele zabytków 
do zwiedzenia i historii do pt>zna• 
ma; jeździliśmy tramwajami i ką-

. paliśm-y się w b:asenacb; chodiiUś­
my do teatru i kina. Łomża pod .t.ym_ 

Z PRZESZŁOSCI 

Punktem zwrotnym wojny pol­
sko-radzieckiej 192(} roku była kontr­
ofensywa wojsk bolszewickich w 
lipcu 1920 r. Armia Czerwona do­
tarła · w okolice Grodna i Białego­
stoku, kierując się ku Warszawie. 
Ziemia łomżyńska znalazła się -w 
rejonie działań wojennych od 27 
lipca do 22 sierpnia. 

8 lipca odbyło się zebranie miesz­
kańców Łomży, mające na celu u­
tworzenie powiatowego Komitetu 
Obrony Narodowej. W rezydencji 
biskupa J ałbrzykowskiego zebrało 
się ok. 50 osób. Wybrano tymcza­
sowy zarząd Komitetu, składający 

GD R.l\CE LATO , 

1920 
się z pięciu osób (b~kup Romuald 
J ałbrzykowski, notariusz Aleksan­
der Cholewiński, ziemianin Józef 
Jabłoński, robotnik Karol Jaroszyń­
ski i inżynier Kazimierz Pokorzyń­
ski). 12 lipca odbyło Się ponownie 
ogólne zebranie delegatów (po dwóch 
z każdej instytucji), na którym WY· 
brano właściwy Komitet, składają­
cy się z lO osób. Oto jego skład: 
Romuald Jałbrzykowski, Aleksander 
Cholewiński, dyrektor gimnazjum 
męskiego Wiktor Osiecki, Kazimierz 
Pokorzyński, Józef Jabłoński, lekarz 
Stanisław Dąbrowski, radny Rady 
Miejskiej Franciszek Hryniewickil 
notariusz Stanisław Kurcjusz oraz 
dwaj reprezentanci KQłek Rolniczych 
- Leopold Aliński i Franciszek 
Podbielski. Do tego składu za o­
gólną zgodą dokooptowano jeszcze 
kilka następnych osób: dyrektora 
Krajowej Kasy Pożyczkowej 
Władysława Roszkowskiego, przed­
stawicielkę Ligi Kobiet Polskich -
Janinę Gebertównę, przedstawicielki 
Koła Polek i Katolickiego Związku 
Ko'Qiet Polek - Ewelinę Schirme­
rową i Irenę Rynflejszową oraz 
naczelnika Towarzystwa KredyJo­
wego Ziemskiego - Kazimierza An­
tosiewicza. 

20 lipca Aleksander Cholewiński 
został pełnomocnikjem na powiat 
łomżyński Obywatelskiego Komitetu 
Wykonawczego Obrony Państwa w 
Warszawie. 

Komitet łomżyński posiadał sek­
cje: finansową, propagandy, wer­
bunkową, sanitarną i opieki nad 
uchodźcami {przewodniczył jej bis­
kup Jałbrzykowski). Do czasu bit­
wy pod Łomżą, która rozpoczęła 
się 27 lipca i trwała przez pięć 
dni, Komitet niewiele zdziałał, ale 
za to wykazał się dużym zaanga­
żowaniem po opuszczeniu Łomżyń­
skiego przez wojska radzieckie. 

Podczas pobytu w Łomży wojsk 
radzieckich niektórzy członkowie 
Komitetu byli uwięzieni, m.in. bis­
kup Jałbrzykowski; na usilne proś­
by mieszkańców pravvie wszyscy 

- zostali zwolnieni. 
CZESŁAW BW~DZICKI 

względem ma bardzo mała do zao­
ferowania. Jest to jedyne miasto 
wojewódzkie w Polsce, które nie 
posiada basenu pływackiego. Nie 
ma ani hali sportowej, ani porząd­
nego domu kultury. \V jedynym 
kinie mieści się tylko 240 osób 
Chcąc obejrzeć film, musieliśmy 
zamawiać specjalny seans. Ze 
wszystkim jest wiele zachodu. Mu­
simy się bardzo wysilać, żeby wy­
pełnić dzieciom ciekawie i pożytecz-
nie czas. · 

- Co rcbt ~ ·e? 

- Główną atrakcją będą wy-
cieczki: do Nowogrodu, Białowieży, 
na Mazury. Mamy"' bogaty program 
sportowy. Będziemy organizować 
konkursy, ogniska. spotkan;a, dys­
koteki. Wymaga to wiele wysiłku 
i różnych zabiegów, ale cóż. skoro 
podjęliśmy się tej pracy, musimy 
sprostać obowiązkom. Dzieci nie 
mog_ą nudzić ~ię . ar+i przez chwilę, 
bo Jak zakrada się nuda, rozpoczy­
nają się problemy Wychowawcze. 

- Ja.k was tywi kuchnia Bursy nr n 
- Bardz~ dobr2e. Wła§ciwie aż 

z~ · dobrze. Normy żywieniowe są 
jednakowe dla 8- I 15-latków. 
MłodS2e dzieci nie -dają rady zjeść 
wszystkiego Aż przykro patrzeć jak 
marnują się pomidory, kiełbasa. 
masło . 

- Dd~kuJł za ropiow,. ... . -

KONTAKTY 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

POTRZEBA INCOGNITO. Pan 
Marta (mąż. · dwo je dzieci) chce po­
zostać anonimową. - Głąpio mówic 
o swojej biedzie. - W jednym za­
kładz1e pracuje ponad 20 lat, w PRL 
- około trzydziestu. 

- Czy mo±na się dorobić z pen-
sji? 

- Bez cwaniactwa: nie! 
Nie mają działki. krewnych w 

Ameryce, ani nawet znajomych. Sa­
mochód? Nawet nie marzą. Modne 
ciuchy, kosmetyczka, wczasy - za 
co? 

Pani Marta: - Urban powiedział, 
że dwadzieścia procent żyje poniżej 
minimum. Niechby spróbował 
przeżyć za 11 OOO złotych. To jest 
niemożliwe. \~iem, bo umiem rzą­
dzić pieniędzmi. Nawet staruszek na 
zupach mlecznych nie da rady. 

Pani Marta od 1962 roku należy 
do · Partii. Teraz jest w egzekuty­
wie zakładowej POP. Czy ma jakiś 
wpływ na to, by_ było lepiej? 

- Żadnego. Mogę tylko gadać i 
na tym się kończy. Na zebraniach 
nieraz mówimy, co trzeba zmienić 
w zakładzie. I nic z tego nie wyni­
ka. 

Co mają? Tylko to trzypokojowe, 
małe mieszkanie w centrum Łomży. 
Do niedawna mieli jeszcze krewne­
go - brata pana Adama. Mówią 9 
aj.m z dumą i goryczą: - Studia 
na piątkach, ·zaszedł wysoko, był 
ekspertem od gospodarki wodnej w 
ONZ. Zmarł na zawał. - Napisano 
o nim: „odszedł człowiek niezwy­
kle skromny i bezinteresowny, o­
gromnej pracowitości i rzadko spo­
tykane-j sumienności. Prawością cha­
rakteru, wielkimi zaletami serca { 
umysłu, zajął trwale miejsce we 
wspomnieniach wszystkich, którz} 
ffo znali" („Gospodarka Wodna'' 
1979/1). 

Pani Marta dopowiada: z żoną i 
córką mieszkał w kawalerce w War­
szawie. Nawet „malucha" nie miał. 
A zabierał głos w ONZ. 

-Uczciwy bardzo. Nie dorobił się 
niczego. Tylko książek i zawału. 
Trzy lata bez urlopu. Zmarł mając 

44 Iata. Dopiero po śmierci otrzymal 
Krzyż Kawaierski Orderu Odrodze­
nia Polski. Nie potrafił się dopomi­
nać o swoje. Tylko praca, tyl1rn nau­
ka. 

- Nie warto być uczciwym - pa­
fii Marta mówi z goryczą. - O­
płaca się tylko cwaniactwo. Uczci­
wość nie jest nagradzana. 

On w dylemacie „być czy mieć'' 
- wybrał „być". Jego bogactwem 
były osiągnięcia naukowe. A czy 
grzechem jest i być, i mieć? Cho­
ciażby to. minimum, ułatwiające ży­
cie we współczesnym świecie? Nie 
godzą się na takń.e rozgraniczenie. 
(Przed chwilą popsuł się odkurzacz 
.-.. _po kilkunastu, zresztą, lat~ch u­
żywania. Kupno nowego - nieprze­
widziany wydatek - · i problem 
gdzie go kupić?). 

PANNA MŁODA ZA KUCHNIĄ. 
Marta i Adam, wojenne dzieciństwa. 
Później oD::!\ończy Technikum We­
terynaryjne, on - liceum w Łom­
ży, z przewagą piątek. Marzy, by 
zostać lekarzem - specjalistą me­
dycyny sądowej. Dostaje się bez; tru­
du na studia - jego marzenia ma­
ją szanse na spełnienie. U czy się 
bardzo dobrze. I nagle na trzecim 
roku powala go choroba. Poważna, 
z nawrotami; nie ma na nią rady­
kalnego lekarstwa. Wali się jego 
pnyszłość. _Brat starszy o dwa lata 
wstaje inżynierem. On - wraca do 
Łomży, zaczyn.a pracować w GS-ie. 

Marta tylko cztery ,, miesiące pra­
cuje w swoim zawod~e w Moń­
kach!. Matka ciężko zachorowała, 
musi wracać. W Łomży nie ma pra­
cy dla technika weterynarii, zatrud­
nia się w Prezydium Powiatowej 
Rady. 
Poznają się w MDK w klubie 

brydżowym. Jest rok 1965. Nie boją 
się przyszłości, jego chorowania. 
Zresztą, jest znac~ poprawa. Wy­
najmują pokój i już w tym „włas­
nym" pokoju . urządza)ą weselne 
przyjęcie. · 
- Slub odbywa się w katedrze, ra­
niutko o wpół do siódmej. Jest tyl­
ko najbliższa rodzina. Panna młoda 
w białym kostiumie, pan młody w 
czarnym garniturze. Jadą nie uma­
joną taksówką. Umajona - za du­
ży wydatek. Potem panna młoda się 
przebiera i gotuje obiad dla . gości 
we wspólnej kuchni. 

Drugi wątek: jej partyjność. -
To nie był żaden ideowy wy:lJór -
wspomina. Lubiła swego szefa. nie 
chciała mu robić przylcrości swoją 

odmową. S~iadomego wyboru do­
konała później, gdy wszyscy wokół 
rzucali legitymację („kartę pływa­
cką"). Ona - nie. Została. - N ie 
będę uciekać, jak szczur z tonącego 
okrętu. - Ale wiele jej się u to­
warzyszy nie podoba. Na przykład 
znajomy wziął wszystko co mógł, 
mieszkanie, samochód, a potem wy-
stąpił. - Czy tak się robi? Za-
·wiesza pytanie. 

Kil.10GRAM SCHABU 56 zł. Nic 
nie mieli. Z domu zabrała tylko pa­
nieńską wersalkę. Uciułali 6000 zł, 
wzięli pożyczkę z banku, wpłacili 
na mieszkanie. Nie przeczuwali, . że 
z tych pożyczek i długów nie wyj­
dą przez dwadzieścia lat. Nie prze­
czuwali, bo: 

- Żyło się lżej niż teraz. 
Kilogram cukru kosztował 6 zło­

tych, masło - 17,50, bułka - 50 
groszy. Za 27 złotych można było 
kupić rąbanki, za 56 - kilogram 
schabu. Mokasyny kosz to wały 400 

s~towana, małe dzieci płaczą. A ona 
si'.ę tłumaczy; ze oszukali, towaru 
nie doV{ieźli. Suma ogromna, dzie­
siqć pensji. On przeżywa, choruje. 
Kontroluje magazyn: braki na 
150 OOO. ·- Kradli, sprzedawali · na 
lewo mieszanki dla świń. 

Jest grudzień 1970 - w sklepach 
przygotowuje przeceny. Będą pod­
wyżki. Rozruchy w stoczni gdań­
skiej, Gierek i w lutym powrót do 
starych cen. „Żeby Polska rosła w 
siłę, ludzie żyli lepiej i dostatniej." 
Pamiętają to hasło. 

- W to się wierzyło. A teraz? 
Pożyczka. Kupują pralkę, lodów­

kę. Spłacanie długu to stała rubry­
ka w domowym budżecie. Dzieci ro­
sną. Córka w szk.ole „na piątkach". 
- . Moja krew - cieszy się pan A­
dam. 

KO:l\IITET. Czekają na zamianę 
mieszkania. Pięć lat, sze3ć, dziewięć. 
Córka i syn dorastają, coraz trud­
niej im żyć w maleli.kim pokoiku. 

BOGACI I BIEDNI (6) 

POLSKA 
BIED 

złotych, a płaszcz - 700- 800. Nie 
zarabiali wiele: on 1200 zł, ona 
1500. - Ale były to pensje bardzo 
realne. Wiadomo, co się miało. -
Żyją bardzo oszczędnie. Czekają na 
mieszkanie, liczą każdy grosz. Bę-_ 
dzie lepiej. 

I pierwszy dramat: piąty miesiąc 
ciąży, rodzi się martwe d ziecko. 
Rozpacz. Następna ciąża: martwe w 
siódmym miesiącu. Przyczyna? Le­
karze są bezradni, pani Marta jest 
zdrowa. 
ZŁOBEK? NIE! Miesiące leżenia 

w szpitalu. Córka, zdrowa, duża. 
Radość ogromna. Karmiona pietsią 
rośnie ·bez kataru. Kupują wózek, 
wydatek - 1700 zł. Trzy miesiące 
urlopu i pani Marta wraca do pra­
cy. Do dwóch lat opiekuje się ma­
łą babcia, a potem żłobek. Wstają 
o piątej, dziecko budzą o szóstej, 
wyry·wajq ze snu, latem, zimą. Basia 
płacze. Buntuje się. Nie chce do 
żłobka . 

Po trzech· latach już dostają m iesz­
kanie. Kawalerkę - 36 metrów kw. 
Rodzi się Marek, składają podani-e 
o większe. Są pełni optymizmu -
chyba łatwiej zamienić niż otrzy­
mać. Basia do przedszkola, Marek 
do żłobka (w dodatku ciągle choru- · 
je). Ona ze spuszczoną głową, on z 
płaczem. Oni w biegu .. Spłacili bank, 
następna pożyczka - na meble. 
KRADNĄ. Pan Adam w sklepach 

GS-ów · prżeprowadza remanenty. 
WI"aca późnó, coraz ·bardziej zdener­
wowany. Tu WYkrył manko 50 OOO zł. 
tu ponad 120 OOO - . sklepowa are-

.· . 

I 
Piszą do Spółdzielni, proszą, blaga­

. ją. Dziesięć lat. J edenaśc!e. Wresz­
cie decydują - trzeba iść do Ko-

[ 
mitetu. Może tam znajdą pomoc. 

Szybko przybywa komis ja, tak,• 
zgadza się. Dostają trzypokojowe 
mieszkanie. Pani Marta uradowana 
- blisko sklepów. Teraz dzieci ma­
ją swoje pokoje. To nic, ~.e mieści 
się tam tylko regal i tapczanik. To 
już bardzo dużo. 

Pan Adam jest na rencie. Przeży­
cia zawodowe, kłopoty z mieszka­
niem - nawrót choroby. A tuż przed 
przeprowadzką - zawał. Wychodzi 
z niego. Zarabiał 2300, teraz dosta­
je 1300 zł. Ona - 3000 zł. 

- Cały czas. mamy mało. 
Jest coraz trudniej. Pani Marta 

całe życie dorabia dq_ tych ,,polskich 
dwóch tysięcy". Nigdy nie kupuje 
owoców. Zbiera u znajomych na 
plantacjach. Dostaje za darmo. Ziem­
niaki? Jedzie na wykopki. Nie star­
cza do pierwszego? Przepisuje na 
maszynie prace magisterskie. Pra­
cuje w księgowości, bierze prace 
zlecorie i za.kładu. 

15 LAT BOLU. Mąż chory, ona 
jest za - wszystko odpowiedzialna. 
Wszystkiego sama pilnuje.- Rozlicza. 
(- A męża maµi dobrego. To co, że 
na ~encię. Lepszy niż zdrowy, co 
pije). 

p . sobie nie myśli. Latami tłumi 
ból żołądka. Trzeba by pójść do le-

, karza, mo_ż.e do szpitala. Kiedy? I 
byłaby wyrwa w budżecie. A tu 
brak butów dla Marka, kurtki dla 
Basi. Wiosną tak bolało, te wyła.-

Już dłużej nie mogła zaciskać zę­
bów. Poszła do lekarza podczas ur­
lopu. - Pani nie nadaje się na od­
dział wewnętrzny. Od razu na chi~ 
rurgię. 

Wycięli część żołądka i dwunast­
nicy. Wrzody. To bylo w roku 
1983. - O piętnaście lat za późno. 
- Sanatorium i życie już bez bólu. 
Co za wspaniałe uczucie-. 

Ale myślenie zostało. W napięciu, 
w gonit\vie. Co robić, żeby star­
czyło. Liczy, planuje, a tu Markowi 
się spodnie rozpadły. I na nic całe 
liczenie. Co zostaje? Osicz~dzać na 
jedzeniu. 

- · Szlag mnie trafia, gdy nie star­
cza na życie. 

Nie kupuje jabłek, za drogie. Je­
dyny luksus to dobre mydełko do 
kąpieli, ślicznie pa~hnące; tylko ty­
le. Aha, jeszcze dwa tazy do roku 
wizyta u fryzjera. 

SMAK BRZOSKWIS. Najwi~ksze 
radości: ma dwie takie. Pierwsza, 
gdy p-0jechała raz w życ iu za gra­
nicę z „Juventurem" na \Vęgry, d.o 
Egeru. - Było cudnie. - Kąpiel w 
ciepłych basenach, w wulkanicznych 
źródłach, pogoda piękna ·i brzoskwi­
nie jak jabłka, ogromne. I to oder­
wanie się od kuchni, ni skich pensji 
i kłopotów. O kolejnej pożyczce też 
mogła zapomnieć. 

I druga radość: Basia dostaje siq 
na studia (handel zagraniczny). Ma­
tura na piątkach, egzamin, pojecha­
ły razem na ogloszenie wyników 
Czekały siedem godzin, -od jedena­
stej do osiemnastej. - Zooaczyłam 
ją pierwsza na liście. Płakałam. Mo­
ja radość n ie miała granic. 

KARTKI. To był najgorszy okres . 
Nie młodość w wynajętym pokoju. 
Nie choroby. Ale wfedy, gdy Basia 
przychodziła ze szkoły . z mokrymi 
stopami; zima, a buty na kartki. I 
w doda.iku nie ma. Przywieźli. Pan 
Adam wziął karlkę, poszedł w ko­
lejkę. O mało gp nie zgnielli . O ma­
ło nie zasłabł. Ale trzymał się -
przecież nie mógł wróclć bez bu­
tów dla dziecka. 

Zlany potem, szczqśliwy, przyszedł 
do domu. Przyniósł, za 2900, rumuń­
skie, ciepłe koz?-czki. Trochę małe, 
ale chodziła w nich d wa sezony. 

Nie ma proszku do prania - la­
taj. Nie ma szamponu - lataj, śtó j 
w kolejce - Ci bez znajomości, 
.zdrowiem przypłacili! 

Są już meble w pokojach dzieci, 
urządzona kuchnia, teraz od .trzech 
lat pani ~!Iarta sposobi się do ka­
felkowania łazienki. Trzy lata te­
mu kupiła glazurę (ileż by teraz 
kosztowała?), gdy spłaci aktualną 
pożyczkę, następną przeznaczy n-a 
łazienkę. Trzeba jeszcze kupić tera- _ 
kotę, czy starcly na .wszystko 
100 OOO złotych? 

MNIEJ NIŻ ZERO. Trzy lata te­
mu pan Adam, robiąc zakupy, do­
stał drugiego zawału. Teraz juz tyl­
ko ona kupuje w zakładowym kio­
sku. Wychodzi do pracy · o godz. 
6.30, wraca o 15.30 - ca"Ie życie sa­
ma gotowala oł9iady. Tak taniej 
smaczniej. 

Gdyby miała zacząć życie od no­
wa, może skończyłaby studia? Bo 
pracując zapisała się na zaoczne stu­
dia prawnicze, ale nie udało siG. 
Zawaliła po pierwszym semestrze. 
Może teraz miałaby więcej ambicj i, 
uporu? I życie wyglądałoby ina­
czej, bogatsze jakością? 

- Wegetacja. Od pierwszego do 
pierwszego. 

Marek w szkole zawodowej Basia 
na studiach. Jes t bardzo zdol:ia, do­
datkowo uczy się języka hiszpań­
skiego. Dostaje stypendium plus 
10 OOO złotych z domu. Do rodziców 
nie ma pretensji, że n.ie ma mod­
nych spódnic, czy superdżinsów. Ku­
puje książki, prasę, cz~sami dobry 
dezodorant. Stawia na „być11 

Czasami nuci: nmatura zdana na 
pięć ... jesteś m·niej n.iż z:eroo, mniej 
niż zerooo". · 

Pani Marta po 24 latach wzoro­
wej pracy . w tym samym zakładzie 
zarabia 33 OOO złotych. - żeby choć 
raz starczyło i coś wstało - ma­
rzy. 

ALICJA NIEDŻWIECKA 
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BEZ AL TERNA TVWY 

ojwięcej zawałów serca 

ystępuje na Syberi~ (doniosła 

0 
tym niedawno agencja PAP). 

oką informacją podzieliła się 

elegacja rodziec:ka na 

iędzynarodowym zjeździe 

ordiologów w San Diego w 
Kalifornii. Dla specjalistów była 

0 prawdziwa ~ensacja. 

iespodzianka tym większa, ie 

qlifornia, o klimacie zbliżonym 

0 syberyjskiego, zajmuje jedno 

ostatnich miejsc w tej 

tatystyce. Przyczynę tych 

krajności kard_iolodzy znaleźli 

odżywianiu. Sybiracy jedzq 

uio tłuszczów zwierzęcych, 

bficie zakrapianych spirytusem. 

W Kalifornii natomiast spożywa 

się chude mięso i pije dość 

umiarkowanie. -

W maju br. Zarząd Klubu 
ublicystów Rolnych,_ wspólnie z 

Krajowym Towarzystwem 

Propagowania Zdrowej 

ywności, zorganizował w 

arnowie kolejną sesję. Hasło 

,zdrowa żywność" coraz 
/ 

częściej pojawia się w naszym 

słowniku i na łamach prasy~ 

Poczynając od „ wyznawców 

kiełków i otrębów" na 

poważnych d}·skusjach 

naukowców kończąc. Samo 

h~sło należy trakto\vać 

ywoławczo - kryją się pod nim 

dwa kierunki działania. Jeden 

- to popularyzacjo 

racjonalnego, zdrowego 

odżywiania się i drugi -

opuloryzacja działań na rzecz 
produkcji nieskażonej, tzn. 

czystej biologicznie żywn-ości. 
Oba napotykają na wiele 
przeszkód. 
Zreszjq, sama definicje­
naukowo-medyczna uidrowej 
żywności" wydoje się być trudna 
do sprecyzowania. Nawet 
specjaliści o nią się spierają. 
Chyba najtrafniej sformułował ją 
prof. Światodaw Ziemiański z 
Instytutu Żywności i Żywienia w 
Warszawie. „Jest to żywność 
najwyższej jakości, zawierająca 
potrzebne człowiekowi składniki 
odżywcze w odpowiednich 
ilościach i proporcjach, przy 
braku lub obecności w niej ; 
jedynie dopusiczafnych ilości 
substancji obcych, 
nieodżywczych". 
Żywność najwyiszej jołcości. W 
„Problem.ach" z k,wiełnia 1988 r. 
wydrukowano labełkę 
,,Za-wartość ołowiu w koś~ioch 
lu(fzlcich na pnestrzeni dziejów"': 
Inkowie - 0~55 jednostek, . 
Rzymianie - 4,7, m,nisi 
augsburscy (lata 1000-1200) -
S,O i człowiek współczesny ~ 
12,Q jednostek. Osobnych · · 
wyników z Polski, niestety, nie 
rna. 

' 

zaczęli · entuzjaści 
W-e wrześniu w Tarnowie odbędą 

się czwarte już Krajowe Targi 
Zdrowej żywności. Warto odnoto­
wać, jak do tego doszło. 

Cztery lata temu w tygodniku 
zakładowym „Tarnowskie Azoty„ 
dr Jacek Roik zaczął doradzać czy­
telnikom, w jaki sposób należy się 

odżywiać. Zainteresowanie cyklem 
przerosło oczekiwania. Zaczęto or- . 
ganizować akcje popularyzatorskie. 
W tarnowskich sklepach pojawiły 
się stoiska ze zdrową żywno§cią. 

Organizowano pokazy, degustacje, 
spotkania I odczyty. Przy redakcji 

Rolę bogatego wujka, sypiącego 
groszem, spełniają tarnowskie „Azo­
ty", a więc główny truciciel mia­
sta. Chemiczny moloch - źródło 
największego zamieszania w tam­
tejszym środowisku naturalnym. 

Podczas sesji dyr@kcja zakładów 
przedstawiła swoje poczynania, eli­
minujące ujemne skutki szkodliwej 
produkcji. „Co technika zniszczyła, 
sama powinna naprawić" - ta myśl 
prof. Zenona Klemensiewicza towa­
rzyszy im na co dzień. Wiele już 
zrobiono, jednakże przy niemożnoś­
ciach w skali kraju - daleko do 
tego, by było dobrze. Cenne jest 
jednak, że obok poważnego trakto­
wania obowiązków ochrony środo­
wiska (z nich przecież także można 
się wyłgać), zakład włączył się do 
ruchu zdrowej żywności, chociażby 
na zasadzie - róbmy co.ł. 

WYZNAWCY 
ZDROWEJ MARCHEWKI 

„Azotów„ powstało Centrum całego 

ruchu, zrodziła się inicjatywa utwo­
rzenia Krajowego Towarzystwa Prv­
pagowania Zdrowej żywności. 

Wcześniej grupa entuzjastów po­
dejmuje się zwołania I Krn}owych 
Targów. Wspiera Ich dyrekcja .,Azo­
tów", znajdują sojuszników wśród 

przedstawicieli władz. handlowców, 
nauczycieli. Targi w Tarnowie sta­
ją się tradycją, a miasto - centrum 
tego spontanicznego ruch u. Zyskują 

I 

jeszcze jednego sojusznika - już 

poza Tarnowem i to nie byle ja­
kiego - p~ote}ttorat nad Towarzys­
twem obejmuje wicepremier Józef 
Kozioł. Honorowym przewodniczą­

cym zostaje wybrany · oczywiście 
prof. Julian Aleksańdrowłc~ . 
wielki humanist<J, lekarz i _propaga ... 
tor zdrowego odżywiania. 

-
Tarj!i - ·impr.eza w zasadzie han· 

dlow~, stają się okazją do nawtą. 
eywani a kan taktów. ,det pod ej mo­
~ania' nowych ~ iniciatyw. Równo· 
legle organizuje słę sympozja, pó­
pulame odczyty.' lV}'kłady, .a wszy • . 
stko to pod hasłem .,jak żyć zdr:o­
wiej0! · 

to się tez opłaca 
W pobliskim „Igloopolu" (z am­

bicjami nowoczesności w myśleniu i 
działaniu) nie brakuje także sojusz­
ników. Kombinat Rolno-Przemyslo­
wy startował 10 lat temu z 300 ha, 
dzisiaj gospodarzą na 60000 ha, a 
marzy im się 100 OOO ha. Nie prze­
szkadza im to kooperować z 16 OOO 
gospodarstw indywidualnych. Fir­
ma jest obecna (rozwojową obec­
nością) w dwunastu województwach. 
Jej dewiza: nie dać zarobić nikomu 
z zewnątrz. żadnych pośredników. 
Wszystko przerabiają sami I sprze­
dają gotowe wyroby i przetwory. 
Nieustannie coś budują, rozbudo­
wują. unowocześniają. Osiemdzie­
siąt procent dochodów przeznaczają 
na inwestycje. 

W ich produkcji przemysłowej - · 
jak sami mówią półżartem - bra· 
kuje tylko cement~ węgla ł broni. 

. Natomi~st czc:ścl do samo1ót6w -. ' 
i G>WStem.- Oczywi~cle rąlfticzyoh. 
Większość, zresztą, ich produktów 
związana iest z rolnictwt!m. ·Od 

. chłodni poprąez materiały -budowla· 
· ne, sprzęt rolniczy. elektrownie wia· 
trow~ at po· piękne kur\kł, •• ~utł· 
~owe" bll.l~ki I .wdzianka. Sami ł>tl ... 
dują, niezależni ttrawie 9d nikogo 
Mieszkanle w f.unkcjonalny::n i este--

tycznych osiedlach zakładowych u­
zyskuje się po trzech(!) latach. No­
woczesny Dom Kultury „Azotów'' 
zaczęli we wrześniu, a na Sylwestra 
już tam pito szampana. 

Wszystko im sfę opłaca. Opłaca 
im się również myśleć bardzo kon­
kretnie o zdrowej żywności. I to 
od podstaw. Od zmniejszenia na­
wożenia NPK z 230 do 190 kgtha. 
W tym celu prowadzą hodowlę wy­
łącznie typu ściółkowego I co trze­
ci rok nawożą własnym obornikiem. 
Zdarzało się, ~e w przejmowanym 
przez Kombinat PGR-ze znajdowa­
no marniejącą pryzmę obornika z 
18 lat. Starczyłaby na 2000 ha -
tymczasem PGR posiadal jedną pią­
tą tej ziemi (400 ha). 

~astępny krok - to uruchomie­
nie automatycznej linii do produk­
cji odż)rwek dla niemowląt. Warzy­
wa dla tej linii uprawiane są z nie­
wielką ilością chemicznego nawo­
żenia ł pestycydów. Mięso zaś po­
chodzi z własnych gospodarstw ho­
dowlanych w Bieszczadach, gdzie 
skażenie środowiska jest znacznie 
mniejsze. 

Aby jednak myśleć (i działać) w 
podobnej skali I perspektywie, trze­
ba być już na dosyć zaawansowa­
nym etapie. W sumie sprowadzj. się 
to do postępu, ekonomicznego myś­
lenia i gospodarskiego oka. 

Chodząc wśr6d zadbanych budyn­
ków, kwiatów I trawników, trudno 
się zorientować (a także wyczuć), 
że te budynki to właśnie chlewnie. 
Tak to się prezentuje od zewnątrz. 

z pola na lalerz 
Jak na tym tle wygląda kraj? 

Naukowcy (także obecni na tarnow­
skiej sesji) alarmują. Pod wzglę­
dem zanieczyszczeń i zdrowotne~o 
zaniedbania jesteśmy w światowej 
czołówce. 

Na przykład em1sJa zanieczysi­
czeń w roku 1986 w województwie 
katowickim wynosiła 419 tys. ton 
pyłów i ponad trzy razy tyle gazów 
{1510 tys. ton), w Krakowskiem -
129 tys. ton (pyły) i prawie pięć ra-

. zy więcej gazów (608 tys. ton}, w 
Lomżyńskiem - 1 tona, w Przemys­
kiem - już dwie tony. Dla porów­
nania - średnia krajowa - 23 tony 
pyłów i gazów na kilometr kwadra­
towy. 

Większa część tych skażeń po­
przez powietrze, wodę i glebę do­
staje się do łańcucha pokarmowego 
człowieka. Dane te zebrała w swo­
im referacie prof. Halina J"urkowska. 
„Zacofanie" Lomżyńskiego, przy 
zdrowym myśleniu, może się stać 
szansą jego rozwoju. Tutaj właśn!e 
mogłoby powstać prawdziwe z=1g.lę­
bie zdrowej żywności. 

Zanieczyszczenia bowiem to nit> 
tylko przemysł, nadmiar pojazdów 
spalinowych (niebezpieczny ołów' ; 
źródłem zatruć jest również samo 
rolnictwo. Nieracjonalne, nadmierne 
używanie nawoz6'W', szczególnie azo­
towych oraz środków ochrony, pro­
wadzi nie tylko do niebezpiecznego 
skażenia produktów, ale wcześniej 
c•y później do spadku żyzności gle­
by. 

Z przedstawionych referatów wy­
pływa ... jeden wniosek: trzeba zwe· 
ryfikować radosną wiarę w chemię 
oraz tradycyjne upodobania kuli­
narne. Więcej magnezu, ~elaza. wap­
nia, cynku ł witamin. ,~adszedł 
czas, abyśmy zapomnieli o blałei 
mące, białym cukrze czy białej soli 
- nawołuje dr Roik. - Przywró~­
rny 4o łask to, czym się odżyutiati 
nasi ojcowie~ mąkę razową, melasę. 
ciemną sól». Istnieje ogromna po­
trzeba nieustannej edukacji ł po­
pularyzacji problemów żywienia ; od 
pola do talerza. 

l rzecz nie w tym jut teraz, av 
chcemy zdrowsi umrzeć, ale ezy \V 
ogóle chcemy prze~. 

Zarząd PSS „$t>ołem" w Tarno­
wie czyni starania. by w katdvrn 
rnleścłe WGjewód2kłm powstał s"t~" 
ze , 7.drową żywnośdll Sklef)y to· ' 
p~wn~clą }ednp ~ ważnych og_nłw 
!.między ł)Olem a t.alerzern„ Al~ 
. f deałem byłoby „ ftdl'hY' ~młotnt~ 
„adrowa• stał alę ~ - fea?o 
synonłmern powinna bYt sama t..vw­
n~. Pókt CG, droga do łeg() dalek.\, 

PAWEŁ BEt.DOWłCŻ 
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Marcowy śnieg zacinał, oblepiał 
twarze, dostawał się za ko?niei;.z 
Zaklejał portrety, które prawie każ­
dy trzymał na długim patyku. Po­
dmuchy wiatru sprawiały, że mokre 
płatki wirowały stanowiąc coś na 
kształt zasłony odrealniającej ota­
'.!Zaj <łCV mnie Ś\viat i tlum. Two­
rzyły go uczennice mojej szkoły, 
~etki dziewczyn z klas najmłod­
szych, to znaczy ósmych, poprzez 
wszystkie cztery lata aż do mojego 
roku. do klasy maturalnej. Stałyśmy 
tak w zwartej wielkiej grupie od 
kilku godzin Za nami, przed nami 
tkwili tak samo w bezruch u i o­
czekiwani u inni ludzie. I pomimo 
ie tłum liczył tysiące, nad tym 
wielkim zgromadzeniem unosiło się 
milczenie. Nie słychać było naj­
mniejszego szumu cichych ' rozmów, 
które pomnożone przez tysiące, dzie­
siątki tysięcy rozmawiających t\vo­
rzyłyby normalny dla takiej sytua­
cji szum. swoisty rwetes. ~ie z 
tego. Tłum stał milczący, niechęt­
ny do jakiejkolwiek wymiany zdań 
Twarze ponure, zacięte, smutne, 
przerazone. Ró ne. l patrząc na me. 
różne z nich uczucia można bvło 
wyczytać. 

ł" 

Jakaś trudna do opisania groza 
unosiła się nad nami Patrzyłam na 
moje· koleżanki. Z jednych t·warzy 
nic nie potrafiłam . odczytać. lnn.e, 
zalane łzami, mówiły wszystko... W 
pewnej chwili, stojąca niedaleko 
mnie Magda, klasowa prs· muska, 
trzymając w jednej ręce p01·tret 
Malenkowa na kiju, drugą ocierając 
plynące strumieniem łzy, rozszlocha­
nym głosem powtarzała: „! co z 
tego, że ten wielki z nami pozost3ł? 
Co zrobimy bez Naszego Sternika?" 
.„ ~łowo „ wielkP' odnosiło się za­
pewne do postaci, której portret 
trzymała od kilku godzin ... 

Wreszcie ogi·omna kolumna drgnę­
ła i wolnym krokiem ruszyliśmy 
w kierunku domu partii, przed l~tó­
rym na . specjalnej trybunie stali 
przedstawiciele władz, partii, ml o­
dzieży, ludu Warszawy. Wszyscy na · 
rękawach mieli czerwone opaski z 
wielkimi . czarnymi W$tążkami. 
Czerń i czerwień płynęły także nad 
manifestującym swój żal tfomem. 
Ki.rem przepasane było również mo­
numetnlne popiersie Wilki ego 
Zmarłego - dzieło jednego ze zna­
nych plastyków ' 

Przed Mostem P oniatowskiego ko­
lumna rozwiązała się, ludzie biegli 
każdy vv swoją stronę. 

W drodze do qomu, nie wiem 
czemu. przypomniała mi si~ nie­
dawna dyskusja o „Zmowie obojęt­
nych". Widzę rozognione twar ze 
Anatola Sterna; Alicjl, ojca, m atki 
Przyjaciel i współautor jednodniów­
ki „Nuż w bżuchu". reprezentant 
czegoś, co oficjalnie nie istniato. to 
znaczy futuryzmu, Stern, obiecywci ł 
mi dokładnie opowiedzieć „Zmowę" 
- nie ukończoną powieść Jasień­
skiego pisaną w owym złowróżb­
nym 1937 roku. Tak. opowiedzieć. 
Była to bowiem jedyna moja dro­
ga do poznawania arcydzieł litera­
tury - „Karnej lyompanii", prozy 
Bułhakowa, · Hemingwaya... „Opo­
wiadaczami" - ojciec, matka, ich 
st.ale bywający u nas przyjaciele: 
Stawar, Toporowski, Bieńkowscy ... 
Dozwoloną i jedynie zalecaną stra­
wą intelektualną mojego pokolenia 
było „Szczęście" Pawlenki, „Obywa­
tele" Brandysa. „Lewanty" Brauna 
czy dzieje rodziny Lebiodów ... 

Jak dobrze pamiętam tamten wie­
czór przy owalnym stole w pokoju 
mamy. Podniesioną temperaturę dy­
skusji, która szybko zamieniała się 
w nieskończenie długi ciąg moich 
pyta11, na które nie zawsze istniały 
krótkie odpowiedzi. Dlaczego AK to 
zapluty karzeł reakcji? Dlaczego · w 
moim podręczniku Staff reprezento„ 
wal „rozkład kultury burżuazyjnej " ? 
Dlaczego skazano Tatara i Kirch­
mayera? Diaczego Jana Cybisa usu­
nięto z Akademii? Dlaczego nie 
wolno grać Szaniawskiego? Dlacze­
go Schiller nie może żrealizować 
wielkiego polskiego repertuaru ro­
mantycznego? Dlaczego? 

Ojciec milczał, a mama - jak tyle 
razy wcześniej - powtarzała z upo­
rem, że już niedługo wszystko się 
musi wyjaśnić, bo wszystko jest 
jakąś straszną pomyłką. 
Pomyłką, myślałam, za którą lu­

dzie płacili życiem. 
I kiedy w tamto marcowe popo­

łudnie wróciłam zmarznięta do do­
mu, nasza tradycyjnie jedzona w 
kuchni kolacja mijała pod znakiem 
milczenia. Ja jedna paplałam opo­
wiadając o szkolnym przemarszu, o 
łzach Magdy, o ogólnym nastroju 
rozpaczy. Pytałam, czym to wytłu-

maczyć. Czy rzeczywiście ta śmierć 
oznacza koniec świata? Przecież na­
pisano: „ W pi~ tek, 6 marca, prze­
stało bić serce wodza ludzkości?'. 

Ojciec patrząc na mnie w jaki ś 
dziwny sposób, poważnie, niemal 
surowo odpowiedział, że o~zywi ·cie 
nie oznacza ona kor'lca świnta, ale 
jest równoznaczna z końce.n r.ewnej 
epoki. „Czy to dobrze, czy ·żJe '?'' -
nacierałam, chcąc doj · ć do jakiejś 
porządkującej konkluzji. „Tego nie 
wiem. Myślę, że muszą przyjSć 
jakieś ważne wydarzenia, zmiany". 
„Jakie zmiany, w czym? - pytałam. 
- Przecież wszystko idóe tak do­
brze. -\Vspaniale. K~żdego dnia o 
tym czytamy. To c.J zmieniać, po­
prawiać'?" A m ama, patrząc mi w 
oczy, odpowiedziała krótko: „Wszy­
stko". 

* 
Przyszedł. Październik. Zaczął się 

czas witania nieobecnych. Zachłan­
nego nadrabiania lehtur - o l Kier­
kegaarda po Musila, w tym „Balu 
map.ekinów" czy „Zmowy obojęt­
nych". Jednak o losie autora nie 
wiedziałam n.ie ponad io, co wcze­
śniej opowiadali Ste rn, Broniew­
ski, Watt. Enigmatyczne .,blędy i 
i wypaczenia" starczyć miały za 
\YSzystko. 

• Aż przyszedł rok 1977, gorące mo-
skiewslde lato i upra~niriny wyj::iztl 
do daczy Walentego Katajewa 

Z centrum J.Vlqskwy droga j~st 
prosta. Nie sposób z:ib?ądzić. Naj­
pierw idąca przez leśne ko..rnpleksy 
szos;i leningradzka i wołokolninska. 
Później ta prowadząca do miasta 
nad Newą zostaje za muą. Za chwi­
lę to ~mo -dzieje się z wołokolam­
sk;ą, na której Nierpcy byH już tak 
blisko· „zielonej ·Moskwy„_ Skł·ęcam 
~ jeszcze bardziej zieloną, w~ską 
drogę i po chwili wita mnie tabli­
ca z nnpisem: „Piericdiełkino". 

Ogród przy ogrodzie. W ~rodku 
~toją niewidoczne dzięki gęstej zie­
leni drewniane, rozłoL:yste domy z . 
przeszklonymi w erandami. Pod nu­
merem 5 mi€szka pisarz znany do­
brze polskiemu czytelnikowi, autor 
przede wszystkim „Samotnego bia­
łego żagla", Walenty K atajew. 

Piliśmy .Qoskonalą herbatę, roz­
mawialiśmy, a gdy vYyjęlam swój 
nieodłączny magn etofon: „ W tym 
domu nikt t).igcly niczego nie na- ' 
gr,vwal i nikt nigdy niczego nic n a­
gra. Rozumiemy ię?" Z wielką 
przykrością, choć rozb:1wionn tym 
ka tegorycznym . CŚ\Yiadczeniem, 
sch_9wałam -..S\vój magnetofon. żalu­
iąc, że w gromudzonn.n od t\·lu lat 
prywatny m archiwum nagr·ań za­
braknie rozmowy z 80-lcln im ·w a-
l ntym Pietrowiczem 

Diuga to była rozmowa. O h!storii 
i współczesności. O buncie na „Po­
tiomkinie", który Katajew przeżył 
jako ośmioletni chłoprrk. O Eisen­
steinie, Odessie i wówczas ostatniej 
powieści gospodarza - ,,Cmentarzu 
w Skulianach". I o najnowszej, nad 
którą właśnie pracował i którą tak 
dziwnie nazwał „Z diamentów wie­
niec mój" ... To z ,,Borysa Goduno­
wa.'. Maryna Mniszech w rozmo­
wie ze służącą zastanawia się, co 
włożyć na spotkanie z Dymitrem. 
Odrzuca perł~y, zausznice, w ybiera 
diadem z diamentów. 

Gospodarz mówił: - Mówię w 
niej o Majakowskim i Jesieninie, 
o Bloku i Oleszy, o Zoszczence i 
Bułhakowie, Ilfie i Pietrowie, o 
Mandelsztamie i Pasternaku, o Asie­
jewie i Bablu i tylu, tylu innych.„ 
Będzie to opowieść o dziejach tego 
niezwykłego pokolenia, w którym i 
mnie przyszło żyć. Przeszłość znów 
splotę z czasem teraźniejszym. Chcę 
napis::ić książkę o rozpadzie pamię­
ci. Tę ostatnią porównać można z 
życiem i umieraniem miast: w miej­
scu burzonych domów powstają no­
we, a ich nowi właściciele nie wie­
dzą, co było tu dawniej ... 'Tak jest 
i z pamięcią. Nie znosi pustki... 

Co jeszcze zanotowałam? Kilka 
słów, którymi pisarz sportretował 
Mandelsztama, spacerującego po 
swym nędznym pokoiku na Twer­
skim Bulwarze. w oficynie domu, \V 
którym kiedyś mieszkał Hercen. 
Mruży oczy i zadziera ·do górv swą 
małą wielbłądzią główkę... Wszedł 
już w ten wiek, kiedy człowiek za­
czyna rozumieć' daleką jeszcze, ale 
nieuchronnie zbliżającą się starość ... 
Był znanym i uznanym poetą. Ale 
cała ta sława nie była w stanie za­
gwarantować przy.zwoitego życia, 
czegoś lepszego niż ten nędzny po­
koik pozbawiony prawie mebli, niż 
przypadkowe jadanie w stołówkach, 
niż chleb z serem rozłożone na pa­
pierze ... 
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Co jeszcze? Jeszcze przejmu~ący 
szkic do portretu Bulhalww~, Jego 

tatnie spotkanie z KataJewem. 
0~estcm stary i ciężko chory" - po­
~viedział Bułhakow. 6Powtar~atł t · ~o 
bardzo często, al~ w wcz~s . 1s o r;1e 
b ł już śmiertelnie chory 1 Jako 1e­
ky ·z doskonale o tym wiedzia ł Miał 
~ęczoną, ziemistą twarz. „Niest1~t:1, 

z · innego nie mogę z..tproponować" 
~c powiedział wyciąg':lj;ic ?Zn ~kr~a 
butelkę limnej w~dy. Stul~1:ęli się 
· wypili po tyku.:. Z godno:sc1ą zno­
~ił swą biedę. „~ied~ugo umrę -
beznamjętnie pow1edz~al. - . l moRę 
na\.vet opisać, ?al: t~ się sta111e. Bę~ę 
leżał w trumme i kiedy zaczn(ł mnie 
znosić, ponieważ schody s:-i zbyt 
wąskie, moją trumnę ,zaczną prze­
kręcać i jej prawy rog uderzy w 
drzwi ~rama~urga B~ry~a R~.m.a:,zo­
wn, ktory mieszka p1ęt1 o m:zeJ. 

_ Stalo się jak przepowiedział 
m.Jwi j.:ikby do siebie Katdjew .. 

No i ten niezwykły szk1c Borysa 
Pu·,; ternaka z .ostatniego okresu jeg·) 
.;.,r 1·.... postarzałego, unika ją::r:go lu-,..,_, u., 
<lzi i dlatego widzianegt• z~nvsze w 
P~'-\'!1ym oddaleniu, n~ J~rmcu grooli 
pier i"'diclkinow~kiego stawu. Ul:ra­
ny w czarny, zimowy p!c.szc11 z l·rn­
rakułvwym kołnierzem, w spicz:ist:i, 

, 
także lrnrakulową, czapkę, t0i oJ­
wrócony plecami do zimnego jesien ­
nego wiatru, który ni esie srebrzy­
ste liście łozin . · 

Z daleka przypominał strączek 
czarnego pieprzu. Cały byl samot­
nością, oczekiwaniem ... 

I jeszcze jeden szkic. Borys Pa­
sternak stoi przed swoim· domem, na 
Polu k~rtofli. Długie buty, spodnie 
Poątrzymywane przez szeroki, oii­
ce.rs.ki, skórzany pas, koszula z pod­
wm1ętymi rękawami. Nogę oparł nu 
ł?pa~ie, którą przekopuje gliniastą 
z1em1ę. Ten widok odbiega od wy­
obrażeń o wytwornym poecie. Pa­
sternak w zabłoconych butach t z 
łopatą w ogorzałych dłoniach spra­
wk ta wrażenie przebranego. Gra ja-
ąś rolę. Może rolę wygnańca zmu­

szonego do zdobvwania chleba po­
wszedniego trudem r.\k własnych .. 

Py~am o pogrzeb, a le Walenty Pie­
t:o~1cz odpowiada unikami. Wła~­
ciw1e nie podejmuje tematu. Po­
dobnie, gdy wracam do owego gło-§­
nego na całym świecie potępi~n1a 
Pasternaka przez przyjaci ól-pi ~r.rzy 
za druk „Żywaga" za gran ca Za 
N?bla. Kµtajew nie ~hce o tYm mó­
wić. Rozumiem go, iestcm ·o:)c:ł. Z 
obcymi nie rozmawia si "' na takie 
tematy. " 

Nie przestaję• myśleć o losie po­
ety, gdy staję nad jego sa.nomym 
grobem w Pieriediefki.nie - wzru­
szona i poruszona do głębi Dlaczego 
w tym właśnie miejscu przypom­
niał mi się film, ślic7.na , tak bardzo 
rosyjska Lara Julii Christie. I mu­
zyka J eana l\lfichela Jarre'a, r cu­
downa poezja · - najpiękniejszy 
rozdział powieści - zeszyt .,samiz­
datu", który z podpisem pisarza 
chronię jak najwięk zy skarb ... 
~yślę także o tym nqwym poko­

leniu „przeklętych" - „maudits", 
którym oficjalnie zabrano czytelni­
ków wierząc, że r<:iz wydany wyrok 
przekreśli ich dz]eło na zaws2e. 
Jakże nieludzkie są takie decyzje 
i jak, na szczęście, rozmijaj<\ się z 
życiem. 

Przed wyjazdem z:ida!am memu 
gospodarzowi jeszcze jedno pyt.l ­
nie. O Brunona Jasieńskiego. Kata­
jew spojrzał na mnie z pewnym z.n.­
skoczeniem i wskazując palcem lcie­
runek powiedział: „Zabrali gQ z tej 
willi. To dom Kazakiew u.a". lV::ilk ­
nie i wiem, że n ic.~e1:u w1 ·~cc-j z 
niego nie wydobęd.; 

N ie\vielu wówcL13 spnt1~:11w c:1 · iu­
d zi chętnie wdawało się ze mną V.' 

rozmowy na ten tragiczn y temat. 
Nieprzypadkiem dziesięć lat póź-

· ni~j, w roku 1987, znakomity pisarz 

Dal.Tił Granin, nazwie tern ten okres 

w nagranie d!ugiej z nim rozmo~y 
i wyławiam sprawy najważniejsze. 
„Miałem osiemnaści~ lat - wspo­

mina Mirszakar - gdy do Duszanbe 
zjechała - jedna z komisji Komin­
ternu. Byli w niej i Polacy : Tomasz 

· Dąbal i Bruno. Dąbal, od 1923 roku 
żyjący w Związku Radzieck im, se­
kretarz Komisji Ro1niczej w Między­
narodówce Komunistycznej, chciał 
przede '\.\rszystkim poznać warunki 
życia tadżyckiego chłopa A Jasień­
ski? Od razu mi przypadł do serca. 
Wypytywał o moje losy, opowiadał 
o sobie. To, na przykład, dzięki nie­
mu poznałem Paryż... Przyjechał do 
nas zobaczyć największą budowę 
radziecką, powstajqcą w dawnej ko­
lonii carskiej. Jeździliśmy cały mie­
siąc. lVIicszkaliśmy z robotnikami 
budującymi tamę i elektrownię na 
\Vachszu. Wyjeżdżał i wracał. Któ­
regoś razu patrzę: idzie ktoś ~majo­
my, ale w okularach . I nagle wy­
ciąga rękę, ściska mnie, wypytuje, 
co porabia m. To Bruno. I jeszcze 
woła zachwycony, że wszystko. co 
mu opow1adalem o Pamirze, o włas­
nych przygodach - wszyściutko tra­
f i do książki. I także kam i.cnna 
gwiazdka, którą mu wtedy w górach 
podarow:ilem ... " 

I znów n astqpila w--yprawa w gó­
ry, w nadgraniczny rejon Kalaj 
Chumb. Potem robotnikom na Wa­
chszu czytał napisane już fragmen­
ty powieści o nich i o tym, jak 
zmienfać będą Głodny Step w rajski 
ogród. Nikt w to nie wierzył°: ·ba­
wełnę l ogrody na jałowej zi~mi 

uważano wtedy za fantastykę, której 
nie wymyśliłby .sam YI elłs ... 

. ,Był typem Intelektualisty - m6-
wi Mirszakar. - Ale nie obnosił 
się ze swą wiedz~ ł mądrościami. 
Z każ9.ym, z najprostsz~m rob_otni­
klem umial znaleźć wspólny język. 
Starszy-zna ceniła go i .szanowała. 
Zachowam go w pamięci jako -<!ZlG­
wieka o gorącym sercu, niepospoli­
tym talencie, ogromnej szlachetności. 
Wiem, że w'ród n;łS, pozornie ob­
c~h mu ludzi, czul się dobrze ... " 

P ytam Mirsz:ikara, w jaki . spo­
sób dowiedział się o aresztowaniu 
J asie(lskiego„ „T:;ikie wiadomości -
słyszę - rozchodzą się szybko. O­
skarżono go o nawiązanie kontak­
tów z angielskim wywiadem, a stalo 
się to r zel·omo w6wczas, gdy :. Prte­
bywał w rejonie Kalaj Chumb. Blis­
kie serdeczne ·kontakty z Dąbalem, 
organizatorem Międzynarodówki 
Chłopskiej, aresztowanym przed J a­
sieńskim - pyły także istotnym 
punktem oskarżenia. Dąbal otrzy­
mał najwyższy wyrok. .. Nigdy nie 
moglem się pogodzić ze śmiercią 
Jasieńskiego" - mruczy jakby do 
siebie stary Tadżyk. A po chwili 
ciszy - mówi coś niezwykle przej­
mującego: o spotkanym Kazachu, ńa 
rękach którego skonał Bruno w cza­
sie długiej wędrówki na mie~sce · 
15-letniego zesłania. Przypadkowy 
świadek śmierci polskiego poety po­
wtarzał tylko jedno zdanie, które 
nie schodziło z ust umieraj~cego: 
„To jakaś straszna pomyłka, to nie 
może być prawda. Nie jestem zdraj­
cą... To jakaś straszna pomyłka ... " 

brutalnie a le prawdzi\vie jako „be- Później od Mirszaknra dostałam 
riowszczyznę''. - ów migotliwy kamień z góry. która 

„Ślepe gliniane lepianki ob ląpiły 
drogę jak milczący żebracy. Lepian­
ki nie miały ani okien, ani komi­
nów, wąski otwór wywiercony w 
płaskich glinianych dachach przy­
pominał raczej dziurę w skarbonce, 
przez którą milosiedny Allach wrz11-
ca prawowiernym dziurawe monet\' 
swej łaski. Nędzny wygląd mie.~zkań 
nie świadczył o hojności \~.."sze~hmo­
gącego. Rozrzucone wśr.5d zielen' 
białe, parterowe domy typu euro­
pejskiego świadczyły o tyr.i, że po­
wstaje tu mias~o D'r'l ~.li.,a.:r,c. g;:. 
nianą skorupę kiszlaku.·· 

Ten kiszlak nazywał się Duszan­
be, co po polsku znaczy „Dwa dni : 
po sobocie", czyli poniedziałek. Au- · 
torem cytowanego opisu jest Bruno . 
Jasieński. Tak zobaczył to powsta- ·~ 
jące dopiero miasto i taki opis zo­
stawił na kartach swej. pisanej tak- ·: 
że w Duszanbe, powieści „Czlowiek 

1 zmienia skórę". J ednym z jej bo- : 
haterów jest znany tu· i ceniony 1 

poeta. Mirsaid Mirszakar. 

To dzięki niemu wiem aż tyle -
aż? - o ostatnim okresie życia pol- ' 
skiego pisarza. Wsłuchuję się teraz 

n osi imię autora t,Zmowv obojęt­
nych". I dodał słowa: „To Bruno 
wrócił z łąk zapomnienia. A przyj­
dzie jeszcze taki czas, że poznamy 
prawdę. Bo prawdy nie można u­
kryć. Ten kamień będzie ci o tym 
przypominał ... " · 

* 
Dziś, po 35 latach. \Viem, że jej 

odkrywanie zaczęło się w dniu tam­
tego marcowego zgromadzenia ża­
łobnego. 

* 
Kiedy po powrocie do Warszawy 

\ 

napisałam reportaż o swojej wę-
drówce śladami Brunona Jasieńskie­
go, mój szef tekst przeczytał i zwró­
cił, _ twierdząc że Jest to temat zbęd-

y. Nie ma potrzeby wraca~ do 
sprawy raz na zaw sze zamkniętej. 

Był XX Zjazd KPZR? Była rehabi­
litacja? Koniec. Kropka. 

Tekst powędrował do kosza. Zo­
stały mi jedynie notatki. nagrana 
opowieść tadżyckiego poety i ten 
migotliwy kamień, w którym za­
mykałam cora7 wi 0 cei minionvch 
soraw. Teraz przyszła pora powro­
tów. 

/ 

Łomżyńscy zaopatrzeniowcy za„ 
chowują się tego lata tak, jakby 
wszyscy mieszkańcy grodu wy1echa­
li w góry, na Mazury lub nad mo­
r ze. Z artykułów spożywczych w 
ciąglej sprzedaży jest bowiem tylko 
chleb, masto, dżem i mleko. Sery 
i jaja - w zaniku, na „rzucane" 
ryby i wędliny wyczekttje się w ko­
lejkach równie dokuczliwych jak u­
paly. tVarzyw i ow oców wprawdzie 
nie braku3e, lecz ich cena spra­
wia źe jarska kuchnia nie jest na ' . 
naszą kieszeń. N a przeciętne s po: 
tyeie samych owoc6w latem, czyli 
w sezonie, rodzina o , modelu 2+2 
musiałaby wydawać 25-30 tys. zt 
Wydaje się, że na spoży~ających 

· regularnie ow oce u kr6tce f iskus na­
loży podatek od luksusu. 

••• 
Nielatwe bywa życie obywateli, 

którzy chcą zaspokoić popyt roda­
ków na świeżą rybę. Dzia.laaze Pol­
skiego Zu:iqzku Wędkarskiego, lip­
cow_ym popoludniem przeplyws,Jqc 

··obok wsi BTzostr;wo, spostrzegli czte­
rech klusowni1c6w ryb e koszami. 
Choć pozbawieni towarzystwa. milł­
cjant{l (zajętego nadzorowan!e.m po­
rządku w Jedwabnem, Jak zwykle 
w tr~ ui~co bttrdziej n1.ż 2W1Jk~ 
zagrożonego), posta.nowili p_rze.ci~­
d;?ia!ał! przestępstu,"U · uzbro3eni ie­
dynie w swe dok'u.menty strażników 
wodnych. Qdy 1dusownicy ~o.ri~~­
t owa!i Bię W zamu1:ra.ch 8traz11:1Jałw, 
j.eden z u1c]]. zaslonfWS?ll twa.Tz 1'U­
szyl bi egiem przez bagna w ld~­
f"Unlcu wsi, a trzej pozostali, porzu­
ciwszy ·kosze, z workiem ryb po­
my1ai1i wzd,_lu ź_ rzeki. qoniący spo­
strzegli, że wsiadają oni, na dwa 
ci4gnJ.ki i odJeżdżajq w przeciwnych 
ktent-nkacli. Ten, ·który obTal drogę 
,;na. $kr6t1;''. zdecydowanie nie mial 
szczęścia. \Vorek z ryba.mi oddal 
ścigającym bez wa.lk!, gdyż w po§­
p-lechu nie - zauważył, że wóz, na 
który go rzuca, nie byl przyczepLo-

. ny do clągn!ka. Chwil.ę poteni zresz­
tq pojazd znalazł się w rowie, a. 
traktorzysta - w ręka.eh . strażni­
k.ów. Nle wypadało mu nic inne­
gor ja1~ poprosić o pomoc w wycią­
oaniu ciągnika. Pozostali koledzy, 
najwidoc::::niej zreflektowawszy się, 
zawrócili i ... zadeklarowali stra±nl­
kom chęć odkupienia ryb po go­
d=iu..•ej cenie. 

Od lipca wprowadzone zostaly no­
we ceny skupu p?odów rolnych, a 
od sierpnia - nqwe ceny ciągni­
ków. Warto§ć zwyklego Fergussona 
„podskoczyla" o ponctd p6l miliona 
zlotych : z 2 100 do 2 680 tysięcy. 
Fergusson z kabiną typu nKomfoTt" 
kosztii)e już 3 m,ln 700 tys. Nota­
bene, najbardziej opłacalna jest 
produkcja, tejże kabiny, gdyż wy­
cenia się ją na 1 mln 20 tys. zl, 
czyli bli.sko jednq trzecią wartości 
calego poja::du. Korzystnie wypada 
też porównanie jej kosztów z ceną 
fiata 126p. 

Godzi się równ?eż przypomnieć, ż_e 
druga w tym roku podwyżka cen 
skupu plodów rolnych wynikła z 
faktu, iż lutou:a nie pokryla skut­
ków wzrostu kosztów utrzymania i 
gospodarowania w rolnictwie. Trud­
no powiedzieć, czy obecna (ok 14,5 
proc.) wyrówna zaszlości i nowe 
podwyżki (w przypadku Fergussona 
o około 25 proc.). 

Ulica Mazowiecka w Zambrowie 
od p6ltora roku pozbawiona ;est o­
świetlenia. Nie jest to bynajmniej 
zaule k; zlokalizowano przy niej 
dworzec PKS, ba~ TOS i inne za­
klady przemyslowe, posiada też dwa 
ruchliwe skrzyżowania, „6wn.ież bez 
otwietlenia. Narzekania ł skargi o­
bywateli pozostają bez echa. Czl) 
po to budżet obciążono kosztem 
montowania slupów i lam.p, by te­
raz oszcz~dzać na energii elektry­
czne j? 

•• „ 

Nagrodę za najleps:;y sygnal ty­
godnia - 500 zl - przy:::najem 11 
Czytelnikowi, który zu.·rócil uwag~ 
na nowe ceny ciqgników. 
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Jest maj 1940 roku, dziewiąty miesiąc okupacji. Trójka przyjaciół - Jurek, Edek i Staszek - w ta· 
jemnicy ucieka z domu z zamiarem przedarcia się na Węgry. Mają po 19 lat. Wskutek zdrady zamiast 
za granicę trafiają· do więzienia w .Nowym Sączu, potem Y.arnowie, stqd do Oświęcimia. Jurek otrzr­
muje nr 243 ..• 

W listopadzie umiera Edell. Śmierć stała się jui czymś tok zwyczajnym, że współwięrień pracujący 
w obozowym szpitalu mówi: w y k i to w a ł. 

W kwietniu 194 I roku do obozu koło Hamburga wywieziony został Staszek. 
Jerzy, więzień pierwszego oświęcimskiego transportu, „rolwagą" wozi trupy do krematorium, paro· 

krotnie stoi w szeregu przeznaczonym do „wybiórki" na śmierć głodową w odwet za ucieczkę więźnia, 
dwukrotnie przechodzi krwawą biegunkę. I wbrew „naturze" Oświęcimia - ży~. 

Nadchodzi rok 1943. Jerzy Bielecki znalazł się w komandzie pracującym w magazynach zboio· 
wych. Tu poznaje piękną Żydówkę z Łomiy, Cylę Cybulską. Jej ojciec był przed wojną właścicielem 
młyna. Po wejściu Niemców do Łomży cała rodzinQ znalazła się w getcie, potem w Oświęcimiu. Matka 
Cyłi i jej siostra od razu skierowane zostały do ga zu, ojciec i dwaj bracia przeżyli w obozie tylko 
parę ..dni. Między Jurkiem a Cylą rodzi się wielka miłość. Jurek pomaga dziewczynie jak może; jest 
mu o tyle łatwiej, że szef komanda, esesman Pom piu n, mianował go kapo na miejsce wiecznie pija-
nego Karla. / ( 

D ziewczęta od reperacH y;or: 
ków pełniły swe obowiązk1 
ku ,adowoleniu naszych eses-

mańskich szefów i chłopaków z 
naszego komanda. Worki zawsze na 
czas dostarczane były do eksploata­
cji a nasi chłopcy, oczywiście nie­
ktÓrzy, od czasu do czasu inkasowali 
całusa. 

Zima z oporem, ale systematycz-
nie zaczęła ustępować zbliżającej 
się wiośnie. Czuło się już w powie­
trzu że lada dzień wybuchnie z 
całą· swą wiosenną mocą, obsypu-
jąc różnobarwnym kwieciem budzą­
cy się do życia świat. W tej na~­
ch-odzącej wiośnie wszyscy oczeki­
wali nov:ych, pomyślnych dla nas, 
więźniów, wydarzeń. Nawet człon­
kowie SS, między innym.i nasi sze­
fowie często wyrażali opinię, że . . . 
rok czterdziesty czwarty zm1em z~-
pełnie obecną sytuację w E~rop1e. 
Wszystkie niepowodzenia n~ . „Os~­
froncie" wskazywały wyrazme, ze 
koniec Trzeciej Rzeszy jest już na­
prawdę bliski. Ale dla nas. HO:ft: 
lingów, ważne było t?, aby przezyc 
to ws-zystko i wyn.iesć z teJ . o1?re­
sji życie. Dla mme przeraza3ącą 
wizją była świądomość. że w. osta­
tnich dniach wojny Cyla moze zo­
stać zniszczona tak. jak zginęło ty­
le setek tysięcy Żydów, zabijanych 
b~z przerwy od lat w gazowych 
komorach Oświęcimia. 
Ciągle gnębiła mn~e ~~śl ? ta.­

kim końcu mojej w1elk1eJ m1łośC'l. 
Pod koniec marca wiejący od po­

łudnia ciepły wiatr, a potem, :ało­
nocny deszcz. stopily resztę smegu. 
Bezchmurne dni i grzejące słonko 
sprawiły. że mokra ziemia szybko 
zaczęła schnąć, a okoliczne pola tu 
i tam zazieleniły się, skąpo na ra­
zie oziminami. Drzewa zaczęły pu­
szc~ać pąki, pękające w cie?łych 
promie„ iach słońca, a m1ęd~y 
źdźbłami młodej trawy ukazały się 
pierwsze stokrotki. Wraz z budzą­
cym się na polach i łąkach coraz bar­
dziej zielonym i bujnym życiem -
rosła i natężała się tęsknota za u­
traconym światem. Bezkresna . dal. 
widziana z okien magazynu az po 
horyzont. przyciągała . jak. r;nagn.es. 
Tam wszędzie, prócz z1elem t l-w1a­
tów, roztaczała swój ~ok w G 1-
n ość. 

Ta wiosna dala początek wielkiej 
tracredii narod.J żydowskiego. Zaczę­
to ~as-owo zwozić duże transporty 
do krematoriów Brzezinki z całej 
niemal Europy. Każdego tygodnia 
przybywały pociągi, których bydlęce 
wagony dostarczały do gazu ty~ią­
ce nieświadomych swego losu ofiar. 
Kominy mów dymiły bez przerwy. 
Żydów zwożono z Grec}'. z ~łocll. 
Francji, Belgfi, Holandii ł mnycb 
zagarniętych prze2! hitlerowców 
krajów. Dotarła do na.s pogłoska, że 
na Węgrzeeh przygotowuje stę już 
olbrzymią akcj~ deportacyjną ŻY· 
dów do Oświed m1a i że niedługo 
rozpocznie się tu piekło~ 
Chociaż docierały do mnie te 

wszystkie ponur~ wieści. nie odwa­
żv1em ~ie dotąd dzielit się nimi z 
naszymi dziewczętami. Odizolowane 
w pewnym sensie od Brze-zi!)ki i 
jej makał:>rvcznyeh wydarzeń, n~e 
miały oczywiście ptJ1ęcla, co- s1e 
tam właściwie dzieje. W Stabs~e-
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naude żyły sobie spokojnie; nie by­
ły głodne. pracowały pod dachem. 
było ich około sześćdziesiątki. Tyl­
ko „nasza" dziesiiątka zatrudn iona 
była u nas w Getreidespeicher. No 
i co najważniejsze - mieszkały na 
miejscu w Stabsgenaude, nie stały 
~odzinami na apelach. nie były szy­
kowane przez blokowe i kapo. a 
tym samym miały więcej. szans na 
przetrwanie. 

J uż od pierwszych dni kwietnia 
zaczęły seryjnie nadchodzić do 
Brzezinki transport:'· - z ewa-

kuowanego obozu koncentracyjne~o 
na M~.„danku. przywożąc z sobą 
za~rważają.ce wieki o masowym 
mordowaniu tam Żydćw. Jak w.;a­
domo. ewakuacja · rozpoczęła się na 
skutek szybko zbtiżająeego się 
frontu i groźby- odcięcia dróg przez 
ciągle atakujące wojs.ka tos,r;s:de 
ł polskie . . Niektórzy ponoć słvszell 
po nocach coraz to bliższe odgłosy 
armatnich dział. przypomina~ ~ ·e 
zbliżającą · sie burzę. Z poczatkjem 
maja gruchnęła po obozi.e wieść. że 
do Oświęcimia wrócił z Berlina 
b}rly komendRnt SS-Obersturmbann­
f(l hr-er Rudolf Ho~s. superspecjaltst:ł 
od masow.ego gazowania Żyd ·w 

Podobno przybył ze specjalnymi u­
prawnieniami szefa SS - Himmle­
ra. co rychło zaowocowało na wyż­
szych szczeblach w obozowej hie­
rarchii. I tak dotychczasowy komen­
dant Oświęcimia A. Uebehenschel. 
za którego bytności złagodniał nie­
co kurs w traktowaniu więźniów -
odszedł na ln'ne stanowisko. a jego 
miejsce zajął nowy komendant Ri­
chard Baer. W Brzezince też nastą­
piła zm.iana na tymże stanowisku. 

Wszystko to wskazywało na ewi­
dentną reorganizację d-ziałalno§ci 
tego molocha śmierci. jakim był od 
pocz~tku zespół Oświ~im-Birke­
nau oraz dziesiątki podległych pod­
obozów. 

Hoss miał tu władzę nadrzędną· i 
wlrr6tc~ Jak szeptano wśród" wt.a­
jemniczonych. miał zająć się akcją 
tilnvidacjl w krematorlach Brze­
zinki wszystkich · Żydów, żyjących 
jeszcze na tel'Ytorium zaprzyjaźn: 1-

. nych Węgier. N:e ·trzeba było dłu­
~o czeka~ bo już w połowie maja 
nadeszły p:erwsze transporty 1 te-
go kr~iu. Piekło rozszalało się na 
całego. · bo w przeciągu ialedwie 
d7.iesięcłu dni zagazowano l spalo­
no blisko 100 tvsi-ecv przywfezłonyc-h 

tu ofiar. Do gazu szły całe trans­
porty: mężczyźni i kobiety, starcy 
i dzieci, wszyscy ginęli bez wyjąt­
ku; nielicznych tylko, młodych l sil­
nych, zabierano niekiedy do obozu 
dla uzupełnienia obfi!Ych wciąż .. u­
bytków". 

Z okien budynku naszych maga­
zynów oglądałem codziennie plujące 
ogniem kominy krematoriów i czar­
ne dymy nad Birkenau. 

Krematoria nie nadążały już ze 
spalaniem zwłok, co zmusiło or­
ganizatorów tej obłędnej akcji ni­
szczenia ludzi do urządzania na 
skraju pobliskiego lasu olbrzymich 
ognisk spaleniskowych. które bez 
przerwy płonęły we dnie i w nocy. 
Dymy snuły się ntisko nad ziemią. 
rozwłócząc po okolicy trupi odór 
palonych ludzkich ciał. 
Więźniowie Brzezinki i Oświęci­

mda z trwogą wyczekiwali na dal­
szy rozwój wypadków, poddając się 
już bez oporu wcieleniu do trans­
portów coraz to częściej wywożo­
nych do obozów. znajdujących się 
na terenie Rzeszy. 

Powszechnit! krążyły już po­
głoski. że po zakończeniu z Zydami, 
Hoss zabierze się do reszty pozo­
stazych przy życiu więźniów. Do­
chodziły też do nas wieści. że 
wschodni front zbliża s.ię do os.i 
Wisły i Bugu i że po likwidacj:i 
Majdanka. przyjdzie kol~j na zrów­
nanie z ziemią obozu oświęcimskie­
go. 

Wszystkie te hiobowe · przepowie­
dnie napawały rezygnacJą i lękiem. 
Zaczęty mnożyć się próby ucieczek 
i samobójstwa zdespęrowanych 
więźniów. Coraz częściej odbywały 
się znowu tragiczne egzekucje 
schwytanych uciekinierów, wiesza­
nych publicznie na placu a - elo­
wym czy rozstrzeliwanych bez 
świadków na podwórcu jednena~te-
go bloku. . 

Makabryczny sen miałem tej nocy. 

S niła mi sję Cyla,_ prowadzona 
w grupie innych kobiet do 
gazu. Bezradnie patrzyłem zza 

drutów krematorium, w żaden spo­
sób n ie mogąc pomqc ukochanej. Z 
rozpaczy, krzycząc we $nie, .obu­
dziłem się mokry od potu. Do rąna 
nie zasnąłem. Myślałem o · tym przy­
krym śnie i jego sensie dla naszej 
wspólnej przyszłości. Po przybyciu 
do magazynów, nerwowo oczekiwa­
łem na przyjśc;-ie naprawiagzek V.:~~: 
ków. Z nieukrywaną ·. Tadosc1-ą 
stwierdziłem obecność Cyli w gru­
pie przybyłych do pracy dziewcząt. 
Niestety, podświad_o.ma obawa nę­
kała mnie bezustannie. Ponieważ 
tego dnia przed ~ połud.niem ruch w 
magazynach był duży - przyjeż­
dżały bowiem po ;.f utter" rolwagi 
z różnych komand - odczekałem 
do przerwy ohiadowej, aby porozu­
mieć się z dziewczyną mego serca. 
Nie miałem wtedy wątpliwości, o 
czym zresztą wszyscy · komandzie 
już wiedzieli, że Cyla z każdym 
dniem staje sie m i bardziej blisk4 
i drogą. Nawet dla naszych eses­
manów było to oczywiste. Gdy po 
zjedzeniu południowego posiłku wy-1 
szla z workami do wąskiee:o przed­
sionka. obinłem ia. dłużej niż zwy­
kle tuląc do siebie w ramionach. 

- J urek. puść już. bo mnie udu­
<; ; :r - zażartowała. 

Gdy uczyniłem to. ona z kole-: 
przylgnęła do mnie i popatrzyła m i 
w oczy. 

- Słyszałeś o · gazo w Dni a eh \V 
Brzezince? - z.askoczyła mnie tvm 
pytaniem. 

- Tak, coś słyszałem - starałem 
się zminimalizować odpowiedź. 

' - To pewnie wiesz, że codzi ~n 
nie tysiącam-i giną tam Żydzi? 

- Niestety. wiem, Cylutko. - Ni· 
stać mnie było na próbę zatajen i:"! 
prawdy. 

Cyla stala się teraz bardzo nie~ 
spokojna, pobladła nieco i drżą.cą 
ręką odrzuciła opadłe jej na czoło 
kruczoczarne kędziory. - P.owiedz. 
Co z-nami będzie, Jurku? - spy„ 
tała cichym głosem„ w którym wy­
czuwało się trwoge i niepokój. 
Go-rączkow~ szukałem jakichkol­

wiek słów p0cies2!enia, ale nic roz­
sądnego nf e przychodziło mi do 
gfowy. . 

Nagle rozpaliła się w mej wyo­
braźni szaleńcza wiz.ja. 

Dwukrotnie otwierałem usta. nim 
wyjawiłem ją głośno~ · - Pytasz. co 
z nami będzie? Cylutko. ia cię stąd 
wyt'Węt 

Rod~lna Cy.li mlenkała w kamienicr 
Opęcbo\\·skich przy R~·nku Zambrow$lum 
(obecnie: pl. Niepodte,łośei). 

JERZY BIELECKI 
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isałem niedawno . o ~ini­p -galerii . fotograficzne~ . w 
„ pracowm reklam Wo~c1e­

cha Kalinowskiego. Z przyJe~-
ścią d-0noszę, że owa galeryJ­

~~ funkcjonuje nad~l.! TyI? ra­
zem prezentuje w meJ swoJe fo­
tografie jeden _ zł 1:1a~m1 ł?dhszych f t amatorów omzyns nc 
J~~oslaw Dolinkiewicz. 

' 

·N 
Cykl jego zdjęć, opracovvanych 

w technice czystego bromu, 
przedstawia mglisty, n3strojo-
wo-tajemniczy leśny pejzaż. 
Młody fotograf potrafił z dużą 
dyscypliną formalną ukazać swo­
je widzenie lasu. Z jego oszczę­
dnych kompozycyjnie fotografii 
emanuje zauroczenie odwieczną 
tajemnicą leśnych uroczysk. ~a­
my tu do czynienia z twórczo­
ścią interesującą, pomimo nie-
lllł SM '!MM Et&W 

Książka Barbary !viakowskiej­
-Witkowskiej jest na polskim 
runku wyd ar ... eniem niezwykłym. 
J~szcze w czasi'e przygotowywa­
nia do druku w wydawnictwie 
„Iskry" sceptycy powątpiewali-; 
czy w ogóle dojdzie do jej wy­
dania. C~odk; o to, że - chyba 
po raz pierwszy tak bezceremo­
nialnie - literatura faktu wkra­
cza w sferę dotychczas chronio­
n~: r.elację obywatel - organa 
~c1gama. pokazując przy okazji, 
Jak słabą pozycję ma w naszym 
~ystemie prawnym oskarżony i 
Jego obrońca. Przypomnijmy o 
co chodzi. ' 

Autorka, lekarka warszawskie­
go pogotowia, była bohaterką (a 
raczej ofiarą) głośnego w latach 
1~83-86 procesu. Pijak, przewie­
~10nf' .karetką do szpitala, oskar­
Jł JeJ załogę o napad i kradzież. 

szyscy zostali aresztowani i 
~fkarżeni o rozbój z paragrafu . 
d ~· Doktor Makowska przesie-
~iala w areszcie 13 miesięcy, za­

n~m sąd uwolnił ją i jej kolegów 
0 tego absuralnego zarzutu. Po odzysk · ,,, 
k . amu wolności autorka o-

s arzyła Prokuraturę o niesłusz­
ne aresztowanie i sprawę wy­
grr~a,_ choć postępowanie trwało · a . wie dwa lata i obfitowało w 

ziwne. Wydarzenia. . 
b Sw~Ją drogą pani Barbara musi 
r Yć niezwykle silną kobietą sko­
o Potrafiła to wszystko ·wytrzy­
~ać. Wyobrafmy sobie ze wcze-
nnym rankiem przvchodzi do 

aszego do · t - . mu rzech funkcJona-

zbyt równego poziomu technicz­
nego tych prac. Niektóre zdję­
cia są zbyt szare, brak im moc­
nej czerni, a w tej technice jest 
jednak ważne, aby na powię­
kszeniu były wszystkie tony: od 
bieli aż do głębokiej, czystej 
czerni. J est to jednak. usterka 
techniczna dość łatwa do usu­
nięcia. 

Najlepsze zdjęcie tej ekspozy­
cji - reprodukowane obok -
nahdowane jest w sposób szcze­
gólny atawistycznym niemal nie­
pokojem, ale jest to niepokój. 
który nie odpycha, lecz przycią­
ga widza. Jest tu tajemnica, któ­
rą chciałoby się przeniknąć na­
wet za ·cenę dreszczyku emocji. 
Kompozycję tego obrazu oparł 
autor na dwóch mocn~·ch bry­
łach: górnej, wyłaniającej się jak 

zjawa ź oparów mgły, n:erna­
terialnej, L dolnej, wrośnLętej ~ 
ziemię, rozpaczliwie podnoszące] 
się w jakimś niemym geście. 
Wyraźnie wyczuwa się tu jakiś 
dramat, który pozostanie nie. roz­
poznaną do końca tajemnicą. 
Może tam właśnie odpra\viają 
swoje obrzędy czuro\1.·nice z 
Makbeta" Szeksofra. A może. „ " 

ten las-zja\\'? to las Bfrn :ł m wy­
znaczający kres panownnia kró­
Ia? 

„Nie bój się , póki las Bi rna m nie 
przyjdzie 

Pod mury twego Dunzynamu. Otóż 
Z bliża się jal<:iś las ... " 

ZBIGNIEW CIBOROWSKI 
Fot. JAROSŁAW DOLINKU::WICZ 

lt®W SEE$ w e•~ęsptME H •p E7A1'łMć A 6 N 

riuszy, przeprowadzają rewizję i 
zabierają . nas do Komendy, gdzie 
po niczego- nie wyjaśniający;n 
przesłuchaniu zatrzymuj, \v a­
reszcie. Siedzimy całą noc w celi 
i myślimy, o co też może cho­
dzić. Sytuacja jakby żywce+n 
~ ......................... _ z. powieści Kafki. 

Następnego dnia, po przeczyta­
nru aktu oskarżenia, doktor Ma­
kowska sądziła, że to monstrual­
ne nieporozumienie szybko się 
wyjaśni. Niestety, posiedziała 
jeszcze trzy miesiące, zanim zo­
baczyła adwokata; w tym czasie 
doszły do niej echa nagonki, zor­
ganizowanej przez środki maso­
.Wego przekazu z „Dziennikiem 
Telewizyjnym". na C7 ele. P-rasa 
wydała wyrok na długo prze-i 
procesem. Później też nie byłó 
lekko: rozprawy 'odraczane z by­
Je powodu. sędziowie głusi ·na 
argumenty za zwolnieniem z 
aresztu. bezranni adw0kaci, któ­
rzy nie moga ustalić, dlaczee:c­
termin Tl')7nr~wv nr7.e~11wanv jest 

w nieskończoność. vV kof1cu spra­
wiedliwość zatriumfowała, co 
nie było d1 nikogo zaskoczeniem: 
akt oskarżenia od ' początku do 
końca nie trzymał się kupy. 

Po zapadnięciu prawo mocnego 
wyroku uniewinniającego (oskar­
życiel wykorzystał wszystkie 
możliwości rewizji) autorka wy­
toczyła proces prokuraturze. 
Przypominało to walkę Dawida 
z Goliatem: z jednej strony po­
tężna instytucja, uchodząca za 
niepokonaną, z drugiej zaś sa­
motna kobieta, zmęczona •1oprze­
dnirn procesem i wiązicniem. Go­
liat wykorzystywał swoją prze­
wagę, jak tylko mógł. W końcu 
Sąd Najwyższy przyznaje Bar­
barze Makowskiej odszkodowa­
nie. W ten sposób prawnicy o­
trzymali pouczający i,Jreccdens, a 
czytelnicy - książkG naruszają­
cą kolejne tabu. 

Na koniec wypada pochwalić 
się, że „Kontakty" jako jedyne 
nismo w kraju drukowały część 
książki doktor Makowskiej. Nie 
obeszło się przy tym bez pew­
nych kłopotów i tłumaczeń. War­
to przvpomnieć, ii podstawowa 
.rzęść książki prawie dwie 

· trzecie - opowiada o pracy po­
,...,.,towia ratunkowego i jest rów­
nie interesująca, jak oois proce­
~'1 i pobytu w Wie~;eniu: 

JAN ON!SZCZUK 

Barbara Makowska-Witk;owsl<a 
.wez"'aoi«>" .,Iskry". Warszawa 1988 r. 

·-

(32) -: 

- To raczej widać - powiedział Cyzio 
nakładając sobie na talerz sałatę. 

- Pan natomiast pochodzi niewątpliwie 
z samego centrum Warszawy - Kuźmicki 
skłonił głowę przed Cyziem jeszcze niżej 
niż przed panią dornu. - Z ulicy Rutkow­
skiego, czy może trochę dalej? 

Danka parsknęła śmiechem, co rozladowa-· 
ło nieco napiętą sytuacj~. 

- Ze Zbyszkiem lepiej nie Z;ClCzynaj -
powiedziała. - W razie czego może cię 
wsadzić za kratki. Jest milicjantem - do­
dała widząc zdumioną twarz matki. 

- Jestem oficerem milicji - sprostował 
Kuźmicki. - I za kraty nikogo nie wsa­
dzam, to robi sąd. Ja tylko ścigam prze­
stępców i zbiera.m dowody na to, że są 
przestępcami. 

- No, no - w głosie inżyniera tym ra­
zem dało się słyszeć nutkę jak gdyby po­
dziwu zmieszanego z lękiem i szacunkiem 
jednocześnie. Kuźmicki nie zwrócił na to 
uwagi, bo zdążył się już przyzwyczaić do 
takiej reakcji ludzi, którzy dowiadywali się 
niespodziewanie o jego zawodzie. 

- Z chuligaństwem trzeba walczyć 
stwierdziła pani Hanna - Pozamykałabym 
tych wszystkich z nastroszonymi włosami. 
Łażą po ulicach i ludzi straszą swoim wyglą­
dem. 

- Zbyszek nie zajmuje się takimi dro­
biazgami, mamusiu - powi~działa Danka. 
- On jest od spraw o wiele ważniejszych. 
Sciga morderców i innych niebezpiecznych 
bandytów. 

- Tajny detektyw, co? zachrypiał 
Cyzio drewnianym altem. 

- Coś w tym rodzaju - pogodnie zgo­
dził się Kuźmic~i, który obiecał sobie, że 
nie da się sprowokować: 

- To musi być fascynująca praca, uwiel­
biam powieści kryminalne! - gospodyni 
całkiem serio zapaliła się do tematu. - Czy 
jednak w Łomży może dziać się coś inte­
resującego w tej materii? To przecież takle 
spokojne miasto. Proszę nam powiedzieć, 
nad czym pan ostatnio pracuje? 

- Ależ m amusiu ! 
- Tak, tak, rozumiem. Oczywiście nie 

chcę, żeby zdradzał pan jakieś tajemnice, ale 
tak ogólnie chyba można coś powiedzieć. 

- Oczywiście i nawet nie tak 6g6lnie -
odparł Kuźmicki ze swadą. - Na przykład, 
poszukujemy ostatnio czerwonego poloneza, 
którego wlaściciel lub użytko\.vnik z;imiesz"ny 
jest w pewną aferę. 

- Chodzi o samochód? 
- O samochód i o kierowcę, proszę pani. 
- O Boże, przecież my także mamy czer-

wonego poloneza! 
- Radzę ci, Hanno, nic nie mów bez obec­

ności swojego ad woka ta - zażartował Cyzio, 
ale inżynier Groman nie poznał się na żar­
cie. 

- Tatusiu, mów całą - prawdę, nie masz 
żadnych PO"\\'Odów, żeby cokolwiek ukrywać 
- głos dziewczyny stal się oficjalnie sztyw­
ny. - Wspomniałam kiedyś porucznikowi, 
że moim wozerr" j eździ również Rościsław. 

- Ależ d ziecko, co ty mówisz! - twarz 
inżyniera przybrała barwę korali gulgoczą­
cego indora. - W tym roku Cyzio ani razu 
nie usiadł za kierownicę, coś ci si~ pomie­
szało! 

- Nie usiadł? 
- Dość tego! - ostro wkroczyła pani Han-

na. - Nie podoba mi się to wszystko. Przy­
chodzi pan z pierwszą wizytą do obcych 
ludzi, panie poruczniku, z nie zapowiedzia­
ną wizytą.„ 

- Ja go zaprosiłam - Danka wpadła mat­
ce w słowa. - Ale potem zapomniałam wam 
o tym powiedzieć. Przepraszam. 

- To niczego nie zmienia - mamuśka 
odęła usta. - Faktem jest, że ta wizyta wy­
wołała w naszej rodzinie brzydki ferment. 

- · Przesłuchanie w trakcie obiadu, Niezły 
kryminał, nie ma co gadać. He, he - za­
rechotał Cyzio. 

- Bardzo mi przykro, że tak to wypa­
dło - · Kuźmicki wstał z krzesła. - Nie 
miałem zamiaru prowadzić żadnego docho­
dzenia. Po prostu pani Hanna zaczęła n16wić 
o swoim zamiłowaniu do kryminałów ... Chy­
ba już pójdę. Dziqkuję za ol;>iad. 

- Niech pan się nie wygłupia, mlodzie1\­
cze - inżynier po raz "<łrugi już w tyn1 dniu 
przypomni<H sobie o obowiązkach g<>spodarza. 
- W moim domu gQście mają specjalne 
prawa. Na wety przejdźmy do altany. Da­
nusiu, zaprowadź pana. 

- „\Vety" to deser w języku moich sta-
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rych - wyjaśniła Danka prowadząc Kuź­
mickiego do ogrodu. - Pewnie napiszesz 
protokół z obiadu, więc sądzę, że powinie­
neś wiedzieć. co to oznacza. 

- Dziękuję za objaśnienie - odparł po-. 
rucznik - ze sztywnym półuśmieszkiem. 
Wprawdzie czytałem parę książek o drobno­
mieszczańskiej szlachcie i wiem, co to są 
wety, ale nauki nigdy za dużo. Tak przy­
najmiej powiadają. 

- Zachowałeś się okropnie - Groma­
nówna wychodziła z założenia, że najlepszym 
sposobem obrony jest zawsze atak. - Czy 
musiałeś wyskakiwać z tym zakichanym sa­
mochodem akurat dzisiaj? Chyba nie mo­
głeś znaleźć mniej stosownego miejsca i cza­
su. 
Kuźmicki nie odpowiedział. W gruncie 

rzeczy przyszedł właśnie tylko po to, żeby 
porozmawiać o czerwonym polonezie. Danka 
interesowała go w dalszym ciągu, może na­
wet bardziej niż na początku, ale odkąd na­
brał przeświadczenia, że jest kochanką An­
druckiego, zaczął w siebie wmawiać, że nic 
go Dna nre obchodzi. Nawiasem mówiąc im 
częściej i dłużej wmawiał to sobie, tym dłu­
żej ·i częściej o niej myślał, dzięki czemu 
ów z pozoru mało znaczący epizod damsko­
-męski zaczął urastać do rangi problemu. 

A myślał o niej również w trakcie godzin 
spędzanych na żmudnej dłubaninie w aktach 
personalnych właścicieli czerwonych polone­
zów garażujących w Łomży, którą to dłu­
baninę nazywa się czasem prześwietlaniem 
~ylwetek. Praca ta była rzeczywiście żmud­
na i tym nudniejsza, że w gruncie rzeczy 
wykonywał już ją po raz drugi. Podążając 
tropem Szczurzyńskiego można było inne 
ślady traktować ulgowo, trzymając je nieja­
ko w rezerwie. Teraz, po śmierci tego .czło­
wieka, czerwony polonez stawał się na po­
wrót jedynym punktem zaczepienia. 

Na wniosek Anduckiego, który na kilka 
dni wyjechał do Warszawy w sobie tylko 
znanym celu, Kuźmicki z kapitanem Kurza­
wką zajęli się badaniem przeszłości i teraź­
niejszości blisko pięćdziesięciu łomżyniaków. 

Po trzech dniach takiej pracy porucznik 
doszedł do wniosku, że się absolutnie do 
niej nie nadaje. Zbyt łatwo zapalał się do 
czegoś i szybko tracił wiarę w sens swoich 
działań, o co, nawiasem mówiąc, było szale­
nie łatwo. Badając, na przykład, dochody 
posiadaczy czerwonych polonezów stwierdził 
ponad wszelką wątpliwość, że co najmniej 
połowa z nich nie umiałaby wyjaśnić, skąd 
wzięła pieniądze na takie auto. „Żebym ja 
był tym gagatkiem, a to przecież facet spryt­
ny jak wszyscy diabli, nie chwaliłbym się 
bogactwem, gdybym w każdej chwili nie 
mógł udowodnić, że zdobyłem je w sposób 
legalny - myślał Kuźmicki. - Tylko idiota 
postąpiłby inaczej. Może zatem należy szu­
kać przestępcy wśród statecznych obywateli, 
powszechnie szanowanych i cenionych, o 
dochodach szczególnie wysokich i całkowi­
cie udokumentowanych?" 

A przecież istniała także inna możliwość. 
Ten samochód mógł być zarejestrowany w 
innym mieście, albo na cudze nazwisko, albo 
i jedno, i drugie jednocześnie. Prześwietla­
nie Bogu ducha winnych właścicieli czerwo­
nych polonezów byłoby wówczas niedopusz­
czalną stratą czasu, którego pozostało nie­
wiele. Zbrodniarz zlikwidował przecież Szczu­
rzyńskiego nie dlatego, że ten ukradł mu 
kilka gramów heroiny, ale dlatego, że po­
szukiwała go milicja. Zatem wie już, że je­
go siatka została zdemaskowana i tera~ z 
całą pewnością pośpiesznie zaciera ślady. 

Kapitan Kurzawka nie miał takich wąt­
pliwości, a przynajmniej ich nie okazywał. 
Z przypadających mu w drodze losowego 
podziału teczek personalnych wyselekcjono­
wał pięć nazwisk i skoncentrował się na ich 
właścicielach. Byli w tej piątce lekarz, tech­
nik dentystyczny, adwokat i dwaj prywatni 
rzemieślnicy. Wszyscy oni co najmniej po 
trzy razy jeździli do Francji, w której prze­
bywali po dwa miesiące lub nawet dłużej. 
I to właśnie wydało się kapitanowi szczegól­
nie podejrzane. 

- Zwróć uwagę, że ci ludzie pracują i z 
wyjątkiem prywaciarzy żaden z nich nie ma 
prawa do dwóch miesięcy urlopu - powie­
dział, wskazując na pięć odłożonych na bok 
teczek. - Ciekawe. ·co ich tam zatrzymało 
i CZYl,ll tłumaczyli swoim szefom tak dłu­
gą nieobecność w pracy? 

- O ile znam życie, nic nikomu nie mu­
sieli tłumaczyć - odparł Kuźmicki. - Moż­
na to sprawdzić, a!e jestem prawie P,ewny, 
że wyjeżdżając brali urlopy bezpłatne. 

- A co tak długo robili we Francji? 
- Mogli zbierać winogrona, albo zmywać 

talerze w jakiejś knajpie. 
- Lekarz z adwokatem też zmywali? 
- A czemu nie? żadna praca nie hańbi. 

- porucznik wygłosił tę sentencję z abso-
lutną powagą. - Kapitan niedzisiejszy jakiś. 
Pan doktor więcej może zarobić przez mie­
siąc przy winobraniu, niż przez pół roku we 
własnej pracy. Nie jest wykluczone, że wszy­
scy oni, może z wyjątkiem rzemieślników 
prywatnych, kupili swoje czerwone auta za 
zielone papierki przywiezione z Francji. To 
takte można sprawdzić. . 

- A jednak .muszę . przyjrzeć im się bU­
żej - stwierdził Kurzawka stanowczo . i ~na . 
tym dyskusja została przerwana. 

<Cdn.) 

Paul McCartney, George Har­
rison i Y oko Ono wnieśli spra­
wę do sądu przeciwko wytwórni 
„Charly Records", która chce wy­
dać album „The Decca Sessions". 
Do czasu wydania wyroku wy­
tw&rnia zobowiąza-la się nie wy­
dawać plyty. 

Peter Green legendarny gi-
tarzysta lat sześćdziesiątych, 
wsp6ltw6rca zespołu „Fleetwood 
Mac'' - wystąpil w telewizyj­
nym programie poświęconym hi­
storii tej gnipy. Jest to pierwszy 
od wielu lat publiczny występ 
tego muzyka. 

• 
LP „The Joshua Tree" ze­

społu „U-2" nieustannie święci 
triumfy. Plyta przez przeszlo 
rok nie schodzila z duńskich list 
przebojów i zdobyla w tym kraju 
tytul „Platynowej plyty". Ta sa­
ma plyta uzyskala podobne wy­
Tóżnienia w Szwecji i w N or­
wegii. 

\ 

• 
Kylie Minoque odtwórczyni 

przeboju tegorocznego lata ,,l 
Should Be So Lucky" - zdoby­
ła za sirigel o tym samym tytule 
zlotą pytę. Brytyjski rynek sin­
glowy na sprzedanie 500 OOO eg-

rock • 

serwis 
zemplarzy w tak szybkim cza­
sie musial czekać bardzo dlugo. 

• 
George Michael musial odwa­

lać koncerty w Australii, ponie­
waż podczas gry w tenisa zwich­
nął sobie baTk. Kontuzja ta by­
la tylko pretekstem do podjęcia 
takiej decyzji, ponieważ piosen­
karz miał już różne problemy ze 
zdrowiem podczas występów to 
Sztokholmie. Klopoty ze strunami 
glosowymi Michaela rozczarowaly 

1-tysięczną widown·ię, która przy. 
szla oglądać idola. 

• 
' 

Jimmy Page jeszcze tego lata 
zamie1·za nagrać swój solowy LP, 
przy którego realizacji pracować 
będą John Miles i Chris Farlo-
we. 

24 września odbędzie się w 
Londunie impreza olcreślana mia­
nem „Największego koncertu 
świata". Jean Michael Jarre za­
powiedzial w tym dniu występ 
dla 2 milionów widzów. Ma to 
być jeszcze lepsze widowisko niż 
miało. miejsce w Houston w USA. 
Cale przedsięwzięcie będzie ko­
sztować 5 mln funtów. 

• 
Stanisław Sojka, który dwa la­

ta temu zadebiutowal na rynku 
zachodnim, nagral dla RCA . no­
wy singel „Spirit of The W est". 
Plyta już ukazała się- na rynku, 
powstała przy współpracy zna­
nego kompozytora, Harolda Fal­
termeyera. 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK • 

dużo. Po wszystkim będę miała 
sporo czasu na pracę i odpoczy­
nek. 

- Po zakończeniu tournee ponoć 
masz zagrać w filmie? 

- To nie jest · jeszcze takie 
pewne. Ostateczna decyzja jesz­
cze nie została podjęta, chociaż 
sam temat filmu jest bardzo cie­
kawy. Opowiada o biednej dzie­
wczynie, która walczy i staje się 
gwiazdą. 

- Ty jesteś już gwiazdą, czy nie 
masz czasem dosyć tej roli? 

- Mam -dosyć tego zgiełku 
wokół siebie, ale cóż zrobić, mu­
szę się liczyć z tym, że wokół 
mnie kręci się zawsze wiele 
osób. 

- A co się stało na koncercie w 
Londynie, na stadionie Wembley? 

- Prasa, zwłaszcza angielska, 
pisała o mnie różne rzeczy, że 
jestem kapryśna i smarkata, że 
płakał prżeze mnie Stevie Won­
der. To nie do , końca było tak, 
jak twierdzą dziennikarze. Na 
tym koncercie był przede wszy­
stkim wielki bałagan. Zresztą, 
zostałam na Wembley zaproszo­
na jako gwiazda, a wyszło na 

CO SIĘ 
STALO WKITłłEY? · 

- Czy touree po łO miastach świa· 
ta nie jest przedsięwzięciem zbyt 
męczącyni? 

- Może trochę, a1e lubię ta­
kie wojaże i koncerty na żywo. 
Dwa miesiące takiej przygody to 

to, że byłam tylko jedną z nich. 
Do takiego koncertu człowiek 
inaczej się nastawia. Byłam wte­
dy bardzo zdenerwowana, ale 
tylko za kulisami. Publiczność 
tańczyła i bawiła się wspańiale. 

,,STAN ZWEZDA11 • 

Narodziny tej grupy przypada­
ją na 1983 rok, powstała jako 
jeden z wicia polsk!ch zespołów 
poszukujących innej muzyki, niż 
prezentowana w rodzinnej t-ele­
wizJi i radiu. W tamtym czasie 
cz~sto koncert-u.ie z .,TZN Xen­
na". W 1984 roku występuje w 
Jaroci.nie, ale bez powodzeni:,.. 
Dwa. lata póin iej ze~pół zasila 
wokalista Jace1c Mietczar.ek. 1.dó­
ry· . tęż , staję się twórca nowej 
orien·tacji z.cspołu - psychobilly. 

Ubiegłoroczny pobyt, w , Ja-
rocinie daje już zespołowi 4 miej-

sce w konkursie publiczności I 
zmiany personalne w grupie. Nie 
zmienia to charakteru muzyki, 
dalej jest ona na wielkim luzie, 
~ olbrzymią dawką energii I na­
turalności. Walorem muzyki 
„Stan Zvezdy" jest odwoływa­
nie się do korzeni muzyki i · 
przcdsta wianie ich w tak nowej 
formie, że wydaje się być muzy-
ką niezwykl~ odkry\fczą. , 

Qbecnie w zespol~. gra"ją; .Ja­
cek ~_Mielcz~rek (voc.). . ~rzysz.tof ~ 

"' Banasj.k . <P.>... Dariu$~ ~ Kor~osz _ 
(perc.), Andrzej Saganski (g). 

Dziś kolejny letni przebój. 
Tym razem polskie słowa ~na­
nej piosenki „Drop the Boy" 
(„Zapomnij o małym chłop­
cu"), którą śpiewa trzech sym­
patycznych chłopaków z ze­
społu „Bros". 

• 
,,Z11po1nnii 

o malyn1 

c/1lop( u'_' 
Suszę sobie włosy 
Dodaję odrobinę żelu 
Czytam wszystkie gazety 
Lecz moja matka ciągle czyta 

moją pocztę 

Nie mam nic przeciw temu życiu 
Lecz powiedz jeśli możesz 
Kto decyduje, ze jestem dorosły 
I zamieniłem siQ w prawdziwego 

mężczyznę 

Zapomnij o malyrn chłopcu, 
zapomnij o malym chłopcu 
Jestem mężczyzną , t ak jestem 
lecz oni ciągle nazywają mnie 

chłopcem 

Jestem mężczyzną, tak jestem 
I będę skakał z radości 
Gdy oni zapomną o mał"m 

chłopcu 
Mam dość tej roli chłonca 
l\iiuszę zająć się innymi rzeczami 
Chętnie zająłbym się polityką 
A nie po raz kolejny szedł do 

ZQO 

N ie chcG ro 1,.yeru ani plastykowych 
modeli 

Ani aparatu na zębach 
Chciałbym prowadzić Ferrari 

- Dino 
· I . żyć zi.1pelni ~ inaczej niż teraz 

'." , I r., 

~~P,omnjj o chłopcu ... 
I będę ·slłakał z radości.. · 

ł , 
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„ Dikobraz" 

K RONIKA WYPA DKO W 
z anim minąl pólmetek wakacji, wody poc~lo­

nęly w Lomżyńskiem 14 ofia r , w t~ sześcior<? 
d · eci To powinno zaalarmować rodziców, gdyz 
wz.i ub: r oku nie utonęlo ~a~ne· dzie_cko. W oda 
tego lata, szczególnie w 1eziorach'. 1est . b_a~~zo 
ciepla, więc kąpiący się przebywa1ą_ w_ nie1 ~­
go Czesem zbyt dlugo, gdyż oslabientf! crgani­
z~u może dać znać o sobie w najmnie1 odpo-
wiednim momencie. . . 

Lipcowa seria utonięć zaczęla się na J ezi<?-
rze Toczylowskim, w którym . utonęla 17-l:t~~~ 
Marzena N., a następnego dnia - 16:letn. 
zet o. 9 lipca wracający z p ola _27-l~tni męzczy­
zna chciał si.ę odświeżyć w z~i~rniku wodnym 
w Ry bnie. Do domu już n i e wrocd. . 

Wczasowicze z Warszawy, odpoczywa3ący w~ 
wsi Kieszczele, niezbyt uważnie . obserwowa_li 
bawiącego się. sześciolatka. Chłopiec z~u1l4l się 
z betonowej skarpy do wody. Zwloki zostały 
odnalezione aż 20 kilomet rów dalej. . 

Zaledwie cztero letni Szczepan Z. utopil się w 
stawi e w Zebr ach. . 

Nie t y ie z powodu wody oo ryb .- Zgt.1l4l 
pewien mężczyzna klu~uj!łcl! przy uzyciu prą­
du. Porażenie okazalo się smiertelne.,, 

*•• 
20-letni pacjent poradni psychiatf'ycznej wy­

szedl pewnego lipcowego wieczoru ~ balkon 
ze swym siedmioletnim kuzynem Patry~iem, k~6-
rv przyjechał z Siedleckiego na wakac1e do cio­
ci d o Lomży. Nieoczekiwanie dla rodziny WJJ­
rzucil on siedmiolatka z balkonu na tra_wnik . 
Upadek z czwartego pi.;:tra !'ie okazal się, na 
szczęście, śmiertelny. Przy pierwszych O!Jlędz~­
nach dalo się ~auważyć ;edynie potluczenie .. Mi­
mo to Patryk %ostal przewieziony· do szpit_al_a 
im. Snia:deckiego w Biatymstoku na dokladnie1-
szą obserwację. ·-W ciągu 25 dni Lipcou:ych strf!Ż pożarna o_d: 
notowała w województwie 24 pozary (o 6 mn~e1 
niż w lipcu ub. roku). Spło~.ZO 5 budynkow 
mieszkalnych i IS gospoda-rczych, a straty wy­
noszą 2'0 mln 40 tys. zl. 

Wyladowania atmosferyczne .Bpowodowaly 
cztery pożary, m.in. w S~b~ (gm. Nowogród) 
i w Kuczynach (gm. Stawiski). 

Do samozapalenia się siana doszlo w Pisan­
kach (gm. Trzcianne) i Konopkach Mlodych 
(gm. Smadowo), od którego spalila się stodol.a 
i kombajn ziemniaczany. 

W innych przypadkach z reguly przyczy1l4 po­
żaru byla nieodpowiednia prewenc3a. Nf?. w 
Podgórzu ogień strawil 1-0 i 13 lipca trzy obiekty 
gospodarcze. 

Na szczęście w lipcu nie p~nęly ~ ziemi 
lomżyńskiej lasy, oo jednak nie zwaln:a niko­
go od dużej ostrożności w. obchodzeniu się z 
ogniem podczas grzybobrania, spaeer6w czy bi­
wakowania. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydez:i.­
cle Miasta Łomży or:reczenie<m Dł' A-645/88 z dnia 
27 maja 1988 r. 1:1karało Long.Ina Siłaka, s . Jana, ur. 
1 04 1945 r zam Łomża karą grzywny w wysokości sO ooo zł ' 'z zamianą ' w razie :nieściągalności 
na 50 dni -aresztu zast~pczego, zakazem prowadzenia 
wszelkich pojazdów na okres 3 lat, zaliczając w po­
czet tej kary 'Ok.res zatrzymania prawa jazdy począ­
wszy od dn1a 15.03.1988 r. oraz karą dodatkową w po­
staei podania treśct ot~eczerua do publicznej wiado­
mości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego 
za to że dnia 15 marca 1988 r. 'Ok-0ło godziny 15.50 w 
Łomży na ul. Wojska "Polskiego bądąc w stanie nie­
trzeźwości alkoholowej (2,11 promila) kierował samo­
chodem marki „Polonez". nie zatrzymał się do kon­
troU drogowej na wyraźnie podany sygnał tarczą . do 
kontrolowania pojazdów oraz ~a to, że dnia 6 kw1et­
nia 1988 r. około godziny 12.45 w Lomb:y !la ul. Woj­
ska Polskiego będąc w stanie po użyciu alkoholu 
kierował samochodem markl ~,IPoloRez"', n1e zatrzymał 
się do k-0ntroli drcg0wej na wyraźnie podany syg­
nał kierował samochodem nie posiadając do tego u­
pr~wnień. · K-248 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezyden ­
cie Miasta Łomży orzeczeniem c:r A-395/88 z dnia 19 
maja- 1988 r. ukarało Grzegorza Boguckiego, s. Stanl­
sllłwa ur. 24.03.1964 r„ zam. Zambrów, karą grzywny 
w wYSokości 40 ooo zł z zamianą· w razie nieściągal­
ności na 80 dni aresztu zastępczego , zakazem pro­
wadzenia wszelkich pojazdow .na okres 2 lat i 6 mie­
sięcy, zaliczając w poczet tej kary okres zatrzyma­
nia prawa jazdy począwszy otl dnia :zs.Ol.1988 r. oraz 
karą dodatkową w postaei podanta treści orzeczenia 
do publicznej wiadomości w tygodnilcu „Kontakty" . 
na koszt ukaranego za to , te w dniu 25 stycznia 
1988 r . o godzin1e 1.00 w Łomty na ul. Swierczew­
skiego kierował pojazdem marki .,Fiat 126p", będąc w 
stanie nietrzeźwym (2.39 promila). ' K-249 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezyden­
cie Miasta Łomży orzeczeniem nr A-580/88 :z dnia 25 
maja 1988 r. ukarało Wojciecha Karpińskiego, s. Ma­
riana , ur. 27.08.1964 r„ zam. Łomża, karą grzywny w 
wysokości 35 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności 
na 70 dni aresztu zastępczego oraz karą dodatkową 
w postaci podania treści or-zeezenia do publicznej 
wiadomośei w tygodniku „Kon~kty•· na koszt uka­
ranego za to, że w dniu 5 marca 1988 r . około go­
dziny 20.30 w Łomży przy ul. Armii Czerwonej 55b, 
a następnie przy Szkole Podstawowej nr 3. będąc 
pod dzialantem alkoholu, wspólnie z M .B.. zaczepiał 
przechodniów, \l\\YWOłując z nimi awantury. czym za­
kłócił porządek w miejscu pubhcznym 

K-250 
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Katarzyna R.: „Niedawno zmarl 
mój m~t, nie pozostawiwszy testa­
mentu. Mąż byl wlaścicielem domu 
wielorod~innego i placów na terenie 
Lomży. Z dziećmi. a. także z braćmi 
męża jestem w konflikcie. Jakie są 

moje prawa do spadku po ml!żu?" 

PRZEPIS DLA SMAKOSZY 

zupa 
z węgorza 
S kl a d~ i ki: 50 dag wc:gorza (świe­

żego i sprawionego), sól, szynka z koś­
cią lub 20 dag surowej szynki, 10 dag 
suszonych śllwe.l\, 5 dag su szon ych ja­
błek (w plasterkach), 1/4. selera, 3 mar­
chewki, 1 kalarepka, 2 pory, kopiasta 
łyż.ka mąki, 2 łyżki octu, 2 łyżeczltl cu­
kru, po 1 łyżce majeranku, tymianku 
1 estra:om.i, pęczek koperk u, filiżanka 

zielonego. ~oszku. • 

Kl 11 sec z kl: l/i litra mleka, l łyż­
ka masła lub margary ny, sól, muszkat, 
& d ag m~1d, 1 j.ajo. 

Odpowiada prokurator 
mgr P<RVSTYNA MICHALCZYK­
-KONDRATOWICZ. 
. Spadkobranie, czyli przechodze­

nie praw i obowiązków zmarłe(J"o 
w chwili jego śmierci na inne os~­
by, przewiduje dwie drogi: dzie­
dziczenie us~wowe i testamentowe. 
W P ani przypadku wchodzi w ra­
chubę pierwszy war iant dziedzicze­
nia, bowiem zmarły mąż nie zosta­
wił ważnie oświadczonej woli o roz­
porządzeniu swym majątkiem na 
wypadek śmierci, czyli testamentu.' 

Z ustawy . w pierwszej kolejności 
powołane są do spadku dzieci spa­
dkodawcy oraz jego małżonek. Dzie­
dziczą oni w częściach _równych 
jednakże część przypadająca mal~ 
żonkowi nie może być mniejsza niż 
jedna ·czwarta całości spadku. Przy. 
kladowo wiec: zmarcy poz.G.Sta.wil 

· Rybę posypać solą. Szynkę goto­
~wać w 1,5 l wody przez 45 minut. 
Oddzielić mięso od kości, pokrajać 
w kostki (surową szynk<: pokrajać · f 
w kostki i poddusić). Jabłka i śliw­
ki namoczyć w zimnej wodzie na 
30 minut. Seler, marchew, kala­
repk~ i pory obrać i pokrajać w 
kostki albo paseczki. Włożyć do 
garnka jarzyny, owoce i wywar z 
szynki (albo 1 litr płynu) i goto­
wać na słabym ogniu przez 30 mi­
nut. Wymieszać mąkę z octem i 
cukrem w 1/2 filiżance wody i do­
dać do zupy. Następnie dołożyć ry­
bę, zieleninę, posiekaną pietruszkę, 
szynkę i groszek i gotować przez 
dalsze 10 minut. 

Kluseczki: 

Zagotować mleko z tłuszczem, so- ' 
• 

lą, muszkatem. Dodać całą mąk~ i 
na ogniu mieszać do czasu aż u­
tworzy się mączna klucha. Zesta­
wić garnek z płyty, zaprawić ja­
jem. Zagrzać sporą ilość wody z 
solą, nakładać (do garnka z wodą) 
łyżką kluseczki mączn~i zostawić 
na wrzątku przez 10 minut (na sła­
bym ogniu). Zaprawić zup~ na smak 
słodko-kwaśny i podawać z klu-
seczkami. „ 

dwoje dzieci i małżonka - ich u­
działy w spadku wynosić będą po 
jednej trzeciej. Jeżeli jednak miał 
pięcioro dzieci, to między nie w 
częściach równych rozdzielone zos­
taną tylko trzy ·czwarte spadku. gdyż 
udział małżonka nie może . być 
mniejszy niż jedna czwarta. 

Bez wdawania się w wymagające 
szerokiego omówienia szczegóły po­
dam jedynie skrótowo, że w przy­
padku braku dzieci i wnuków z u­
st~wy powołani są do spadku jedy­
nie małżonek zmarłego, jego rodzi­
ce i rodzeństwo. Jeżeli nie ma . dzie­
ci, rodziców i rodzeństwa, cały spa­
dek przypada małżonkowi. Jeżeli 
brak jest małżonka i krewnych po­
wołanych do dziedziczenia z usta­
wy - spadek przypada skarbowi 
państwa, jako spadkobiercy usta­
w0wemY~ 

sweter darTlski 
'• rozrniar 3& i 40 

Cyfry w ńawiasach odnoszą 
się do rozmiaru 40. Jeśli jest 
tylko jedna cyfra - odnosi się 
do obrdwu rozmiarów. 

MateriaJ: około 650 g (750) przę­
dzy średniej grubości. druty nr 2,5 
i 3,5, drut z żyłką (40 cm) nr 2,~. 

$ciągacz: 
1 oczko prawe, 1 oczko lewe na 

zmianę. 
Ażur: • 
Liczba oczek podzielna przez 13+ 2 

oczka brzegowe. Dziergać wg objaś­
nienia. Cyfry z boku schematu o-­
znaczają rzędy wyjściowe. We wszy­
stkich rzędach powracających (nie 
oznaczonych) przerabiać oczka i na­
rzuty na lewo. Ciągle powtarzać 
wzór schematu między oczkami brze­
gowymi i rzędy 1-10. 

Szeroki ściągacz: w rzędzie wyj­
ściowym 1 oczko prawe, 3 oczka le-

we na zmianę. W rzędzie powrot­
nym dziergać jak si~ pojawiają. 

Próbka obliczeniowa: 27 oczek i 36 
rz~dów = 10 ,<10 cm ściegiem ażu-• ro wym. 

Plecy: 
Na druty nr 2,5 nabrać 132 (145) 

oczek i dziergać ściągacz na - wy­
sokość 8 cm = 27 rzędów. Następ­
nie zmienić druty na nr 3.5 i dzier­
gać ściegiem ażurowym. Na wyso­
kości 28 cm przejść na szeroki ścią­
gaC"l i dziergać jeszcze 18 cm = 56 
rzędów, pó czym wszystkie oczka 
zamknąć równo. 

Przód: 
Dzie:x:gać jak tyl. alę z okrągłym 

wycięciem około szyi, które rozpo­
cząć należy na wysokości 14 cm 

.szerokiego. ściągacza. Zamknąć 30 
(31) środkowych oczek. a na~~ępnie 
ob1e cz~ści dziergać oddzielnie. Na 
wyokrąglenie dekoltu zamknąć je­
szcze na obydwu . weYł!lętrznych 

brzegach w każdym 2 rz~dzie l \<: 4, 
3X po 3, 1 X 2 oczka. Na wysokości 
4 cm (20 rzędów) wykroju zamknąć 
36 (42) pozostałych oczek na ramio­
na. 
Rękaw: 
Na druty nr 2,5 nabrać 80 ocrek 

i cfziergać ściągacz na wysokość 
4 cm = 15 rzędów. W ostatnim rzę­
dzie dodać. równomiernie rozmie­
szczając. 7.S oczek == 158 oczek na 
drucie. Zmienić druty na nr 3,5 i 
dziergać ściegiem ażurowym 28 cm 
= 107 rzędów, po c~ym wszystkie 
oc;zka zamknąć równo. 
Wykończenie: 
Części rozłożyć, nadając im wy­

magane wymiary, przykryć mokrą 
tkaniną i wstawić do wyschnięcia . 
po czym wszystkie ·zszyć. Wokół wy­
cięcia koło szyi nabrać na drut z 
żyłką 136 oczek i dziergać ściągacz · 
na wysokość 2 cm. ~astępnie wszy­
stkie oczka luźno zamknąć. 

czas łowienia. 

czćis gadania 
Od czasu gdy zacząlem · pisać o 

wędkarstwie, mam coraz mniej cza.­
su na lowienie. · Ludzie, nie wi,em 
czemu, są przekonani, że skoro dru­
kuję - wiem najlepiej. A przecież 
ciągle to powtarzam, że w tym fa­
chu nigdy nic nie wiadomo, że 
wszelkie rady dotyczą konkretnych 
warunków. Ale nie skutkuje to ab­
soli1,tnie. I codziennie niemal jestem 
wciągany do dyskusji na tematy: 
gdzie najlepiej lowić, na co chęt­
nie biorą plocie, jak grubą żylkę 
zalożyć, wybierając się na karpia 
itp. Abu zilustrować przebieg takiej 
dyskusji, weźmy pierwsze lepsze py­
tanie np. : na co biorą plocie? Od­
powiadając ~ymieniam caly zestaw 
rożnych przynęt. -I zaczyna się. 

- Mówisz na ciasto? Wczoraj lo· 
wilem i nie braly .. 

- A na pszenicę próbowaleś? 
- Ja nie, ale facet obok mnie 

próbowal i też nie braly. 
- A na groch? 
- N a wet szturnięcia. 
- Na robaka. 
- Nic a nic. 

To musialeś źle wybrać m iej-
sce. 

Źle? Czlowieku. miejsce by1o 
idealne. Glębolde. za zielskami. wo­
da prawie stala w m iejscu ... 

- Ale ryb nie bylo. 
- Były. widzialem jak się spla-

wialy. 
- To ju~ pozostctje tylko jedno„. 
- Co? 
- Musia1eś nad wodą tak glupfo 

wyglądać. że się ciebie baly mó-
wię żjadliw?e. 

- Ty. glupiego to sobie w me­
tryce poszukaj. 

- Po co. skoro znalazłem„. 

Ten u·ątek móqlby doprowad:zić 
do ocenu m ego udzia?v. w tworz·e· 
niu blędów i wypaczeń minionej 

· epoki. Ale w tym m ie.1scu ktoś py­
ta o najskuteczniejsz11 1w 1or splatvi-

, ka„. 1 znów wymiana ttwag: 
- BialJJ - mówię. , 
- A nie czerwony? 
- Może być czerwony. 
- A1e bialJJ lepszy? 
- Lepszy. 
- Ale czerwony też może być? 
- Może. -
- To jaki nq.jlepiej Ża1ożyć? 
- Plywający ... 
Po ta kich rozmowach prz11chodz~ 

do domu i ze wstrętem patrzą na 
wędki. 

Nie jest to jeszcze najgorsz e. Znam 
ludzi. którzy po takich rozm owach 
na piaszczyźnie dotyczqcej pogłębio­
nych r>roblem6w o zróżnicowanym i 
szerokim zna czeniu na te właśnie 
problemy patrzą ze wstrętem. 
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CZWARTEK - 4.08.88 
Program 1 

8.55. „W poszukiwaniµ kapitana 
Granta" - serial bułg.-radz. 
17.30. „Co, gdzie, kiedy" - teletur-
niej. 
18.25. „Patrol" program wojs:_J-

- wy. 
18.50. Dobranoc. 
19.0(). „Teraz" - tygodnik gospodar:; 
czy. . 
19.30. Dziennik. . 
20.00. „Sprawy maJo.ra Zemana" (5) 
- serial CSRS. 
21.35. Pegaz. 
22.20. ·studio Sport. 
22.40. DT - Komentarze. 

Pro~ram 2 
18.30. „Zatrzymane w kadrze" 
program Rysza.rda Wójcika. 
19.00. „Piknik Country - .J,\iirągowo 
'88" - reportaż. 
19.30. „życie muzyczne": „Matura 
-.v gdy(1skiej szkole baletowej". 
2 9 .O:J. Cięż.a.rowcy. 
2J.::lO. Za.proszenie do teatru „Syre­
n::i ''. 
21.0D. Ekspres - reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kino Studyjne „Dwójki": ~,Od­
rażający, brudni, źli" - wł. film fab. 

PIĄTEK - 5.08.88 
Program 1 

9.00. „Teleferie z kukułką". 
9.30. „Syn strzelca" (4) - serial 

NRD. 
16.55. Za kierownicą. 
11.30. W starym kinie: „Sportowiec 
mimo woli" - pol. film archiwa!. 
18.35. Studio Sport. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „W środku lata" - flilm TVP. 
21.25. żniwa '88. 
21.40. Czas. 
22.15. Konwój. 
23.05. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Polak w przyrodzie" - rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00 Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Jeanne Moreau: „Ko-
chankowie". · 
23.20. Wieczorne wiadomości. 
23.25. Telewizia nocą. 

SOBOTA - 6.08.88 
Program I 

8.55. „Król drozdobrody" film 
CSRS-RFN. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.35. Bydgoskie impresje muzyczne. 
12.20. „Azymut" - program wojsko­
wy. 
12.50. Bariery. 
13.20. Koncert życzeń. 
13.50. Wędrówki dalekie i bliskie. : 
14.45. Antologia dramatu powszech-· 
nego: A. Kopkow - „Słoń". 
16.15. Losowanie Dµżego Lotka. 
16.25. Konwój. 
17.30. „Pod jednym dachem" (6) 
serial CSRS. 
18.10. „Sok-2" - film dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik . 
20.00. „Był sobie łajdak" - filni: 
fab. U$A. - , 
22.10. Tydzień w polityce. · :· 
22.15. Przegląd sportowy. ' 
22.45. „Piknik Country - Mrągowo 
'88". I : 

23.35. DT -- Komentarze. 
23.45. Anegdoty tea.tralne Igora 
Smiałowskiego. • ' 
23.50. Kino Nocne: „Inspekto·r Bel-.· 
lamy" (6). 
~ t1 ..... , rze 

lt Nte udal się pUkan:om ŁKS-u trzecio­
gowy debiut. W ubieglą niedzielę u­

Le(lit b l Y emu drugoitgowcowt - Gwardit 
Szczytno l: 2 (1 :0). ąardzo mioda liruży­
na lomż " k · yns a nie dala rady doświad-
czonym .:zawodntkom GtoardU. 
Łomż · Ymacy mecz rozpoczęa bardzo nerwowo J . P · uz na początku obrona ŁKS-u 

r~::~ntia kiLka blędów. w 8 min-. Slww­
jaj c i z~żegnat groźnq sytuację, wybi­
siqi PHkę na róg. Dopiero okolo dzie­
Odd:~ minuty, po niezłej akcji, Szostak 

W Pierwszy str2at na bramkę gości 
miarę u.pl • la 
1 ywu czasu gra wyrównywa­s ę. w 18 t kow m n. w pobitżu pola bram-

i Jed ego gośct sfaulowany został Szostak. 
llak gospod · arze nte wykorzystali szansy - j k 

' a ą był rzut wolny, podobnie 

Program 2 
15.00. Magazyn „Auto-moto". 
15.30. „Akcja O.P.E.N." 
franc. 

serial 

16.30. Legendy filmu: Alain Delon. 
17.20. Studio Sport. 
17.30. Spektrum. 
18.30. Wielka gra. 
19.30. Przeboje opery i baletu. 
20.00. Studio Sport. 
21:30. Panorama dnia. 
22.05. „Romans Teresy Hennert" 
film TVP. 
23.25. , 'ieczorne ~a<lomości. 

NIEDZIELA - 7.08.88 
Program 1 

9.00. „Ballada o walecznym ryce­
rzu Ivanhoe" - film radz. 

·10.30. DT - Wiadomości. 
'- 10.35. „ W królestwie owadów" (2) -

franc. serial dok. 
11.05. Bydgoskie impresje muzyczne. 

-11.50. Siedem anten. 
12.20. Kraj za miastem. 
12.50. Koncert życzeń. 
13.40. Portrety: „Lekcja poloneza" 
- film d<>k. o Jerzym Janickim 
14.30. Studfo Sport. 
14.45. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
15.15. „W kamiennym kręgu" (10 i 
11). .„.­•• •• „„. 

~ ~ --·----..... ---„'4 ..,, 

18.35. Prosty rachunek. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.JU. Dziennik. 
20.00. Spektakl na bis: Ivo Bresan 
- „Przedsta wienie Hamleta we wsi 
Głucha Dolna". 
21.55. żniwa '88. 
22.10. „Koncert w świętej Lipce" 
film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. Antena „Dwójki" na następny 
tydzień. 
18.50. „On ... " - magazyn dla panów. 
19.00. „Gabinet figur" - rep. 
19.30. VI MiędzynaroC:owy Studen­
cki Festiwal Folklorystyc-„y. 
20.00. Wspominki mgr. Łazuki. 
21.00. Stan krytyczny. 
21.30. Panorama dnia 
21.55. Biografie: „Romanza finale" 
(1) - serial hiszp. 
22.50. Piosenka aktorska: Jacek Ró­
żański. 
23.25. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 9.08.88 
Program l 

9.00. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
9.30. „Pan samochod~ik i templa- . 

riusze" (2) - ser.ial pol. " 
16.55. Informator wydawniczy. 
17.30. Popołudnie z X Muzą. 
18.20. Flesz. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Program publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.00 „Złote obrączki" (2) 
hiszp. 

. 
serial 

21.00. Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu . 
21.25. „Chronić - nie chronić" 17.30. Studio Sport, tel. film dok. 

18.10. Marek Sierocki , zaprasza. 22.10. Spory. 
18.30. Antena. 22.40. DT - Komentarze. 
19.00. Wi~c~rynka , Program 2 
19.30. Dziennik. 18.30. Ojczyzna - polszczyzna. 
20.00. „Komediantka" (1) - serial 18.45. Za chwilę dalszy ciąg p.rogra--TVP. mu. . 

-20.55. Sportowa niedziela. 19.00. Magazyn „102". 
21.25. Konwój. 19.30. Sfudio Sport. 
22.15. 7 dni na świecie: 20.00. Koncert „Symfonia Varsovia". 
22.30. DT - Wiadomości. 21.00. „Leningrad -·narkomania" -
22.35. „ W kamiennym kręgu" - po- rep. 
wtórzenie. . 21.30. Panorama dnia. 

. Program Z 21.45. „Piękne dzielnice" (1) - se-11,25. Wojskowy program dokument. rial franc. 
11.55. Jutro poniedziałek. 23.15. Wieczorne wiadomo~ci. 
12.20. „Sztuka ogrodowa w Pols-ce" ŚRODA _ 10.08.88 - pol. serial dok. -
12.50. Ptaki": „Dzika Ameryka" _ Program 1 film pr:iyrod. USA. 9.0t>. Teleferie: ;,Tato, już lato". 
13 20 St yt • d 9.30. „Szagma albo zaginione świa-. • o p an o... t „ 
13.50. Bliżej świata. Y - serial frainc. · 
15.25. Grand Prix Węgier_ Formu- 17.05. Lo.so-warue Ekspres i Super 

' la 1 (!). Lotka. 
15 45 P . śn· łyń h ś · t ' 17.30. „Ginąca przyroda" (7) - W""g. . . „ ię 1, p en w w1a a ... strony ... " _ rep. serial dok. · 
15.55. „Sztuka ogrodowa w Polsce" . 18.05. W wędkarskim klubie. 
- pol serial dok. 18.30. Laboratorium. 
16.25. Grand Prix Węgier (II). 18.50. Dobranoc. 
16 35 Ki k „ 19.00. Sejmowe spotkania. . . „ no-o o . 
17.20. Gra:nd Prix Węgier (III). 19.30. Dziennik. 
17.40. Opowieści Michaiła Zoszczen- 20.00. „Opieka" - węg. fillm fab. ki.. 21.40. żniwa '88. 
lROO. Pięćdziesiątka pana Ja•nka. 21.55. Klub międzynarodowy. 
19.00. Tadeusz Kantor _ „Moja hi- 22.25. Ociosywanie mgły 

· storia sztuki". mierz Koźniewski. 
Kazi-

19.30. Gra Józef Stompel. 22.40. DT - - Komentarze. 
20.00. Studio Sport. Program 2 
21.00. Sensacie XX wieku. 18.30.' Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 19.00. Magazyn „102". 
21.45 .. ,Dallas" (2) _ serial USA. 19.30. Uwaga, dokument: „Papieros 
·22.4Q. Piknik Country- Mrągowo 88. od prezydenta". 
23.QO., Wieczorne wiadomości. 20.15. Studio Sport. 

21.30. Panorama dnia. . PONIEDZIAŁEK - 9.08.88 21.45. „snopy z pi-asku" - film fab: 
Program 1 CSRS. 

11.30. „Tajemnice Enigmy" (6) 22.30. Program rozrywkowy. 
· serial· pol. 22.40. Koncert jubileuszowy na 40-

18.05. „Mey-Wodd" - hol. duet wo- ·-lecie wytwórni „Atlantic Rec9'rds".' 
kalny. 23.00. Wieczorne wiadomości. -

f'RES' 
bylo minutę później. Stopniowo 1aryso­
wywata się przewaga Gwardii, ŁKS zaś 
ograniczał się do sporadycznych wypa­
dów. W 29 minucie groźną sytuację pod 
bramką ŁKS-u stwarzają goście, ale od­
powiedzią jest szybka kontra gospodarzy 
ł Piątek strzela w stupelt, dol:>lja · sta1i.: 
czyk i ... jest nadal 0:0. Gra znów się wy­
równuje. W 40 minucie Dębowski w do­
godnej sytuacji strzem obok bram/tł. .W 
trzy minuty później dobrą łnterwenjq · 
poptsai się Wticzewskt. Tuż przed przer­
wą po strzale Szostaka jest 1:0 · dla 
ŁKS-u. 

Druga część meczu rozpoczęta się przy 
przewadze tomżynia1(ÓW. w 59 m inucte 
po najładniejszej chyba akcji meczu 
przed szansą poprawienia wyniku stanql 
Ptqtek, wyprzedztt dwóch obrońców goś­
ct l mając przed sobą tylko bra.mkarza 
z okolo 14 metrów strzelit niecelnie. Nie­
wykorzystane · sytuacje mszczą się. Tak 
bylo t tym razem. W ~5 minucie Osoba 
z Gwardii toyrównat na 1:1, a w dwie 
minuty później Osiecki ustalił wynik 
meczu na 2:1 dla gości. Ostatnie dwa­
dzieścia pięć minut poje~dynku to wy­
raźna przewaga drużyny gości, którzy 
choctai „ wygratt, to nle zachwycm. ŁKS 
zawiódl. Na tle Gwardii uwtdocznlly s{ę 
braM ko-ndycyjne. Gwardziśct bylt szy~·-

a ao; 
si, sp:ik ojniejsi. P oczyn ania ŁKS-u ce­
ch~wala duża nerwowość. 

BI- EiJ 
W ZambrQwie odbyło stę ogloszente 

wyntków ligi miejskiej zakLadów pracy 
w piłce nożnej. Turniej rozpoczął się w 
kwietniu, a zakończył w "czerwću. Ro­
zegrano 36 meczów systemem każdy z 
każdym. KróLem strzeiców turnieju zos­
tał Ire-neusz Mtoduszewski z ZZPB (IS 
bramek), drugi na Uście Andrzej Jasiń­
ski z „Mery-Blonte" strzelił 14 goit, a 
trzeci, M!rosiaw Glębocki z OL!mpii 
13. A o t o ko1!cowa tabeLa: 

l . Mera-Btonte 
2. Oitmpta 
3. OSM 
4. ZZPB 
5. -ZPOW . 
6. PSS „Spc3lem 0

' 

7. WF-MEM 
8. ZUS 
9. RDP 

BI - EiJ 

19 
18 
14 

13 
7 
s 
3 

-1 
-6 

32: 8 
40 :13 

26:17 
38:17 
37:24 
16:21 
22:32 
15 :49 

' 14:54 

Okręgo wy Zwic;zelt PHkt Nożnej WFS 
w Łomży (teL 52-35) informuje, że jesz­
cze d o 8 sl.erpnta przyjmowane sq zglo­
szeni-0 udzta?u w ·rozgrywakch o puchar 
Polski. W- r ozgrywkach mogą uczestnt­
czyć równteż drużyny niezrzeszone (za­
ktadowe itp.). 

zobaczcie 
koniecznie 

.,... W czwartek, 4 sierpnia - ma-' . kabryczną groteskę Ettore Scoh „Od-
rażający, brudni, źli" Akcja filmu 
rozgrywa się w slum!>ach Rzymu, 
gdzie ludzie gnieżdżą się w budach 
skleconych z blachy i kartonu. Bo­
haterowie filmu - to rodzina rzym­
skich nędzarzy z demonicznym pat­
riarchą na czele. (Pr. Il, godz. 2L45). 

.,... W sobotę. 6 sierpnia - amery­
kański western „Był sobie łajdak„. 
Bohaterem filmu jest bandyta, któ­
ry nie waha się poświęcić życia ko­
legów - gangsterów. aby cenny łup 
zostawić tylko dla siebie. Skazany 
na więzienie, organizuje zbiorową 
ucieczkę i ze zrabowanymi pieniędz­
mi zamierza przeprawić się do Mek· 
syku. Jego tropem rusza szeryf Lo- '"' 
peman. W głównych rolach: Kirk 
Douglas i Henry Fonda. (Pr. I, godz. 
20.00). 

• .,... W niedzielę, 7 sierpnia 
pierwszy odcinek polskiego serialu 
pt. „Komediantka", będącego ekra­
nizacją znanej powieści Władysława 
Reymonta. \V rolach głównych Mał­
gorzata Pieczyńska, Beata Tyszkie­
wicz, Małgorzata Trybała, Piotr Ma­
chalica, Bronisław Pawlik. (Pr. I, 
godz. 20.00) 

,.Meteor" CIECHANO\VIEC: 4-5.08 
-. „Z wizytą u van Gogha", NRD, 
od 1. 15; 6-7.08 - „Sprzedawca ka­
peluszy", franc~ od 1. 18; 9-10.08 
- „Ja cię trzymam, ty · mnie trzy­
masz za bródkę", franc., od I. 12. 

„Roma" GRABOWO: 5-7.08 
„Pociąg do Hollywood", pol., od 1. 
15; 9-10.08 - „Nieśmiertelny„, ang., 
od I. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 4--7.08 
„Zdrada i zemsta", chin., od l. 15-; 
8-9 - ,.Faul", CSRS, <>d 1. 15; 10.08 

„Kaczor Howard'', od 1. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 6-7.08 
„Tan Sitong", chin., od L 15; 10.08 
- „Dawno temu w Ameryce", USA, 
od 1. 18. 

„Wrzos" KOLNO: 5:-8 08 
„Gwiezdny przyby-sz", USA, od 1. 15; 
10-11.08 - „Halo, taxi", - jug. -0d· 
1. 18. 

„Millenium" ŁOMZA: 4-7.08 -
"Pantarej", pol., od 1. 15· 8-11.08 
- „Nieoczekiwana zamian~ miejsc" 
USA, od l. 15. ' 

„Saturn" STAWISKI: 4-5.08 
„Na ringu", rum., od 1. 15· 6-7.08 

„Odliczanie", węg., od' 1. 15; 
9-10.08 - „Fetysz", poi., od 1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 4-7.08 - „Pożegnanie z Afry­
ką", USA, od 1. 15; 9-10.08 - „Orły 
Temidy", USA, od 1. 15. . 

„Kosmos" ZAMBROW: 4-5.08 -
„Most na rzece Kwai", ang., ()tj I. 
15; 6-10.08 - „Obcy - decydujące 
starcie", USA, od l. 15. 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

kol. kol. MAŁGORZACIE 
i MARKOWI LUBECKIM 

z powodu śmierci 
OJCA i TEŚCIA 

składają: 
dyrekcja, POP, ZV1iązki Za­
wodowe oraz współpracow­
nicy PSiTWM Spółka z o.o. 
w Łomży. 

K-257 ---WSZYSTKIM, którzy udzielili 
pomocy oraz uctestniczyli w 
ostatniej drodze nieodiało­
wanej pamięci 

JERZEGO 
BRZOSTOWSKll;GO, 

5erdeczne podziękowania 
składa 

Rodzina. 
K-2353 i 
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z urzęaowe.1 .' 
tablicy -
ogłoszeń .' 

„ Dotyczy $prawy posiadani a 
· przez pracowników bonów o­
biadowych. 

Niniejszym zawiadamia się 
personaLn,ie zatrudnionych w 
naszym Zakladzie, że bony 
(talo·ny) obiadowe dopłacane 
są. przez Zaklad do ka::.dego 
pracownika i miennie i nie i 
w oino ich odstępować bez­
imiennie osobom trzecim. W 
ewent'U<1lnych ;Jrzypadkach 
rodzinnych uwzględnić można 
żonę lub męża w ·charakterze 
w ymiennika talonów, jednak­
że fakt ten ciągnięty na dluż­
szq metę musi zostać ukazany 
w specjalnym podaniu z po· 
daniem p-rzyczyn . zaistnienia 
takow ego postępowania. 

Z up. Rady Prac. 
" . . . . . . . . . . . 

(podpis czytelny) 

~ 11111111111111111101111 Dll lllllHH . I 

.Prawdy 
spek.ta t ular41e 
Zaczął mówić to, co myś­

li, ale jeszcie boi się tego 
słuchać. 

ANDRZEJ MLECZKO 

„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA -' SIERPIEN 

•• 
KURACJA 

Gdy mi opadają skrzy dła, 
Stawiam sobie bańki z mydła. 

5. 

NA STARKĘ 

\V objęciach studenta 
Upłynnia remanenta. 

6. 

GŁUPIE SERCE 

Jakiś zapach z młodości, jakaś 
stara piosenka 

serce, głupie serce, zaraz z 
żalu pęka. 

1 . . 

NIE Mó\V DRUGIEMU 

Nie mów drugiemu, t. którą 
• tobie milo, 

Aby i jem4 o niej się nie 
śniło. 

8. 

• • • 
„Kocham" - to czasownik 

rzadki, 
Deklinowany przez p~~~padkL 

9. 

·ALI BABA 

A 1 , jak ja kocham te baby! 
Chybaby . 
Mnie leczyć trzeba by. 

\ 10. 

NA ŻONY 

Im bardziej moją si~ znudzę, 
Tym mniej szanuj~ cudze. 

•łllllllllllllllllllllllll lllBlllllllBll•lłfllllllllłllłllllllllllllfllllllllllł 
• 

WAZNY 
Powiem ci, Ważny, wcale nie na ucho: 
tak wprost. jak człowiek m6Wi do człowieka. 
Słyszałem, że twój fotel wcale cię nie słucha, 
że czasem spod siedzenia jak gdyby ucieka? 

A ty go przygarniasz - jak kochank~ miłą„. 
Gdyby ci go odjęli. byłbyś , Ważny, zero! 
Więc wciskasz w ten fotel całą swoją miłość, 
ch oć to n ie uczucie, a strach w tobie zbiera. 

St rach, że spod siedzenia ktoś wyc iągnie fotel, 
ukochany fotel i znikniesz na amen. 
Odwagi, Ważny! Myśl , żeś„. Arystotel, 
usiądź mocno w krześle i - napisz testament. 

I JAJJ GÓREC-ROSI~SKJ 

.....,---- -00 u Dllif 
~ ~ M 

'Siedzę i piszę za oknem 
pada deszcz. 

• 

~' 

Obok chaty na rżysku 
włóczy się tT6jka młodych 
bocianów. Boże,, jak ci 
starzy bociani wychowają 
trójkę tych bocianiaków? 
Zab obecnie tak mało. ' , 
Siedzę i piszę i robię 
Bogu wyrri,ówki: 

po co dałeś mi takie oczy, 
że widzę każdy smutek 

'\ 

po co daleś mi takie serce, 
gotowe przebaczyć 

7 

po co mi dałe§ takti glowę, 
którą kręcę z politowani~m i pytam 
- Dlaczego ludzie lubią Piekl<!>? 

' Nota biograficzna: ·GENOWEFA ZAGROBA, Zagroby-Za-
krzewo, 18-300 ·Zambrów. 
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Rys. ZBIGNIEWA JUJKI („Szpilki" 1980 t:) 
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z życ ia wyższych sfer 
Na dworach królów fran­

cuskich istniał maleńki mebe­
lek, który odgrywał jednak 
ogromną rol~ prestiżową. Tym · 
mebelkiem był · taborecik, a 
właściwie stołeczek 'bez porę­
czy i oparcia. ndy król lub 
królowa zasiadali ' przed pod-

• władnymi, ci musieli stać, je­
dynie niektórym wolno było 
siadać właśnie na takich ta­
boretach. Opracowane z bie-

giem czasu „Prawo taboretu" 
było ·me mniej 'dokładne jak 
kodeks .karny. Tak więc w 
obecności ojca lub matki na 
stołeczkach wolno było sie­
dzieć dzieciom królewskim. 
Wnukowie króla siadali na 
stołeczkach w obecności dzie­
ci króla. W towarzystwie 
wnuków monarchy na me­
blach tych mogły usiąść ksi~ż­
niczki' krwi itd. itp. etc. 

Dzieci na. "va.kacja.ch, 'vięc 

dorośli mogliby porozmawi~ 
sobie o ośwbcie, gdyby łm si~ 
oczywiście chcia.ło. ·notychcza­
sowa publiczna. dyskusj~ przy­
pomina. mecz pnki nozn~J1 
rozgrywany przez dwie druzy. 
ny na dwóch różJlyCh bois­
kach. Za.wodnicy strzelają go­
Jc· do pustych bramek swoich 
przeciwników, a. sędzia nie 
g\tiżdżc, bo go po prostu ni­
~dzie nie widać. ' Po jednej 
~tronie stoją wszyscy niemaJ 
miblicyści i dziennikarze, a 
hkże r od-zice uczniów WY• 
czerpanych „ryciem'~, umęczo-

I tDieści · . · 
1ponadgrillnne 
nych do granic tiVytrzymałoi­
ci, przerażonych stawłan~ im 
coraz wyżej poprzeczką, po 
drugiej natomiast ~·ono tak 
zwanych specjalistów. Prze­
ciwnicy obecnego systemu p-e­
dagogicznego wskazują na fa ­
talne skutki nauki oparte~ o 
mechaniczne wkuwanie i pa­
mjęciowe przyswa.j~nic ogrom­
nej iloś -i materiału, specjaliś­
ci mowią o konieczności utrzy­
mania w,)sokiego poziomu na· 
uczania. P rzeciwnicy stwier· 
· dzają z ptzerażeniem. . że 
współczesna szkoła odbiera 
dzieciom !1'dość życia. że sta­
ła się miejscem,, do k tórego 
chodzi się z przykrej koniecz­
ności, nie z wewnętrznej po­
trzeby, specjaliści, że t r zeba 
jeszcze dołożyć po par~ go· 
dzin z różnych przedmiot6w. 
Przeciwnicy. ie szkoła uczy 
teraz głównie kre:tackłego 
cwaniactwa, że p~ce domo­
,„rc, od rysunkÓ\V po · zadania 
7. matematyki, wykonują za 
dzieci rodzice, bo średnio zdol­
ny uczen nie byłby w stanie 
sam tego zrobić \V ciągu ca­
łe.i doby nawet, speojaliścl, że 

. nie oddadzą ani guzika, bo 
dwudziesty pierwszy wiek ju~ 
blisko. I toczy się taka dysku­
sja ślepego z głuchy-· '• a mło· 
dzież z roku na rok staje &ię 
coraz bardziej koślawa i gar­
bata, isfrustrowana I WY• ·- · 
nowa.na. lV całym tym zamt;­
cie zabrakło bowiem miejsca 
ua kulturę fizyczną rozwija­
jacych się organizm6w. o 
której nikt już na.wet nie 
wsp-0miua, i na higienę P!Y• 
chiczną tak~e. bo te.t nie da 
się · opisa6 w ksi~tee I kaza6 
dzieciom zdawać • nłeJ .epa-
min. 

KOMENTATOR 

Z NOWEJ KSIĘGI PRZVStOW· POLSKICH • 

'IM DALE,J W L .AS 
-::_ • - r. 

;. 

J DRZEW 

PODREDAKC'i lNA 
Mott o: 
Dobrze czy ~le, 
byle d u2o. 

Szanowna. Podredakcjo! 
Jestem średnio stałym czy­

teinikiem pisma i muszę po­
wiedzieć ze smutkiem, że es~ 
tatnio zwlaszcza jakoś nie 
bardzo mi się ono podoba. 
Odnoszę wrażenie, że nie da­
jecie w „Futrynie" tych wier· 

·.szy, co należy. Ludzie z pew­
. nośeią piszą. bardzo dużo kry­
. tycznych tematów,, a wy obra­
, cacie się w kręg11. takich bar-
dziej letnich. w treści. A gdzie 
te o$tr e i zjadUwe o na.szej 
smutn~; f'Z~9z11wisto§ci? Gdzie 

ElSlRAPOtll A 
wściekle na bezradnoś~ nas 
ws7.ystkich w obec pleniącego 
Się cwaniactwa, .ieróbstwa ł 
obibokostwa? Nie mogę uwie­
TZyć, że Czytelnicy b tych 
sprawach nie piszą. Sam wy­
slalem· dwa poematy . silnie 
krytyczne i jak dotąd nie zo­
stały one wydr7,Lkowane mimo 
sw oich bezwzględnych. waio­
rów poetyckich i poznaw­
czych. 
Oczekuję na zmianę' frontu 

W aszyclt dzialań. 

JAN Z. 
(adres do wiadomości 

podredakcji) 
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POZIOMO: 1) ćwiek, 1) pie- norośll, 3) w oku, . ł) cięśó 
cz.a. 8) patyna. , 9) rodzaj dese- trawy. 5) imię męskie, 6) mia-
ru, ,10) rodzaj przyrządu micr- sto w woj. białostockim, 12) 
niczego. 11 pokarm treściwy coś ze szlachetnych wędlin, 
dla zwierząt PGCia~owych, 14) 13) płn.- -sch. cz~śó grani w 
rezerwa, 17) oisarz węgierski Tatrach Wysokich. lf~ nu„ 
{1837- ·1902), 18) na kratet'..t;e dzi..rz, mantyka, . 15) r6~ 
u Wa6kowicza, 19) w dawnej szcz~o. 16) \\14·ześniowy sol ni­
Polsce cło ne~ne i poaatek zant. (DCL) 
wodn7, 28) kopia, włócznia, lVśr6d Czyłelnlk6w, kt6rz1 
?t) miasto we Fran"Ji. duży w terminie 10-dnlowrm na„ 
porł monkł. nd Loar-. deśl- prawidłowe ronvll\l&nle. 

PIONOWO: 2) plantacja wt- rozlosujemy nagrody ksil\iko· 
rnu1 ·-•n ......... „ ... ,„ ..... ......,., ... ._ ... , ... ,"'~ 

BZDURY TOTALI E 
Jest taka, bo Leonardo czuł się homoseksua-· 

listą. 
Zygmunt ·Freud o obrazie Leonarda da Vinci ,,Mona LfsaD 
(1931 r.) 
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